
Witaj szkoło!

40 tys. pierwszoklasistów
inauguruje naukę w dziesięciolatce

Pracowite wakacje nauczycieli

Żniwa

Wszyscy patrzą w niebo

Dzisiaj rozpoczyna się dla ucz­
niów szkól podstawowych nowy
rok szkolny 1978/1979. Wśród bli­
sko 4,3 min dzieci i młodzieży,
rozpoczynających zajęcia — 540
tys. to uczniowie klas pierw­
szych, którzy uczyć się będą we­
dług nowego zreformowanego
programu powszechnej szkoły
IG-letniej.

Nowy rok szkolny jest więc
przełomowym w naszym szkol­
nictwie, rozpoczyna on bowiem
początek rekonstrukcji oświaty
w Polsce. Ideą rozpoczynającej
się reformy oświatowej, obok

odpowiedniego przygotowania
dzieci do nauki, jest stworzenie
warunków zapewniających każ­
demu uczniowi osiąganie możli­
wie najlepszych rezultatów.

Z npwym rokiem szkolnym we

wszystkich placówkach oświato-

wo-wychowawczych podejmie
pracę z młodzieżą ok. 350 tys.
nauczycieli i wychowawców —

o 5 tys. więcej tjiż przed rokiem.
W dużej mierze ich wiedza i

przygotowanie decydować będą
o poziomie szkoły. Blisko 43
proc, spośród nich posiada wyż­
sze wykształcenie. Wskaźnik ten

podniósł się w porównaniu do
ub r. o 6 proc. Z nowym rokiem

rozpoczną też pracę w szkołach
nowi absolwenci wyższych u-

czelni, dla których przygotowano
9 tys. miejsc.

☆
W województwie miejskim kra­

kowskim jest — wśród 120.527
uczniów szkół podstawowych —

16 tys. pierwszoklasistów. Uczyć
się będą w 690 klasach, dla któ­
rych przygotowano 700 nauczy-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Wszyscy patrzą w

niebo: sekretarz, naczelnik, no

a przede wszystkim rolnik. Ale
niebo zasnute chmurami. Wczo­
raj dopiero o 6 rano przestało
padać, ale podczas krótkiego ob­
jazdu pokropi nas jeszcze pod
Myślenicami, a lunie z nieba w

Wieliczce.

Toteż żniwa są spóźnione —

o trzy tygodnie, o miesiąc. Wszę­
dzie ten sam krajobraz: przy-
czernione wilgocią kopki żyta i

pszenicy, zieleniejące jeszcze
niedojrzałością łany owsa. Zbo­
że przez desztz i wiatr poskrę­
cane poległo — tu kombajnem
nie wjed?iesz, trzeba będzie jak
za ojców wyjść z kosą.

Między Wieliczką a Krako­
wem kombajn już zaczął pracę
na polu. Raz obrócił, z nieba
siknęło i trzeba było skończyć
robotę.

Wzdłuż „zakopianki” widać,
że zwożono z pól zboże w po­
śpiechu i często gęsto w pół ro­
botę przerywanó. Z czym przed
deszczem do stodół nie zdążono,

Stan alarmowy na Rabie

to moknie w kopkach. Snopy
napęczniałe wilgocią, że wyci­
skać można, na polach stoi wo-

aa, błoto po kostki. Na szczęście
ziarno jeszcze nie porosło i nie

sypie się z kłosów. „Niechby
tylko przez dwa tygodnie, choć­
by przez 10 dni nie padało” —

marzy głośno Ludwik Szlufik,
dyrektor Wydziału Rolnictwa,
Leśnictwa i Skupu Urzędu m.

Krakowa.

Ale na razie mokro. Napęcz^
niała ziemia już nie przyjmuje
wilgoci, wszystko spływa do

rzek. A w Tokarni i Myśleni­
cach trzeba było w sobotę ogło­
sić alarm powodziowy.

Raba pod Myślenicami ma

kolor mlecznej- kawy. Kulmina­
cyjna fala przeszła tędy o 2 w

nocy z soboty na niedzielę, więc
już po strachu. Chyba, żeby
znów zdrowo pokropiło. W so­
botę z nadrzecznych biwaków
ewakuowano młodzież. Niby
niepotrzebnie, ale słusznie. W

tym dniu padało umiarkowanie,

lpadło dwadzieścia parę mm de­
szczu.

Niewesołe są miny rolników

tego lata. W lipcu i sierpniu lo­
kalne gradobicia. Straty niedu­
że, ale zawsze. Chłodna i mo­
kra wiosna opóźniła wegetację
roślin. A teraz, gdy pora już
kończyć żniwa, bo czekają po-
dorywki, siew rzepaku ozimego
(25 sierpnia to optymalny ter­
min jego zasiewu), koniczyna i

drugi pokos siana — właśnie te­
raz pada. Skoszono dopiero 51

proc, zbóż, zwieziono z pól je­
szcze mniej. Z 96 kombajnów
znajdujących się w wojewódz­
twie, tylko 3 nie są sprawne.
Ale pogoda nie pozwala użyć
żadnego z nich...

(ms)

Dzień młodego
mechanizatora rolnictwa

Opóźnienia w pracach Polo­
wych wynoszą obecnie w Tar-
nowskiem około 3 tygodnie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Święto
„Trybuny

Ludu“
ŁÓDŹ (PAP). W ciągu dwóch

dni19i20bm. — odbywały się
w Łodzi obchody Święta „Try­
buny Ludu”.

W dniach poprzedzających
inaugurację Święta odbyły się
spotkania dziennikarzy „Trybu­
ny Ludu” z załogami licznych
zakładów pracy w miejskim
województwie łódzkim oraz x

młodzieżą. Podejmowano na nich
wiele ważkich i aktualnych te­
matów, dotyczących dalszego
rozwoju kraju, a także pro­
blemów międzynarodowych.

W sobotę na spotkaniu kiero­
wnictwa redakcji „Trybuny Lu­
du” z wojewódzkim aktywem
dyskutowano nad rolą gazety
jako pomocnika w pracy ideo-
wo-wychowawczej i organizator­
skiej zakładowych organizacji
partyjnych.

W myśl tradycji — święto
„Trybuny Ludu” nosiło jedno­
cześnie charakter festynu ludo­
wego. Zorganizowano wiele in­
teresujących imprez kultural-

no-rozrywkowych oraz sporto­
wo-rekreacyjnych, odbyły się li­
czne konkursy.
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Święto
Lotnictwa

WARSZAWA (PAP). 23 sier­
pnia 1944 r. piloci 1. Dywizji
Lotniczej WP — wspierając
działania bojowe 1. Armii Woj­
ska Polskiego — zaatakowali z

powietrza stanowiska nieprzy­
jaciela w rejonie Warki.

Dzień 23 sierpnia obchodzony
jest tradycyjnie jako Święto
Ludowego Lotnictwa Polskiego.

Z tej okazji 23 bm. delegacje
Wojska i społeczeństwa oddadzą
hołd pamięci lotników poległych
w walkach o wyzwolenie ojczy­
zny — złożą wiązanki kwiatów

pod pomnikami lotników m. in.
w Warszawie, Poznaniu i Dębli­
nie.

Program „Wisła"

Dunajec głównym wodociągiem
dla miast południowej Polski

Uchwała XII Plenum KC PZPR w sprawie kompleksowego
rozwiązania problemu gospodarki wodnej w kraju a szczegól­
nie zagospodarowania Wisły, wzbudziła w woj. tarnowskim ogro­
mne zainteresowanie. Województwo to leży bowiem w najbar­
dziej powodziowym rejonie kraju, ok. 100 tys. ha jest jeszcze
nie zmeliorowanych, nie ma prawie transportu wodnego, brak

jest przepompowni, nie najlepiej wygląda zaopatrzenie w Wodę,
kanalizacja i oczyszczanie ścieków, brak również elektrowni wo­
dnych. Wszystkie te problemy mogą być pozytywnie rozwiązane
w ramach realizacji programu „Wisła”.

Na terenie woj. tarnowskiego powstaną stopnie wodne w Dą­
brówce, Piotrowicach, Karsach, Brzeźnicy i Manicwie. Ich bu­
dowa rozpocznie się w 1980 roku i powinna być zakończona -

w 1983. Budowa stopni podniesie żeglowncść Wisły na tym od­
cinku do 4. klasv. Będzie to oświetlona droga wodna o żeglo-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Władze libańskie usiłowały otworzyć 18 bm. port w Bejrucie, nie­
czynny od 49 dni. W trakcie prac mających na celu' otwarcie por­
tu, teren portowy został ostrzelany przez moździerze i artylerię
przez nieznane ugrupowania. N/z: pracownicy portu szukają
schronienia przed ostrzałem. CAF — AP — telefoto

Odsłonięcie pomnika T. Kościuszki w Detroit

Uroczystość podniosła i wzruszająca
(Wywiad z prezydentem miasta Krakowa Edwardem

Barszczem o pobycie w Stanach Zjednoczonych)

XIII Międzynarodowy Kongres Onomastyczny

Tajemnice ukryte w nazwach

— Wczoraj powrócił pan, pa­
nie prezydencie z podróży do
Stanów Zjednoczonych, gdzie re­
prezentował pan władze naszego
miasta w uroczystości przeka­
zania Polonii Amerykańskiej, w

Detroit, pomnika Tadeusza Koś­
ciuszki. Czy żechciałby pan po­
dzielić się z czytelnikami swymi
wrażeniami z pobytu?

— Przekazanie i odsłonięcie
pomnika naszego wielkiego ro­
daka było wkomponowane jak
gdyby w program odbywanego
dorocznie od dziewięciu lat w

Detroit Festiwalu Polskiego,
który jest barwną trzydniową
imprezą o charakterze patrioty­
czno - kulturalno - rozrywko­
wym. Detroit jest poważnym
skupiskiem polonijnym, ocenia
się, że mieszka tu około 800—900
tys. Amerykanów polskiego po­
chodzenia, sięgając naturalnie do

trzeciego, czy nawet czwartego
pokolenia.

— Jak wypadła uroczystość
odsłonięcia pomnika?

— Niesłychanie wzruszająco i

podniośle. Oceniam, że przybyło

około 15 tys. ludzi, t:o biorąc pod
uwagę porę (niedziela weeken­
dowa, godzina obiadowa i upał)
było dla mnie zaskoczeniem. U-

czestniczyły w 'tym gwardia
miejska w paradnych mundu­
rach, poczty sztandarowe orga­
nizacji polonijnych, wartę hono­
rową zaciągnęli weterani armii

amerykańskiej, było mnóstwo
kwiatów, a jak zagrano hymn
narodowy i ten tłum z niezwy­
kłym uczuciem, potężnym chó­
rem zaśpiewał „Jeszcze Polska...”
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Prawie 400 uczonych
z 29 państw bierze udział w

tozpoczynającym się dzisiaj w

Krakowie XIII Międzynarodo­
wym Kongresie Onomastycz-
nym. Program 5-dniowych o-

brad zawiera około 250 refera­
tów i komunikatów naukowych,
ponadto uczestnicy Kongresu
zwiedzą Kraków i okolice.

Onomastyka to gałąź wiedzy
ściśle związana z językoznaw­
stwem, a badająca wszelakie na­
zwy: miejscowości, obiektów

geograficznych, a także imiona
i nazwiska ludzi. Pożytek z tych
badań odnosi zaś wiele nauk.

Bobrowniki to nazwa osady,
której mieszkańcy niegdyś zaj­
mowali się bobrami, płacąc
władcy daninę w skórach 1 sa­
dle.

Mieszkańcy tej miejscowości
od wieków już zerwali ze swym
tradycyjnym zajęciem. Pozosta­
ła jednak nazwa, świadcząca o

dawności osadnictwa, a także o

sposobie organizacji społeczeńst­
wa średniowiecznego.

Przykładów wszechstronnego
zastosowania onomastyki (naze­
wnictwa) , jest wiele. W końcu
pierwsze odnotowane w języku
polskim, słowa to nazwiska
władców i nazwy miejscowości.
Z drugiej strony w ponowne
zagospodarowanie Ziem Zachod­
nich i Północnych również ono-

maści włożyli wkład olbrzymi,
przywracając miejscowościom
ich dawne, słowiańskie nazwy.

(ms)

| Edward Gierek przyjął
I ArmGnda Hammera

WARSZAWA (PAP). W dniu 19 hm. I se­
kretarz KC PZPR Edward Gierek przyjął
prezydenta amerykańskiego koncernu Occi­
dental Petroleum Corporation dr Armanda
Hammera.

IV czasie spotkania omówiono problemy
związane ze współpracą gospodarczą, w szcze­
gólności w dziedzinie chemii.

W spotkaniu uczestniczył wiceprezes Rady
Ministrów Tadeusz Wrzaszczyk.

Kuszenie Sadata
KAIR (PAP). Korespondent PAP, Tadeuss

Jackowski, pisze: IV związku z bliskim już
terminem wygaśnięcia tzw. drugiego układu
synajskiego o rozdzieleniu wojsk, premier
Izraela Begin zastosował nowy chwyt, który
ma mu dopomóc w przygotowaniach do spot­
kania w Camp David. Oświadczył mianowi­
cie, że nie zamierza przedłużać tego układu
w sposób automatyczny, lecz pragnie nawią­
zać odrębne rokowania, które doprowadziły­
by do porozumienia o bardziej stałym cha­
rakterze. Z propozycji Begina wynika, że
Izrael mógłby wycofać się z części Synaju,
zwłaszcza z okręgu El Arisz w zamian za

to, co określa za „pokojowe współżycie z E-

giptem”. Ten nowy układ stanowić ma wstęp
do dalszych etapów normalizacji stosunków

między Kairem a Jerozolimą w postaci roz­
woju wymiany handlowej, wymiany turysty­
cznej i kulturalnej, a następnie stworzenia
czegoś w rodzaju stosunków dyplomatycz­
nych.*

Ostrzeżenie pod adresem chińskich

korespondentów w Hanoi
HANOI (PAP). Wietnamska Agencja In­

formacyjna VNA podała, że 18 bm. przed­
stawiciel Departamentu Prasowego w MSZ
SRW wręczył szefowi biura Agencji Sinhua

i w Hanoi ostrzeżenie w związku z łamaniem
> przez korespondentów chińskich przepisów

prawa wietnamskiego oraz przekazywaniem
fałszywych informacji na temat sytuacji
ludności Hoa, tzn. osób narodowości chiń­
skiej mieszkających w Wietnamie.

MSZ SRW stwierdza, że korespondenci
Sinhua przekazują fałszywe doniesienia,
zniekształcające prawdziwy obraz sytuacji w

Wietnamie, zatruwające atmosferę toczących
się w Hanoi wietnamsko-chińskich rokowań

Iw sprawie uregulowania tzw. kwestii Hoa,
a także rzucające oszczerstwa na przedstawi­
cieli w:ładz wietnamskich. Ministerstwo

Spraw Zagranicznych Wietnamu zażądało od

dziennikarzy chińskich respektowania prze­
pisów obowiązujących korespondentów zagra­
nicznych w Wietnamie oraz zaprzestania
przekazywania nieprawdziwych informacji.

Śmierć dwóch żołnierzy
z oddziałów ONZ

LONDYN (PAP). Dwóch żołnierzy narodo­
wości austriackiej wchodzących w skład od­
działów ONZ stacjonujących w rejonie oku­
powanych przez Izrael Wzgórz Golan ponio­
sło śmierć, a 13 odniosło rany wskutek wy­
padku, jaki wydarzył się na drodze w pobli­
żu ich bazy. Jak poinformował rzecznik ONZ
przyczyną katastrofy było wywrócenie się
samochodu wiozącego żołnierzy.

k—

Dzień Lotnictwa w ZSRR
MOSKWA (PAP). Korespondent PAP; Je­

rzy Grzywa, pisze: 20 bm., w Związku Ra­
dzieckim obchodzono Dzień Lotnictwa — tra­
dycyjne święto sił powietrznych i lotnictwa

cywilnego.
Obchody miały szczególnie uroczysty cha­

rakter w związku z przypadającą w br. 60.
rocznicą powstania Armii Radzieckiej oraz 55.
rocznicą uruchomienia pierwszej regularnej
linii pasażerskiej lotnictwa radzieckiego.

Po zamachach bombowych
na Brytyjską Armię Renu

BONN (PAP). Korespondent PAP, Juliusz

Solecki, pisze:
Eksplozje ośmiu potężnych ładunków wy­

buchowych, które w nocy z piątku na sobotę
nastąpiły w kilku miastach RFN, zdają się
wskazywać, iż irlandzcy ekstermiści posta­
nowili otworzyć nowy front przeciwko Angli­
kom, tym razem na terytorium Niemiec za­
chodnich. Tak więc, poza własnymi terrory­
stami, władze policyjne w RFN będą miały
terai do czynienia również z terrorystami
irlandzkimi. Jak zapewnił Hans-Dietrich
Genscher, który pod nieobecność kanclerza
Schmidta kieruje pracami rządu' w Bonn,
władze zachodnioniemieckie dołożą wszel­
kich starań w celu wykrycia i ujęcia spraw­
ców zamachów bombowych na obiekty Bry­
tyjskiej Armii Renu.

poniosło śmierć

w pożarze kina w Abadanie
Jąk doniosła .oficjalna Irańska Agencja

Prasowa PARS, 337 osób poniosło śmierć, a 4

zostały ranne wskutek gwałtownego poźąru,
jaki wybuchł w sobotę w późnych godzinach
wieczornych w kinie „Rex” w mieście Aba-
dan. Wśród 300 osób, które się uratowały, 200
odniosło lekkie obrażenia. Zdaniem agencji
PARS, pożar ten jest dziełem sabotażystów.
Premier Iranu Dzamszid Amuzegar oświad­
czył, że tragedia ta jest „narodową kata­
strofą”.

Korespondenci agencyjni piszą, że prakty­
cznie nie ma żadnych szczegółów dotyczących
okoliczności, w jakich doszło do tragicznego
pożaru. Zwracają oni uwagę, że pożar ów, bę­
dący zapewne dziełem terrorystów, wybuchł
w chwili, gdy odniosło się wrażenie, że sy­
tuacja w Iranie uspokaja się. Obecnie istnie­
je niebezpieczeństwo, że tragedia w k>n’e
„Rex” może zapoczątkować nową falę gwał­
townych zamieszek.

W niedzielę Izba Niższa parlamentu irań­
skiego 175 głosami przeciwko 7 i jednym
wstrzymującym się zaaprobowała ustanowie­
nie 11 sierpnia stanu wyjątkowego w mieście
Isfahan, gdzie rozruchy antyrządowy przy­
brały szczególnie ostrą postać.
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I

3 nowe domy studenckie w Krakowie

1820 miejsc dla żaków
(Inf. wł.) Z roku na rok po­

prawiają się warunki mieszka­
niowe studentów Krakowa.
Przybywa nowych akademików,
zaś tfe które dysponowały wielo­
osobowymi pokojami powoli

znikają z mapy miasta. Dziś już
nawet nie bardzo chce się wie­
rzyć, iż kiedyś w pokoju (np.
przy ul. Ziai) mieszkało... czter­
nastu żaków. Dziś pokoje są
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Kto winien zlej pogodzie?
LONDYN (PAP). Za złą pogodę zwykliśmy obwiniać różne

zjawiska. W XIX wieku, na początku ery pociągów — dymy z

parowozów, w czasach I wojny światowej — balony zaporowe
i ogień artyleryjski, a dzisiaj — atomy, satelity, rakiety ko­
smiczne a nawet samoloty „concord”. A tak naprawdę, to mimo
osiągnięć współczesnej nauki, nie wiele wiemy o pogodzie i pra­
widłowościach praw nią rządzących.

W W. Brytanii znane są zapiski stanu pogody od 800 lat. Nie

wykluczone, iż dokładna analiza tych danych może mieć istotne
znaczenie dla prognozowania pogody — pewne cykle i prawi­
dłowości są powtarzalne. Takiego zdania są klimatolodzy z uni

wersytetu w Norwich, którzy wprzęgli do tych prac komputery,
poddając szczegółowej analizie dane pogodowe z okresu dwóci

ubiegłych stuleci.

Przedwczesny koniec rejsu
dookoła świała

RZYM (PAP). Samotny żeglarz włoski Fabrizio Cremonini,
który w poniedziałek wypłynął z Fiumicino z zamiarem opły-
nięcia kuli ziemskiej bez .zawijania do portów zakończył w

czwartek swą wyprawę u wybrzeży Korsyki na wysokości A-

jaccio. Jego 6-metrowy jacht „Paluro” spłonął na skutek prze­
wrócenia się lampy naftowej w kabinie. Rozbitka wziął ha po­
kład jacht francuski, który wysadził go na ląd w Ajaccio.

Telewizyjny turniej

Kto lepszy — turyści

(INF. WŁ.) W ramach Nowo­
sądeckich Dni Turystyki, odbę­
dzie się w Zakopanem impreza
zorganizowana przy współpracy
Telewizji Polskiej, podczas któ­
rej goście zmierzą się z gospo­
darzami tu turnieju pod nazwą
„Turyści—Zakopane”. \y ciągu
dwóch dni (2 i 3 września) eki­
pa telewizyjna zarejestruje po­
szczególne etapy turnieju, który
.wstępnie zostanie odtworzony
w telewizyjnym bloku „Tylko
w niedzielę".

Scenariusz opracowany został
przez Ryszarda Sikorę i Anto­
niego Dzleduszyckiego. Wozy
transmisyjne TVP mają być
zainstalowane nad Morskim O-
kiem, przed hotelami „Gazda" i

„Kasprowy" oraz przed dwor­
cem kolejowym a wśród tur­
niejowych konkurencji znajdzie

się m. in. zbieranie śmieci nad
Morskim Okiem (dla uświado­
mienia szerokiej rzeszy telewi­
dzów stopnia zaśmiecenia Ta­
trzańskiego Parku Narodowego
podczas letniego sezonu), kon­
kurs tańców góralskich, dojenie
i liczenie owiec, konkurs na

plakat tematycznie związany z

400-leciem Zakopanego oraz wy­
bieranie najlepszej i najgorszej
pamiątki spośród licznych ofe­
rowanych turystom przez han­
del prywatny i uspołeczniony.
Pytania ąuizu dotyczyć będą ;
kolei ważnych dla tatrzańskiego
regionu problemów związanych
zarówno z wyglądem miasta ( i.
in. rozpoznawanie na filmach ;

fotografiach zakopiańskiej ar­
chitektury) jak i ochroną TPN.

Podczas turnieju reprezenta-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Lista amerykańskich
więźniów politycznych

NOWY JORK (PAP). Jedna z organizacji
murzyńskich USA zamierza opublikować do
końca bm. listę więźniów politycznych, prze­
trzymywanych w więzieniach amerykań­
skich. Informację tę podała w Atlancie wdo­
wa po znanym bojowniku o równouprawnie­
nie Murzynów, Martinie Lutherze Kingu. Do

listy zostaną dołączone dokumenty świadczą­
ce, iż każda z figurujących na wykazie osób
jest więźniem politycznym.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Opinie o meczu

Trener piłkarzy Stali Mielec
— K. PAWLIKANIEC: Trudno
mi wytłumaczyć słabszą posta­
wę mojego zespołu, przecież na

turnieju w Hisżpani rozegraliś­
my dwa dobre spotkania. Miel-
czanie grają bardzo nierówno i
to niepokoi.

Trener piłkarzy WISŁY —

O. LENCZYK: Cieszy mnie wy­
nik, ale przede wszystkim le­
psza gra zespołu. Okazało się,
że słaby mecz ze Śląskiem był
tylko chwilowym kryzysem for­
my.

Na zdjęciu fragment meczu

Wisła — Sial Mielec.
Fot. W. Klag
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Witaj szkoło! Status naczelnika

Minister zdrowia ZSRR

w Nowosgdeckiem
Przebywający w Polsce

minister zdrowia ZSRR Bo­
rys Wasiliewicz Pietrowski
odwiedził województwo no­
wosądeckie. Podczas wizyty
w regionie nazywanym „za­
głębiem zdrowia” minister
B. W. Pietrowski spotkał się
z wojewodą nowosądeckim
Lechem Rafią. (sś)

Rocznice powstań
śląskich

Z okazji przypadających w

ostatnich dniach rocznic •—

59. I powstania śląskie­
goi58. — II powstania
śląskiego, krakowscy komba­
tanci uczestnicy ówczesnych
walk ludu śląskiego z siła­
mi niemieckimi złożyli wią­
zanki kwiatów na Grobie

Nieznanego Żołnierza w Kra­
kowie. We wrześniu przewi­
duje się uroczystą akademię
oraz wycieczkę dla młodzie-

. ży szkolnej szlakiem walk
powstańczych. (m)

Rozruch tarnowskiej
oczyszczalni ścieków
W Zakładach Azotowych

w Tarnowie przystąpiono do
rozruchu nowoczesnej gru­
powej oczyszczalni ścieków
wspólnej dla tutejszych Za­
kładów Azotowych 1 miasta.
Obiekt będzie oczyszczał pra­
wie wszystkie ścieki z „Azo­
tów” i — na razie — tylko
ok. 20 proc, miejskich. Jest
to bowiem dopiero I etap bu­
dowy, drugi ma rozpocząć się
jeszcze w br.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cieli, wybranych spośród najlep­
szych. Prawie wszystkie dzieci

przygotowywały się do szkoły w

przedszkolach i ogniskach przed­
szkolnych. A start dziesięciolatki
poprzedziły długie przygotowa­
nia — zarówno wyposażanie szkół
w potrzebne pomoce, dokształca­
nie nauczycieli jak i reorganiza­
cja sieci szkół. Te ostatnie działa­
nia spowodowały zlikwidowanie
znacznej ilości szkół małych z

klasami łączonymi, dzięki czemu

94 proc, uczniów uczęszczać bę­
dzie w tym roku szkolnym do
szkół wyżej zorganizowanych, w

których pracuje minimum 6 na­
uczycieli. Do 27 już istniejących,
doszły 4 nowe zbiorcze szkoły
gminne zorganizowane w gmi­
nach: Wiśniowa, Myślenice, Igo-
łomia-Wawrzeńczyce

' i Koniu­
sza, zapewniając uczniom lepsze
warunki nauki.

Wraz z dziećmi i. młodzieżą
rozpoczynają dzisiaj pracę nau­
czyciele szkół podstawowych.
Jest ich w Krakowskiem 5,5 tys.

Wlelu ma za sobą bardzo praco­
wite wakacje, bowiem aż 2 tys.
krakowskich nauczycieli do­
kształca się, aby sprostać wyma­
ganiom dziesięciolatki.

★

W woj. tarnowskim po waka­
cyjnej przerwie do 300 szkół

podstawowych i filialnych po­
śpieszy ponad 86 tys. uczniów.
Zasiądą w wyremontowanych,
lepiej wyposażonych klasach.
Ponad 6 tys. nauczycieli szkół
podstawowych zajęło się organi­
zowaniem ich szkolnego czasu.

Wszystkie oczy zwrócone są je­
dnak na pierwszoklasistów, a

jest ich w województwie tarno­
wskim 10 460. Są to przecież
pierwsi uczniowie szkoły dziesię­
cioletniej. Dzisiaj również zosta­
ły otwarte te przedszkola, któ­
re były zamknięte w okresie

wakacji.
Uroczysta inauguracja roku

szkolnego odbędzie się w dzień
święta szkoły — 4 września w

Szkole Podstawowej nr 4 w

Dębicy, znanej z wysokiego po-

żiomu nauczania i osiągnięć w

olimpiadach przedmiotowych.
★

W województwie nowosądec­
kim wystartuje 98 tys. uczniów
szkół podstawowych, w tym
11,5 tys. pierwszoklasistów,
którzy praktycznie wcielać
będą w życie system zrefor­
mowanej 10-latki.

Wojewódzka inauguracja
loku szkolnego nastąpi 4
września w murach nowej,
okazałej szkoły podstawowej
na osiedlu „Barskie” w No­
wym Sączu. Obok wymienio­
nej 24 izbowej szkoły, baza
szkolnictwa podstawowego
wzbogaci się o nowe placówki:
w Porębie Małej, Tylmano­
wej, Gronkowie, Chyżnem —

i rozbudowane w Barcicach,
Jodłowniku, Laskowej. Grono
27 gminnych szkół zbiorczych
powiększy szkoła w Łużnej.
Do tych placówek będzie do­
wożonych 5,5 tys. dzieci; ko­
munikację państwową wesprą
wydatnie SKR-y.

Dunajec głównym wodociągiem
dla miast południowej Polski

Grypa przychodzi
z kosmosu?

Z dalekopisu
@ (k) DZIŚ w Nowym Jor­

ku wznawia obrady siódma

sesja III Międzynarodowej
Konferencji Prawa Morza,
zorganizowanej pod auspi­
cjami ONZ.

@ PREZYDENT Angoli A.
Neto przybył w sobotę do

Kinszasy, stolicy Zairu, z 48-
godzinną wizytą oficjalną.

® W 90. ROCZNICĘ uro­
dzin prezydenta Socjalistycz­
nej Republiki Wietnamu Ton
Due Thanga Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR spe­
cjalnym dekretem przyznało
mu Order Rewolucji Paź­
dziernikowej za udział w ru­
chu rewolucyjnym, za wiel­
kie zasługi w rozwijaniu i
umacnianiu braterskiej przy­
jaźni między narodami Wiet­
namu a ZSRR i wszechstron­
nej współpracy między obu

krajami.
L. Breżniew przesłał Jubi­

latowi depeszę z życzeniami.
@ W TRZECIĄ rocznicę

śmierci Konrada Swinarskie-
go redakcja dwutygodnika
„Teatr” przyznała nagrodę
jego imienia Maciejowi En­
glertowi za reżyserię sztuki
łona Druce „Największa
świętość” na scenie Teatru

Współczesnego w Warszawie.
<9 KILKU terrorystów za­

atakowało w niedzielę po po­
łudniu z broni maszynowej
mikrobus Izraelskiego To­
warzystwa Lotniczego „El-
Al” w momencie,

'

gdy wóz
zatrzymał się przed hotelem
„Europa” w londyńskiej
dzielnicy Mayfair. W wyni­
ku zamachu dwie osoby zo­
stały zabite, a 8 odniosło ra­
ny. Sześciu rannych, w tym
członkowie załogi jednego z

samolotów „El-Al” jest w

stanie krytycznym. W za­
machu zginęła stewardesa

Towarzystwa „El-Al”. Drugą,
ofiarą zamachu został jeden
z terrorystów. Zdaniem poli­
cji, zginął on od granatu,
który eksplodował mu w. rę­
ku. Do zamachu przyznała
się organizacja pod nazwą

"Ludowy Front

Palestyny.
e20BM.]

Moskwy prezes
czący Rady
amerykańskiego
stwa „Occidental
leum”, Armand Hammer.

@ 34-LETNIA mieszkanka
Saint-Jean-du-Bois, pani Cor-
bin, matka dziewięciorga
dzieci, została babką — bez
wątpienia jedną z najmłod­
szych w Europie. Kilka dni
temu jej najstarsza córka po­
wiła dziewczynkę.

Wyzwolenia

przybył do
i przewodńi-
Dyrektorów

, Towarzy-
Petro-

iiniitiiiiitniiniiiiiiiiiiinn

POGODA

Zachmu-
większymi

okresami

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ:
rżenie duże z

przejaśnieniami,
przelotne opady deszczu, lo­
kalnie w rejonach górskich
możliwe burze. Temperatura
maksymalna w dzień od 16
st. do 18 st. w wojewódz­
twach wschodnich i w rejo­
nach podgórskich. Na pozo­
stałym obszarze cd 18 st. do
21 st. Minimalna w nocy cd
10 st. do 12 st. W partiach
szczytowych Tatr temperatu­
ra w ciągu całej doby około
3 st. Wiatry słabe i uihier-
kcwane, w Tatrach okresami
dość silne z kierunków pół-
nocnycyh.

BIOM ET INFORMUJE: Za­
kłócenia nie występują. Wi­
dzialność ■dobra, drogi miej­
scami śliskie.

r:

1.2,3,4,5,6

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wnym pasie szerokości 60 metrów. Powstać tutaj ma kilka por­
tów m. in. w Szczucinie.

W związku z tym — mówi inspektor wojewódzki ds. gospo­
darki wodnej Kazimiera Zegartowska — rysują się nowe per­
spektywy rozwoju województwa. Żeglowny stanie się Dunajec,
co pozwoli na wykorzystanie go do transportu wyrobów i. su­
rowców do Tarnowa, i jego zakładów pracy m. in. Zakładów

Azotowych. Budowana także będzie elektrownia w Adamierzu.
Na Dunajcu mają powstać nowe zbiorniki • wodne. Planowana

jest budowa zapory Czchów II a następnie Olszyny. Zbiorniki te

będą miały za zadanie zaopatrzenie w wodę pitną z Dunajca te­
renu całego woj. tarnowskiego oraz Krakowa i w dalszej kolej­
ności Śląska. Dunajec, jedna z najczystszych rzek w Polsce,
stanie się głównym „wodociągiem” dla miast Polski południowej.

Niezwykle ważną sprawą, ktqrą załatwi się podczas realizacji
programu „Wisła” — informuje z kolei dyrektor Wojewódzkiego
Zarządu Inwestycji'Rolnych w Tarnowie Jan Lis — jest ochrona

przeciwpowodziowa oraz regulacja stosunków wodnych na bar­
dzo urodzajnych, depresyjnych gruntach rolnych i użytkach zie­
lonych, leżących w dolinie Wisły i jej dopływach Dunajcu, Ra­
bie, Wisłoce, Białej. Szybkie zakończenie modernizacji wałów

przeciwpowodziowych tych rzek, budowa sieci przepompowni
nad Wisłą pozwoli nie tylko na zabezpieczenie województwa
przed powodzią, której katastrofalne skutki odczuliśmy szcze­
gólnie w latach 1934, 60, 70 i 72 — ale także na wprowadzenie
racjonalnego odwadniania i nawadniania gruntów ornych. Ró­
wnocześnie konieczne jest szybkie zmeliorowanie ok. 100 tys. ha.
Pozwoli to na poważny — 35—50-proceńtowy wzrost plonów z

hektara. Dzięki temu tarnowski kompleks rolno-?ywnościowy po­
ważnie podniósłby swój udział w gospodarce kraju.

Policja w Dallas odtworzy
okoliczności zamachu na Kennedyego

WASZYNGTON (PAP). Poli­
cja w Dallas odtworzy okolicz­
ności zamachu, którego ofiarą
padł w tym mieście w 1863 roku
ówczesny prezydent -USA John

Kennedy.
Strzelcyt. wyborowi z policji

mają oddać kilka strzałów z o-

kna 6 piętra składnicy książek
szkolnych, z którego 22 listopada
1963, roku miał strzelać zabójca
— Lee Harvey Oswald. W tym
czasie eksperci w zakresie aku­
styki mają za pomocą superczu-
łych aparatów nagrywać odgło­
sy wystrzałów, by porównać je
z odgłosami oryginalnymi, przy­
padkowo nagranymi podczas tra­
gedii w Dallas. Do nagrania do­

szło w ten sposób, iż policjant
patrolujący na motocyklu włą­
czył mikrofon aparatu radiowe­
go, którym porozumiewał się z

centralą.
'

Eksperci po przesłuchaniu taś­
my tego nagrania orzekli, że za­
rejestrowano na niej odgłosy
czterech strzałów; ma to kapi­
talne dla śledztwa znaczenie, bo­
wiem w ciągu niecałych sześciu
sekund, w których odbył się za­
mach, Oswald mógł — ze sto­
sunkowo prymitywnego karabi­
nu, którym się posługiwał — od­
dać najwyżej trzy strzały. Jeśli
strzałów było cztery oznacza to,
że zamach nie był dziełem jed­
nej osoby.

Zdumiewające spotkanie
LONDYN (PAP). Korespon­

dent PAP, Tadeusz Jacewicz,
pisze: W Londynie doszło do
zdumiewającego spotkania. Z o-

kazji rocznicy „bitwy ó An­
glię”, weterani brytyjskiego
lotnictwa, wojskowego gościli
kilka załóg hitlerowskiej „Luft-
waffe”, która w sierpniu i wrze­
śniu 1940 roku usiłowała zró­
wnać z ziemią Londyn i inne
miasta Anglii południowo-
wschodniej. Wśród podejmowa­
nych z honorami byłych lotni­
ków hitlerowskich były załogi
bombowców, atakujących pod­
czas „bitwy o Anglię” cywilne i

wojskowe cele na wyspie.
Jak pisze dziennik „Guar­

dian”, dwaj lotnicy — Anglik,
Harry Newton, i Niemiec, Gun-

ther Ungers, ustalili podczas
spotkania, że zestrzelili się na­
wzajem w walce powietrznej
angielskiego „hurrićane" z hi­
tlerowskim „domierem”. Dwaj
przeciwnicy tak zatopili się w

rozpamiętywaniu przeżyć wo­
jennych, że cała grupa spóźniła
się 75 minut na oficjalne przy­
jęcie.

Byli lotnicy hitlerowscy byli
goszczeni m. in. w centrum RAF
w Uxbridge, skąd w czasie „bi­
twy o Anglię” kierowano akcja­
mi nielicznych eskadr myśliw­
skich (w tym także polskich),
broniących brytyjskiego nieba

przed falami bombowców Luft-
waffe. Goście z RFN „uświet­
nili” także zwiedzanie ekspozy­
cji Muzeum bitwy o Anglię

Notowania giełdy samochodowej
(INF. WE.) Podaż wozów była

olbrzymia, gorzej było z popy­
tem. Przeważały wozy starsze,
ale ze współczesnymi cenami.

Niewątpliwie do atrakcji na­
leżał „polonez” w ładnym ko­
ralowym kolorze z łódzką reje­
stracją oszacowany na 460 tys.
zł. Wszelkie rekordy pobił na­
tomiast dżentelmen z Gdańskie­
go, który za „mercedesa 200 D"
z 1970 roku żądał 600 tys. zł!!!
6-letni „ford taunus GXL” ko­
sztować miał 400 tys. zł, „mer­
cedes 250 S” z 1968 r. — 370
tyś., „opel rekord 1900 Ł" z

1968 r. — 130 tys.
Bardzo dużo było polskich

„fiatów 125p” i różnie też kształ­
towały się ich ceny. Za wóz Z
1972 r. żądano 117 tys., ale rów­
nież i 130 tys. „Fiat 125p“ z 1973
r. — jak określał właściciel —

import z RFN z halogenami i

pasami bezwładnościowymi —

kosztować miał 144 tys. Wozy 3
—4 letnie wycenione były
118—135 tys. Najdroższe
dwa egzemplarze z 1976 r. •

i 210 tys. zł.
Stosunkowo mniej było

luchów”. Wóz tegoroczny
przebiegu zaledwie 159 km miał
za sęijbką cenę 135 tys. zł., „fiat
126p” z ub. roku kosztował 110
tys. zł, z 1975 r. — 95 tys. zł,
natomiast z 1974 r. — 35 tys. zł.

Pokazało się dużo „wartbur­
gów 1000“ z lat 1962—65 w cenie
od 45 tys. do 75 tys.

Trzymają się w cenie „syre­
ny”, które można było kupić w

cenie od 68 tys. do 86 tys. zł za

egzemplarz z 1975 r. Z te­
gorocznej produkcji „zastąwa.
llOOp" była warta wg właściciela
245 tys. zł, a takie samo auto z

1977 r„ po przebiegu 50 tys. km
— 220 tys. zł. (kraj)

fod
były

— 205

„wia-
lpo

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 17 sierpnia
1978 r. zmarła

lek. med. Alicja MAZANEK
długoletni i ceniony pracownik Specjalistycznej Lekarsko-

Dentystycznej Spółdzielni Pracy w Krakowie.
Jej Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego współczucia.

ZARZĄD, RADA I POP PZPR
SPEC. LEK.-DENT. SPÓŁDZIELNI PRACY

oraz KOLEŻANKI i KOLEDZY

LONDYN (PAP). Dość nie­
zwykle brzmi hipoteza uczonych
angielskich o kosmicznym po­
chodzeniu niektórych zarazków.
Wysunęli ją dwaj astronomo­
wie: prof. Fred Hoyle i prof.
Chandra Wickramaslghc z Uni­
wersytetu Cardiff.

Według ich przypuszczeń, nie­
które bakterie wywołujące np.
cholerę, gruźlicę, a także wiru­
sy grypy mogą być przenoszone
na Ziemię z pyłem kosmicznym.
Epidemie takich chorób, jak dy-
mienicy morowej i
śmierci”,
Londynie w 1348 roku i w 1665
roku mogły być spowodowane
bakteriami takiego właśnie po­
chodzenia.

Przypuszcza się również, iż e-

pidemia grypy ostatniej zimy
mogła być wywołana wirusami
przyniesionymi z pyłem kos­
micznym na Ziemię. Pojawienie
się nowego wirusa grypy zaob­
serwowano przed rokiem. W
związku z tym — jak stwier­
dzi przedstawiciel Światowego
Centrum Badań nad Grypą w

Londynie, znalezienie skutecz­
nych metod działania przeciwko
tej chorobie może być jeszcze
trudniejsze niż zazwyczaj.

Zdaniem twórców teorii o

kosmicznym pochodzeniu nie­
których zarazków, niezbędne są
dalsze badania w tej dziedzinie
przy wykorzystaniu lotów w

przestrzeń pozaziemską.

„czarnej
które wystąpiły w

WARSZAWA (PAP). ,qte
przez Radę Ministrów — bm.

rozporządzenie w sprawie sta­
tusu naczelnika — konkretyzuje
i rozwija podstawowe zadania,
uprawnienia i obowiązki prezy­
dentów (naczelników) miast,
naczelników dzielnic, gmin oraz

miast i gmin.
Głównym celem tego

‘ doku­
mentu — jak powiedział dzien­
nikarzowi PAP dyrektor Depar­
tamentu ds. Terenowych Orga­
nów Administracji Państwowej
Ministerstwa Administracji, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony
Środowiska — Józef Skweres —

było unormowanie istotnych za­
gadnień w nowych warunkach

strukturalno-organizacyjnych;
Jakie konkretne nowe rozwią­

zania wprowadza dokument je­
śli chodzi o zadania naczelni­
ków, zwłaszcza w sferze upra­
wnień koordynacyjnych i nad­
zorczych?

Po raz pierwszy daje się na­
czelnikowi uprawnienia do
wkraczania w niektóre sprawy
dotyczące jednostek hie podpo­
rządkowanych radom narodo­
wym. W wypadkach stwierdzenia

niewykonywania . zadań, niegos­
podarności, niedowładu organi­
zacyjnego i innych podobnych
zjawisk — prezydenci i naczelni­
cy mogą podjąć działania zmie­
rzające do usunięcia negatyw­
nych zjawisk.

Nastąpiło rozszerzenie kom­
petencji prezydentów miast
(jest ich 81 i dotyczy miast, któ­
re mają powyżej 50 tys. miesz­
kańców) oraz naczelników wię­
kszych miast (jest ich 38 i do­
tyczy miast od 30 do 50 tys. mie­
szkańców). Niektóre kompeten­
cje wojewody przeniesione zo­
stały na stopień podstawowy.

Na przykład sprawy docho­
dzeń oraz orzekania w spra­

wach karno-skarbowych do tej
pory należały do wojewody, a

teraz to ma przejść na prezy­
dentów i naczelników. Tak sa­
mo sprawy dotyczące ustalania

planu rozliczeń z budżetem
nadzorowanych przedsiębiorstw
i sprawowania nadzoru nad
ich działalnością gospodarczo-
finansową, dokonywania kon­
troli oraz rewizji tych jedno­
stek.

Do tej pory należały do woje­
wodów, a obecnie przejdą na

stopień podstawowy, kompeten­
cje w zakresie opiniowania
wniosków lokalizacyjnych in­
westycji i przedstawiania pro­
pozycji w sprawie ustaleń ko­
ordynacyjnych.

A weźmy dla przykładu takie
dziedziny jak komunikacja,
transport, drogownictwo. Sze­
reg zadań takich jak organizo­
wanie prac przy zimowym u-

trzymaniu dróg, zaliczenie dróg
do odpowiednich kategorii, po­
dejmowanie decyzji o czasowym
wyłączeniu z ruchu ulic, ogra­
niczenie ruchu na drogach i uli­
cach, finansowanie i konserwa­
cja dróg — należały do tej pory
do wojewodów. Obecnie' znajdą
się one w gestii prezydentów
i naczelników stopnia podsta­
wowego.

Przekazane też zostały prezy­
dentom i naczelnikom stopnia
podstawowego i inne uprawnie­
nia wojewodów i prezydentów
miast stopnia wojewódzkiego.
Dotyczą one m. in. nadzoru nad
gospodarką lokalami prowadzo­
ną przez zakłady pracy i spół­
dzielnie budownictwa mieszka­
niowego; nadzoru' w zakresie

poprawy jakości produkcji i u-

sług oraz nad sprawnością dzia­
łania jednostek usługowych, za­
opatrzenia. transportu.

BRONISŁAW TROŃSKI

Wokół Wawelu

nadal brudno
Pisaliśmy niedawno o zaśmieconym otoczeniu Wawelu.

Szczególnie parking, przy ulicy Powiśle oraz bulwary nad
Wisłą raziły nieporządkiem. Nie wpłynęło to jednak na opie­
szałych pracowników Miejskiego Przedsiębiorstwa Zieleni i
nie zmobilizowało ich do uporządkowania terenu oddanego
ich pieczy — bulwarów. Wręcz przeciwnie, daje się zauważyć
jeszcze więcej śmieci otaczających przepełnione kosze. Wspo­
mniany parking, obsługiwany przez pracowników Spółdzielni
Inwalidów Ochrony Mienia i Usług Różnych, także otoczony
jest nadal wątpliwą dekoracją w postaci usypiska ziemi i ka­
mieni, a także śmieci, dla których brakło miejsca w jedy­
nym na parkingu koszu. Wczorajsza niedziela nie sprzyjała
spacerom na Wawel. Mniej było więc zwiedzających i spa­
cerujących wokół Wawelu. Natomiast znacznie więcej pa­
pierów zalegających pobliskie trawniki. (hak)

„Muzyka w starym Krakowie"
(INF. WŁ.) Cykl pieśni Franciszka Szuberta „Schwanen-

gesang” oraz pieśni romantyczne Maxa Regera, Wilhelma

Stenhammara, Turę Rangstroma i Jeana Sibeliusa — to pro­
gram kolejnego koncertu festiwalu Muzyka w Starym Kra­
kowie. Wystąpi w nim dwójka znakomitych śpiewaków. GA­
BRIELA OXENSTIERNA (z pochodzenia Szwedka) ukończy­
ła studia muzyczne 1 mieszka na stałe w Wiedniu. Znana jest
melomanom i krytykom muzycznym jako znakomita sopra­
nistka. Jej partnerem jest ANDRZEJ HIOLSKI — najznako­
mitszy polski baryton, wszechstronny artysta o europejskiej
sławie. Śpiewakom akompaniować będzie na fortepianie
JERZY MARCHWIŃSKI.

Koncert dzisiejszy odbędzie się w Sali Arsenału Muzeum
Narodowego (ul. Pijarska 6) o godz. 20.30. (®)

Wszyscy patrzą w niebo

Kto SZl/?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cja miasta (podobno już wyzna­
czona) zmierzy się z reprezenta­
cją „reszty Polski”, którą wyło­
nią eliminacje w dniu 27 bm.
Udział w nich może wziąć każ­
dy, kto do godziny 14 zgłosi się
tego dnia w hotelu „Kasprowy”.
Bliższych informacji na temat

imprezy udziela WPGT Oddział
„Tatry”' w Zakopanem (tel.
37-30), które ze swej strony fi­
nansuje zwycięzcom eliminacji
pobyt w Zakopanem do zakoń­
czenia turnieju. (jp)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ZSMP-owcy utworzyli bryga­

dy młodych żniwiarzy, planowa­
li pracować zarówno w sobotę
jak i niedzielę, niestety, prze­
szkodziła im pogoda. Nie próż­
nowały natomiast w ciągu ostat­
nich 2 deszczowych dni 22 mło­
dzieżowe brygady remontowe w

SKR-ach i POM-ach. ZW ZSMP
w Tarnowie ogłosił sobotę i nie­
dzielę „Dniami Młodego Mecha-
nizatora Rolnictwa”.

Szczególnie wyróżniło się 6
brygad zorganizowanych przez
Zarząd Kombinatu ZSMP w Za­
kładach Azotowych, pracujących
w SKR w Szczurowej, Szczuci­
nie, Rzezawie, Lisiej Górze.
Dzielnie spisywali się też

ZSMP-owcy z Zakładów Mięs­
nych w Tarnowie oraz WUCH-u,
Igloopolu i Stomilu w Dębicy.

Dotychczas w akcji „Każdy
Kłos na wagę złota” w Tarnow-
skiem, uczestniczyło około 2500
członków ZSMP, ZHP, SZSP i
OHP. Ofiarnie pracowało m.

800 członków OHP. (AL)
in.

Każdy kłos

na wagę złota
Codziennie napływają meldun­

ki z różnych regionów woj. no-

wosądeckiego o pracach wyko­
nywanych przez młodzież w ra-'
mach akcji „Każdy kłos na

wagę złota”. Członkowie koła
ze Świdnika w gminie Łukowi­
ca pracowali w gospodarstwach
Zofii Urbaniak i Janiny Biskup,
a na szczególne słowa uznania
za aktywność zasłużyli sobie:
Danuta Pulit, Stanisław Biskup
1 Marian Wardęga. W Tęczynie
12 młodych ludzi zebrało zbo­
że z półhektarowego pola w

gospodarstwie Barbary Bajak.
30-osobowa grupa młodych mie­
szkańców Gorlic pospieszyła z

pomocą rolnikom starszym, a 15
ZSMP-owców pracowało na po­
lach gospodarstwa specjalistycz­
nego, które w Kobylance pro­
wadzi Władysław Skowronek.
W podsądeckiej gminie Chełmiec
z inicjatywy Zarządu Gminnego
ZSMP utworzono 10 grup żniw­
nych złożonych łącznie z 72 o-

sób. M- in. grupa kierowana
przez Ewę Górkę pomagała w

gospodarstwie Władysławy Gar-
gas z Chomranic, a grupa t Ka­
zimierza Potoczku pracowała na

polach Jana Fecki w Rdziosto-
wie. Ostatnie deszczowe dni

przerwały jednak prace w po­
lu. Wszyscy teraz patrzą w nie­
bo... (sś)

1820 miejsc dla żaków
Rewelacje dziennika

„The Star"
PARYŻ (PAP). Południowo­

afrykański dziennik „The Star”
ujawnił, że wbrew uchwale o

całkowitym i obowiązkowym
embargo na dostawy broni dla
nielegalnego reżimu lana Smit­
ha, tyiko W. Brytania dostar­
czyła Rodezji broni ża 1,5 min
dolarów już po decyzji ONZ.
Dziennik dodaje, że usiłując u-

kryć przed światową opinią ten

przestępczy biznes, brytyjskie, a

także inne zachodnie koncerny
dostarczają broń potajemnie
przez pośrednika, którym dla

krajów NATO stała się Repu­
blika Południowej Afryki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
piękne, najczęściej dwuosobowe,
dobrze wyposażone w odpowied­
ni do nauki i życia sprzęt.

W tym roku akademickim
Kraków wzbogaci się dodatkowo
o trzy domy studenckie.
Pierwszy z nich, dla studentów
Akademii Rolniczej i Akademii
Ekonomicznej, jest aktualnie

wyposażany w sprzęt i od 1
października zamieszka w nim
580 młodych ludzi (budynek w

kompleksie akademików stoją­
cych tuż przy gmachu Wydzia­
łu Ogrodniczego AR). Drugi, u-

sytuowany u zbiegu ulic Pia­
stowskiej i Koniewa, a więc w

Miasteczku, dla 900 studentów
jest już w pełnym'zagospodaro­
waniu i wszystko wskazuje na

to, iż budowlani z Przedśiębior-

stwa Robót Wykończeniowych
„Budostal” przekażą obiekt u-

żytkownikom pomiędzy 15 a 20
września. Niepewne są nato­
miast losy domu studenckiego z

340 miejscami w Prokocimiu, a

więc domu przeznaczonego dla
studentów Akademii Medycz­
nej; zgodnie z terminem (usta­
lanym już zresztą po raz ósmy!)
ma on być oddany również do
użytku w momencie rozpoczęcia
akademickiego roku, ale czy po
jego przekazaniu przez KPBM
„ZETBEEM”, Akademia Medy­
czna zdąży go jeszcze zagospo­
darować? Warto dodać, że w

tym roku w kompleksie obiek­
tów AM w Prokocimiu oddana
zostanie także stołówka; od
października z jej usług skorzy­
sta 1200 osób, (tb)

Uroczystość podniosła i wzruszająca
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na amerykańskiej ziemi, wi­
działem, jak niejednemu wzru­
szenie tamowało dech. Były na­
turalnie przemówienia, z Fila­
delfii przyleciał tylko na tę uro­
czystość przebywający na kon­
gresie burmistrz Detroit, obecny
był nasz ambasador Roman Spa-
sowski, konsul polski w Chicag ),
szereg działaczy polonijnych.
Gdy zabrałem głos, kilkakrotnie

przerywano mi oklaskami. W o-

góle ,,głód” Polski, jeśli można

się tak wyrazić, jest tam ogrom­
ny.

— Właśnie. Czy w Festiwalu
uczestniczył jakiś polski zespół?
Jaki jest w ogóle charakter tej
imprezy?

— Nie, i gospodarze ogromnie
tego żałowali. Była natomiast
po raz pierwszy Cepelia z paro­
ma stoiskami, bardzo dobrze

przyjęta, no i był kiermasz pol­
skich książek, cieszących się sza­
lonym popytem. Poza tym w

programie Festiwalu były wystę­
py zespołów polonijnych, kon­
kursy, kiermasz wyrobów ga­
stronomicznych pod znakiem

„polskiej kuchni” itp.
— W sumie przedsięwzięcie u-

dane...
— Nawet bardzo. Dodałbym,

że dla tamtejszych środowisk

polonijnych zarówno wszystkie
te prace organizacyjne związane
z odsłonięciem pomnika, a tak-

Że sam Festiwal były czynni­
kiem mocno integrującym, gdyż
są to grupy rozbite, rozczłonko­
wane, podzielone zarówno pod
względem socjalnym, jak i poli­
tycznym. Festiwal jest zresztą
okazją do swego rodzaju zjazdu
Polaków z całego stanu.1

— A jak prasa amerykańska
oceniła odśłonięcie pomnika?

— Przede wszystkim bardzo

życzliwie i obszernie relacjono­
wała wydarzenie prasa polonij­
na wszystkich odcieni politycz­
nych. Natomiast w ogólnoame-
rykańskim dzienniku telewizyj­
nym pokazano zdjęcia z odsło­
nięcia oraz nadano utrzymany
w sympatycznym tonie komen­
tarz.

— Gdzie usytuowany jest pom­
nik?

— W centrum miasta, u zbie­
gu trzech autostrad wlotowych.
Doskonała lokalizacja. Opodal
są jakieś urzędy stanowe.

— Autorem pomnika jest?...
— Raczej był Leonard Marco­

ni, profesor Uniwersytetu Lwo­
wskiego. Jest to bowiem dokła­
dna kopia pomnika Kościuszki
na koniu, stojącego na Wawelu,
a dokończonego po śmierci Mar­
coniego przez Antoniego Popie­
la. Natomiast kopię wykonano
w Gliwicach pod nadzorem arty­
stycznym prof. Wiktora Zina,
który również zaprojektował
nowy cokół stosowny dla loka­
lizacji.

— Czy dla interesów Krakowa
pańska wizyta będzie również w

jakimś sensie owocna?

— Miałem głównie kontakty
ze środowiskami polonijnymi.
Spodziewam się we wrześniu

przyjazdu do Krakowa byznes-
menów amerykańskich polskiego
pochodzenia, którzy wyrażają
zainteresowanie budową hoteli
w .naszym mieście. Wśród mło­
dzieży ogromne zainteresowanie

wyrażano Letnią Szkołą Języka
i Kultury Polskiej prowadzoną
przez Uniwersytet Jagielloński
i Towarzystwo „Polonia”. Na­
tomiast sam sporo skorzystałem
obserwując zwłaszcza nowocze­
sne rozwiązania komunikacyjne.
Być może dojdzie też do współ­
pracy między politechnikami o-

bu miast. Wspomniany kongres.
amerykańskich burmistrzów w

Filadelfii stanął na przeszkodzie
oficjalnym rozmowom z wła­
dzami Detroit.

— Dziękuję za rozmowę, od-
hywaną niejako w locie, w

przeddzień pańskiego urlopu.
Mam jednak nadzieję> że we

wrześniu znajdzie pan czas, by
na łamach „Gazety” porozma­
wiać szerzej o problemach Kra­
kowa.

— Naturalnie, jestem do dy­
spozycji, a tematów i kłopotów
jest moc do poruszenia.

Rozmawiał; STEFAN CIEPŁY

Oczami Polonii
Dobiegł końca dziesiąty kurs językowy dla młodzieży or­

ganizowany W ramach Szkoły Letniej Kultury i Języka Pol­
skiego UJ. Wśród uczestników dominowała młodzibż polo­
nijna, szukająca swojego rodowodu w kraju o ponad tysiąc-,
letniej tradycji. Jakie wrażenia wywożą? Spytaliśmy o to
kilku' uczestników kursu, którzy przyjechali do nas z USA.

LEILLANI BELL: „Polska dnia dzisiejszego, jakże jest
inna od tej z opowiadań moich rodziców. Zrobił na mnie du­

że wrażenie pejzaż Polski przemysłowej. Efektowne spiętrze­
nia ze szkła, stali, syntetycznych tworzyw — takiej Polski nie

znali moi ojcowie”.
WILLIA BERTELLI: „Polacy są bardzo życzliwi. W tram­

wajach, autobusach nieznani sobie ludzie rozmawiają o tros­
kach i radościach, dzielą się kłopotami, udzielają rad. W
moim kraju każdy ma swoje własne sprawy, swoje i tylko
przez siebie rozwiązywane problemy, obcy sobie na ulicach,
milczący w tramwajach”.

ARTUR F. LARIEVY: „Jestęm pierwszym z członków mo­
jej rodziny, który od czasów emigracji powrócił do Polski.
W Stanach ludzie'wiedzą bardzo mało o Polsce, a obraz jej
często nie zmienił się w ich wyobraźni od czasów ostatniego
ich pobytu. Program Szkoły Letniej bardzo rozszerza nasze

spojrzenie na dzisiejszy obraz kraju, a my należymy niejako
do awangardy, która prostuje zniekształcone spojrzenie ludzi
na Polskę”. (HP)

WCZORAJ: Q nie lada kłopot
sprawia mieszkańcom ulicy
Gdańskiej dotarcie do własnych
domów. Prowadzona obok budo­
wa zmieniła ją w grząskie ba­
joro Q niezwykle energiczna o-

kazała się jedna z kelnerek ob­
sługująca konsumentów w re­
stauracji „Samanta”. Odważnie
wkroczyła w szamoczącą się
przed wejściem grupę osób i do­
prowadziła do zaniechania dal­
szej walki. Odwaga kelnerki
niemało zadziwiła część męską
obserwującą z przyjemnością
przebieg walki • awaria świa­
teł na skrzyżowaniu ulic Boha­
terów Stalingradu i Westerplat­
te od soboty dezorientuje bied­
nych przechodniów. Cóż mają
począć, gdy miast zielonego
światła pali się czerwone lub też
brak jakiegokolwiek. Czekać
czy też szybko przebiec przed
nadjeżdżającym tramwajem?

(HP)

Przypominamy
o konkursie

Przypominamy naszym Czy*
telnikom, iż przy okazji I Mię­
dzynarodowego Rajdu Wetera­
nów Szos „Krak 78”, ogłosiliś­
my konkurs fotograficzny, do­
tyczący Rajdu. Każdy autor ma

prawo nadesłania dowolnej ilo­
ści zdjęć (czarno - białych lub

kolorowych) lub diapozytywów
barwnych. Format fotografii —■
nie mniejszy niż 18x24 cm, dia­
pozytywów — nie mniejszych
niż 6x6 cm. Prace nadesłane na

konkurs winny być opatrzone
godłem i tytułem. W zaklejo­
nej kopercie opatrzonej godłem
należy podać dane personalne i

adres autora zdjęć. Termin nad­
syłania prac konkursowych u-

pływa z dniem 25 sierpnia. Pra­
ce należy nadsyłać pod adresem!
Komitet Organizacyjny Święta
„Gazety Południowej”, Rynek
Gł. 25, 31-008 Kraków.

Nie. zapomnij o... brodzie męża
Zapomnienie o tym, że mąż nosi brodę jest faktem na pewno

karygodnym i w prawie muzułmańskim byłoby karane z całą
surowością, ale jak się okazuje u nas wymyślono drastyczniej­
sze katusze...

Nasza Czytelniczka kilka dni temu kupiła w salonie „Mody
Polskiej" wodę po goleniu „Gentilhomme” firmy „Weil” w ce­
nie 280 złotych. W domu okazało się, że prezent nie jest najle­

piej wybrany bo... mąż nosi brodę. Czytelniczka postanowiła
więc następnego dnia, wodę po goleniu zamienić na ‘rzecz bar­
dziej sensowną. Zdecydowała się na wodę kolońską firmy „Weil”
a 380 zł. Transakcja dobiegła już szczęśliwego końca, zadowolona
klientka wyciągała z portfela dodatkowe 100 zł, gdy usłyszała:
„Nazwisko, imię...”

Na białym formularzu formatu A-4 (a papier wytwornością
dorównywał firmie), trzeba było wypełnić kilkanaście punktów,
m. in. dlaczego towar został zwrócony... A tymczasem wydłużała
się kolejka.

Ciekawi nas czy „MP” pragnie w ten sposób uatrakcyjnić swe

istnienie, skoro oferowanymi towarami coraz rzadziej może, za­
dowolić klientów. (ar)

Ziemniaków nie powinno brakować...
Wielu Czytelników zapytuje nas, co się dzieje z ziemniakami,

bowiem już popołudniami brakuje ich w wielu sklepach. Posta­
nowiliśmy więc sprawdzić w sobotę zaopatrzenie w ziemniaki
krakowskich sklepów i straganów.

Przed południem na starym i nowym Kleparzu oraz innych
targowiskach było zaledwie, kilka punktów sprzedaży ziemnia­
ków. Ustawiały się długie kolejki, a prywatni handlarze wy­
korzystywali sytuację życząc sobie 8 złotych za kilogram, za­
miast ustalonej w cenniku kwoty 5 złotych.

‘

Na wielu straganach handlu uspołecznionego już w południe
nie sposób było kupić ziemniaków. Nic więc dziwnego, że w

sklepach Krakowskiej Spółdzielni Ogrodniczej ogonki po ziem­
niaki były duże.

A tymczasem, według informacji Krakowskiej Spółdzielni
Ogrodniczej, ziemniaków jest dosyć i zamówienia kierowników

sklepów warzywniczych są w pełni pokrywane. Widocznie jed­
nak za mało się ich zamawia... z-m)
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0 ŚRODA: DZIEŃ LOTNICTWA 0 NIE­
DZIELA: otwarcie jesiennych międzynarodo­
wych targów w Lipsku, z udziałem 6 tys. wy­
stawców; W Warszawie rozpocznie obrady 32

Międzynarodowy Kongres na temat alkoho­
lizmu i uzależnień lekowych.

Od
dzieciństwa Włodzimierz Pućhalski roz­
miłował się w podpatrywaniu ta­
jemnic przyrody. W młodzieńczych la­
tach, ze strzelbą w rękach, godzinami
czekał na godną łowcy zwierzynę.
Pewnego dnia, a było to wiosną 1924

roku, Puchalski zamienił broń myśliwską na aparat
fotograficzny, a później także na filmową kamerę.
Czatowanie stało się sposobem jego bycia i życia.
Wydał kilkadziesiąt wspaniałych albumów, nakrę­
cił - sam był operatorem i realizatorem — ponad
pięćdziesiąt filmów unikalnej wartości. Od czasu

opublikowania klasycznego dlań dzieła — „Bez­
krwawych łowów” (powstała także wersja filmo­
wa), ludzie pełni podziwu dla jego pasji, mówią o

.Włodzimierzu Puchalskim: Wielki, Bezkrwawy
Łowczy.

Autor znakomitych zdjęć w tym albumie jest in­
żynierem agronomii, operatorem — reżyserem, fo­
tografikiem i pisarzem — w jednej osobie. Żywio­
łem artysty są tereny, do których cywilizacja nie
dociera, lub dociera bardzo rzadko. Sam siebie
skazał ponad pięćdziesiąt lat temu na bezdroża,
ścieżki i chaszcze. Prawie dziesięć miesięcy w ra­
ku spędza w plenerach, z zasady samotnie, głów
nie w północno-wschodnich rejonach Polski — ale
również w Karpatach — gdzie są jeszcze ostatnie
enklawy pierwotnej przyrody.

Nasz wielki łowczy — pionier polskiej fotografii
i filmu przyrodniczego — ma swe ukochane miej­
sca — nad Czarną Hańczą, Biebrzą i Narwią, nad
Wigrami, w Tatrach i Bieszczadach. W Białcstoc-
kiem, w niegdysiejszej bazie króla Zygmunta Au­
gusta, a później hetmana Stefana Czarnieckiego,
obok starożytnego grodziska Jaćwingów — w Ty­
kocinie nad Narwią, zakupił w 1960 roku starą, bo
liczącą z górą 180 lat chałupę, krytą strzechą i za­
mienił ją na miniskansen. Tam właśnie znajduje
się punkt wypadowy fotografika do „pępka pol­
skiej przyrody”.

Wiosny artysta traktuje szczególnie, od dziecię­
cych lat, tak jak później ważne, teatralne premie­
ry. To w życiu Puchalskiego więcej niż zafrapo-
wanie, to jedno wielkie urzeczenie.

— Największą rolę w całej mej zawodowej bio­
grafii — wyzna — odegrały ptaki i to ptaki wio­
sną. Pociągały mnie nieodparcie swoją
barwnością, taję

' '

zystencji. A

chyba — ptą
netyczna,
wać z

wać
mias
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,,W wychowaniu nie tyle dajq się
ocenić korzyści dobrej edukacji, ile -?

następstwa złej". •

ADOLF DYGASIŃSKI

przyrodniczego. Puchalski miał wtedy jedynie, ja­
ko światowego konkurenta, sławnego Szweda
Bengta Berga, o którym starsze pokolenie wiele
słyszało przed wojną. Wystawę Włodzimierza Pu-

. chalskiego obejrzał także prezydent Rzeczypospoli­
tej, pro'fesor Ignacy Mościcki; zaprosił Puchalskie­
go do siebie na Zamek Warszawski. Od
chwili fotografik i filmowiec zarazem był częstym
gościem prezydenta Polski, zarówno w Warsza­
wie jak i podczas eskapad do Białowieży. Zresztą
później, jako student Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego — jeździł tam Puchalski również
prowadząc badania naukowe nad lotami bocia­
nów, nad orientacją w przelotach ptaków. Jeździł
w różne strony Polski Jak dziś wspomina, lata
1933—39 to były pi^wdziwe „wiosenne żniwa” fo­
tograficzne. Miał wiele swych wystaw, odczytów.

z „Łowcem Polskim”,
„National Geographic”

tamtej

nawiązał współpracę
„Wszechświatem” oraz

(USA).
„Dziennik Polski” tak

....Fotografowi uchwycić
przecie łattwiej, ale Puchalski
rzecz szalenie trudną — utrwalanie całych długich
scen z bytowania dzikich przedstawicieli fauny w

pisał 18 stycznia 1939:
scenkę aparatem jest

filmowiec potrafi

Nadeszła wiosenna, radosna aura roku 1945, tak

ją Puchalski wspomina:
— Zaczęła się wiosenna wędrówka ptaków. Ci-

choskrzydłe, nie wzbudzające w nikim lęku eska­
dry ptasich kłuczow kierowały się z południa ku
swym północnym miejscom lęgów'. Ale wtedy wę­
drowały nie tylko ptaki... Poczułem radość, że
można wszystko rozpocząć od nowa — lepiej,. a

także pragnienie, żeby jak najszybciej, choćby’ ju­
tro, ruszyć w nieznane okolice r włączyć się w

zwycięski rytm budzącej się natury. Czujne, ostrze­
gawcze gęganie ciągnącego klucza wzywało mnie
ku polom, lasom, wodom — dokąd tylekroć ucie­
kała myśl w czasie okupacji.

Iznów każdej wiosny Puchalski podróżował w

głąb zielonego świata, fotografując • zwierzęta,
które dziś są już unikatami: orły, dropie, głusz­

ce, pszczołojady, gadożery, sokoły, myszołowy, błot-
niaki, brodźce, śpiewaki, czarne dzięcioły, cietrze­
wie czy jarząbki. Każda wiosna spędzana sam na

sam z przyrodą, w ciszy i samotności, gdzieś w

Białostockiem, na Mazurach, w Tatrach czy Bie­
szczadach.

— Ubolewam nad tym — mówi Puchalski — że
naw'et w uroczyskach północno-wschodniej Polski

jakaś

j

LKE CZATY

z więzieni

(FOT. WŁODZIMIERZ PUCHALSKI)

4

iekied
cającyci

pisklęta
fwałem się za k

Sczęśliwie dla
ania.

gała od szkolnych ksi:
żtoWały zmartwień! JCI

zupełnie nie mogłe
ęoddrukuibie

Porzucając
vałem

wiosna z aparatem fo
* oigtlander,

katastrofy w świecie biocenoz (naturalnych wspól­
not roślin i zwierząt); na pociechę dodaje, że w

Polsce pod tym względem nie jest jeszcze tak źle.

Filmy, które realizował czterdzieści kilka lat temu

(„Bezkrwawe łowy", „W kolonii czapli i kormora­
nów”, „Instynkt macierzyński ptaków”, „Skrzydlaci,
rycerze”, „krainy geograficzne Polski północnej”
czy „Wyspa łabędzia”) — można już, niestety, uz­
nać za dokumenty bezpowrotnie minionej epoki.

Fotografik zapytany o jego pogląd na temat

krwawych polowań i o credo zawodowe w odniesie­
niu do bezkrwawych, mówi:

— Łatwiej się zabija. Nie mam nic przeciw etycz­
nym myśliwym, selekcjonerom. Dużo więcej jed­
nak wysiłku wymagają te moje podchody i czato­
wania. A skoro większa jeśt ta skala trudności, mo­
że więc to bardziej męska i uczciwa gra? Swoje
trofea zdobywam na dodatek przy pomocy „broni
tradycyjnej, wręcz przestarzałej.

Jakaż jest owa „broń" Puchalskiego, używana do
bezkrwawych łowów? Taka, jak przed 25 laty. Ka­
mera Arriflek 35 mm, głośna kataryna, gdy rusza —

zwierzęta w promieniu 50 m uciekają (okrywa ją
więc poduszką lub kocem). Filmuje najczęściej bęz
transfokatora, bo Wytwórnia Filmów Oświa­
towych w Łodzi dysponuje.’ tylko dwoma, a wy­
jazdy' Puchalskiego są długotrwałe. Inne obiektywy
są ciężkie i stare. Kamera z kasetą waży 5 kg, plus
akumulator także 5 kg. Puchalskie jednocześnie —

pamiętajmy — jest operatorem, realizatorem i foto­
grafem. Używa aparatu typu Exacta Varex, a naj­
więcej jego albumów powstało przy pomocy starej
„Leiki”, liczącej blisko 50 lat...
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to mamy ten dzieś;
nie bez kozery ocze­
kiwany przez wszy­

stkich polskich rodziców. Z

największymi emocjami
zaś przez tych, których po­
ciechy (dotyczy to p>ół mi­
liona obywateli) rożpoczną
dziś naukę w zreformo­
wanej szkole. Tyle oczekU
wań i... niepokojów budzi
ońa jak wszystko co nowe,
jeszcze nie poddane próbie
czasu, a dalekie doświad­
czeniom naszej młodości.

Czas przed tym histo­
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świcie, wychodził przecioudynek, patrzył na prze­
latujące klucze żurawi i — płakai. Nie dla niego
było to „wojskowe więzienie”. Któregoś świtu na

tym płaczu przyłapał go oficer dyżurny, sprawa
zakończyła się szczęśliwie- komendant zezwolił mu

na wychodzenie o poranku z aparatem fotograficz­
nym do parku. Tak zaczęła się przygoda życia’ Wło­
dzimierza Puchalskiego.

W późniejszych latach, jako student agronomii
Politechniki Lwowskiej — jeździł na wiosenne
praktyki. Szczególnie utkwiła Puchalskiemu w pa­
mięci praktykancka wiosna roku 1930, w gospodar­
stwach rybnych wśród lasów (okolice Żółkwi). Wy­
migiwał się od „zadanych” obserwacji, czynił swo­
je własne, budował szałasy i kryjówki. W rok póź­
niej przebywał u przyjaciela, Feliksa Nalepy, w

okolicach Sokala. Było tam wówczas ogromne bo­
gactwo zwierzyny, a szczególnie wszystkich
gatunków drapieżników — ptaków, które Pu­
chalski zawsze darzył szczególną sympatią, nigdy
do nich z fuzji nie strzelając. Oczywiście wtedy nie
zdawał sobie sprawy, że tamte zdjęcia stanowić
będą po kilkudziesięciu latach jedynie ważny do­
kument c?asu przeszłego w przyrodzie... Zdjęcia robił
z pasji, sobie a muzom. W tymże 1931 roku Włodzi­
mierz Puchalski miał pierwszą wystawę w Mu­
zeum Przemysłowym i swój pierwszy odczyt we

Lwowie, w kasynie literackim.

W
latach trzydziestych nie umknęła Puchal­
skiemu żadna wiosna. Poza fotografowaniem
świata nie widział, robota zawodowa była

zaledwie uzupełnieniem barwnego życiorysu. Wio­
sną 1934 pojechał realizować swój pierwszy film

Przyrodniczy: właśnie „Bezkrwawe łowy”- Przesie­
dział na gałęzi bardzo wysokiego drzewa dwie no­
ce i dzień, bez zmrużenia oka (wspaniałą kondy­
cję zawdzięczał lekkoatletycznym startom w „Po­
goni”), filmował kamerą Siemens-Halski 16 mm

gniazdo sokoła wędrownego. W pewnej chwili taś­
ma, zahaczona końcem na kamerze, spadła w dół,
cały trud poszedł na marne. Ale Puchalski uparł
się, tygodniami polował z kamerą, film powstał. W
tym samym roku odbyła się premiera tego filmu,
stanowiącego pierwszy w Polsce dokument wiosen­
nych przebudzeń w przyrodzie. Policja musiała pil­
nować, taki tłum zaatakował salę kinową, przygo­
towaną dla 500 osób. Przyjść chcialy tysiące, więc
dzień po dniu organizowano projekcje. Sława Wło­
dzimierza Puchalskiego rosła z dnia na dzień,
powszechnie czczono pioniera fotografii i filmu

puszczy czy w polu, w trzcinach, w gęstwinie traw

przyziemnych i krzaków, ba — na szczytach nie­
botycznych sosen (nie było wtedy transfokato-
rów, zmieniających ogniskową aparatu — czyli
możliwości filmowania szczegółów z dużej odleg­
łości — przyp. — ZS) — to są rzeczy niewidzialne.
Pomyślmy, że rozwija się przed nami proces kar­
mienia piskląt przez sokolicę na wysokim drzewie,
że jak w starodawnym turnieju walczą ze sobą
cietrzewie o nagrodę ulubienicy, że w szalonych su­
sach pędzi przez knieję dawidgródecką stado spło­
szonych dzików, że na dwa kroki przed sobą wi­
dzimy tak ostrożnego ptaka jak żuraw, jeszcze mo­
że ostrożniejszego od niego, bo tajemniczego kulona
gniazdo leży przed nami jak na dłoni i nadchodzi
chwila, gdy wygrzane przez samicę jaja zaczyna­
ją drgać, podskakiwać, aż oto odpada część łupi­
ny i na światło dzienne wyłania się jakaś potworna
łapa, -jedna, druga, a za nimi gramoli się drobne
ciałko pisklęcia kulonowego ku największemu za­
dowoleniu mamy-kulonicy. 2e takiego filmii do­
tychczas poza Puchalskim nikt na świecie nie o-

siągnał, nie ma żadnej wątpliwości..”
— Wiosną 1939 — a była to j(iż inna wiosna niż

poprzednie, wyczuwało się w powietrzu ccś niedo­
brego, jakieś niepokoje — byłem przy gnieździe
czarnego bociana — opowiada mi Puchalski. Za­
snąłem, nadeszła straszliwa burza. Spadłem ? kil­
ku metrów. Mokry i potłuczony, dotarłem jakoś do
leśniczówki. Następnego dnia komisja wojskowa
dała mi odroczenie odbycia ćwiczeń do lata.

Wojnę spędził Włodzimierz Puchalski, ukrywając
się — jako oficer rezerwy. Był leśniczym, w wid­
łach Wisły i Sanu, w pięknej Puszczy Sandomier­
skiej. Niestety, nie mamy żadnej dokumentacji fo­
tograficznej tamtych okolic z lat wojny. Bo wów­
czas fotografik postanowił, że dopóki okupacja się
nie skończy, nie zrobi ani jednego zdjęcia, nie pój­
dzie do kina, nie zdejmie czarnego krawata. Posta­
nowienia tego dotrzymał.

nie mogę mieć stałych czatowni czy choćby szała­
sów z wikliny. Zaraz je ktoś
chłopcy, turyści czy... harcerze.
czatownie, co roku mogę przecież zrobić nowe. Bo­
leję nad tym, że ostatnio masowo płoszy*się zwie­
rzynę, ludzie ze złej woli niszczą gniazda, biorą
pisklęta i jaja. Niedawno wandale podpalili tę
część lasu przy dawnych rozlewiskach narwiań­
skich koło Tykocina, gdzie miał być jedyny w

swoim rodzaju rezerwat dzikiego ptactwa wodne­
go. Przerażone, płonące ptaki wyfruwały z szuwa­
rów i krzaków... Spełniła się dramatyczna wizja
„płonących ptaków” Władysława Hasiora! Martwi
mnie to podwójnie, przez całe lata pracę swą trak­
towałem również jako intymną przygodę z naturą.
Oprócz organizowania i zbierania materiałów, wę­
drówki stanowiły i stanowią dla mnie rodzaj psy­
chicznej satysfakcji. To przecież ucieczka w krainę
systematyki, ładu, porządku i dokładności.

Permanentne przebywanie na wielkich czatach,
w zielonym żywiole, to również cudowna szkoła
życia, walki, zwycięstw lub klęsk, pokonywania
trudności. Ten wpsaniały świat przenosi Włodzi­
mierz Puchalski później — w postaci albumów i
filmów — zmęczonym, znerwicowanym zagonio­
nym ludziom jako swoisty azyl, jako namiastkę je­
go doznań.

zniszczy: wiejscy
Pal diabli moje

ielka pasja Włodzimierza Puchalskiego, a za­
razem nieustające pasmo jego przygód — to
dokumentowanie przemijającego świata.

Trzydzieści, czterdzieści lat temu — jak wspomina
— zwierzęta same „pchały się” pod kamerę; pozo­
stawała więc tylko kwestia sposobu, pomysłu, wy­
boru. W tej chwili nawet żab nie ma już tam, gdzie
były najpospolitszym niegdyś stworzeniem. Coraz
trudniej więc zdobywać nawet efektowne zdjęcia
bocianów. Praca Puchalskiego jest zatem czymś w

rodzaju bezpośredniego raportu niemilczącego
świadka. Mówi on wprost: stoimy w przededniu

iał Włodzimierz Puchalski również dramatycz­
ne przeżycia ze zwierzętami. W roku 1966 w

Puszczy Białowieskiej zaatakowała go rosła Zu­
brzyca, tamże szarżowała nań locha-matka sądząc
że chce odebrać jej warchlaki. Musiał mistrz sal­
wować się ucieczką na drzewo, bo z samicą dzika
w macierzyńskim okresie raczej nie ma żartów. Gdy
kręcono *w „Krzyżakach” scenę z niedźwiedziem,
Puchalski robił dokrętkę filmową o zwierzęciu. W
pewnej chwili niedźwiedź urwał się z łańcucha,
wykonywał fantastyczne wprost skoki. Zachwycony,
filmowiec kręcił cały czas i nie zauważył, że z od«<
ległości 15 kroków niedźwiedź wali wprost na nie­
go. Zdążył go tylko w ostatniej chwili trzasnąć
jakimś drągiem w pysk i uskoczyć starym chwytem
na pobliskie drzewo.

Praca nad jednym albumem trwa nieraz po kil­
kanaście lat, tak było np. w przypadku dzieła „Na
rozlewiskach Biebrzy i Narwi”, bo pewne zjawiska
w przyrodzie były do uchwycenia tylko raz w roku,
po kilka zaledwie dni. Jeszcze trudniej bywa z fil­
mami, produkcja musi ciągnąć się — z tychże powo­
dów — latami. Stosunkowo szybko powstał — na

zamówienie TVP —.barwny film „W krainie Czar­
nej Hańczy”, bo zaledwie w cztery lata. Puchalski
rozpoczął pracę nad nim w 1971 roku, akcja obej­
muje cztery pory roku, dzieje się między źródłami,
aż do ujścia rzeki w Kanale Augustowskim. Same
zdjęcia plenerowe w kolorze — więc przyroda bez
ludzi i architektury. Autor podpatrywał faunę i flo­
rę z łodzi, kajaku, z lasu. Pełzając, z wysokich drzew,
z marszu, samochodu. Niektóre zdjęcia trzeba w nie­
skończoność powtarzać, oczywiście czekając rok lub

dłużej na podobną okazję. _

Najwspanialsze: ze wszystkiego są przyjaźnie Wło­
dzimierza Puchalskiego ze zwierzętami. Przed laty
musiał. zastąpić gęś-matkę i wychowywać dzikie
gąsięta, które potem prżez dłuższy czas do jego sa­
dyby przybywały, żeby odwdzięczyć się za opiekę
i — dosłownie — na głowę mistrzowi wskakiwały.
To znów zdarzyła się filmowcowi przyjaźń z tzw.
szczurem wodnym, czyli mówiąc fachowo, nornikiem
polno-wodnym. W jego trzcinowej budzie waka­
cyjnej uwił sobie ów szczur gniazdo i przez tydzień
mieszkali razem. W zgodzie żyli aż do momentu, do­
póki Puchalski nie przeziębił się. Zaczął się bo­
wiem leczyć sposobem ludowym — czosnkiem i ce­
bulą. Nornik tego zapachu nie zniósł. Odszedł.

Włodzimierz Puchalski ma szczególne powody do
zdziwienia, dlaczego programy szkolne nie prze­
widują emisji filmów przyrodniczych dla młodzieży.
Te dokumenty filmowe w naszym systemie dystry­
bucji skazane są w zasadzie na wegetację, doczepkę
do fabuły w kinach. Tym samym są więc traktowa­
ne przez część widzów jako zło konieczne. Pod uro­
kiem tego rodzaju obrazów znajdują się tylko sma­
kosze. A dla nich największą szansą są specjalne
programy przyrodnicze w TVP. W ostatnich' latach
jest ich dużo, jak również dużo spotkań na małym
ekranie z Włodzimierzem Puchalskim, jego filmami
i albumami.

Włodzimierz Puchalski doczekał się mnóstwa ucz-,
niów i epigonów, stworzył polską szkołę fotografii
i filmu przyrodniczego. Ogromny jego dorobek twór­
czy, jak to zwykle bywa — w pełni docenią dopiero
następne pokolenia.

Mistrz co prawda większość roku spędza w ple­
nerach, na stałe jednak od ponad trzydziestu lat
mieszka w Krakowie, w dzielnicy willowej miasta,
w Sarnim (nomen-omen) Uroczysku. Stąd było mu

więc najbliżej penetrować okolice dawnej ziemi
krakowskiej, poddać się jej licznym urokom. Do
długiej listy krajowych i zagranicznych nagród i
wyróż/nień, w pięćdziesięciolecie jego pracy arty­
stycznej — to „miasto z wyboru” dało mu swą Na­
grodę Krakowa, za całokształt dokonań.

Gdyby państwo podczas letnich wędrówek zoba­
czyli sympatycznego pana, wyglądającego na lat z

górą pięćdziesiąt, który nagle — z aparatem lub
kamerą wyłazi ż wody lub wyłania się łódką z szu­
warów — to wiedzcie, iż to właśnie wychowawca
kilku pokoleń miłośników przyrody w Polsce —

Włodzimierz Puchalski, zawsze odmładzany kontak­
tem z naturą. A którego metryka uparcie twierdzi,
że w 1979 roku kończy 70 lat.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

w pewnym
dzwonkiem, wy-

był przygoto­
waniami.* Ilu ludziom spę­
dzały sen z oczu nowe pod­
ręczniki, z którymi trzeba
było zdążyć w porę, urzą­
dzenie klas-pracowni, zgro­
madzenie pomocy nauko­
wych?

proponuje

JERZY

MADEYSKI

DZIŚ: WYSTAWY NA KANIKUŁĘ
„...iakoby nazwisko Krakowa od Gra-

chów Rzymskich pochodzić miało, a Klau-
dyusz Ptolomeusz, jeograf... wzmiankę o

mieście Carodonum, około którego horda

Protyzyończyków przesiadywała, dal po­
wód... upatrywania w nazwaniu tern mia­
sta Krakowa...” pisał półtora wieku temu

Ambrbży Grabowski, skąd wynika, że

wszyscy jesteśmy owej hordy potomkami.
Z pewnością zaś byli nimi urzędnicy .ma­
gistratu, podejmujący decyzję zniesienia
średniowiecznych murów. Znów Grabow­
skiemu głos oddając ....Rząd obcy (od ro­
ku 1795 do 1809) rozpoczął burzenie... a na­
stępnie dla uprzątnienia rozwalin i gru­
zów, widokowi miasta uwłaczaiacych, roz­
bierania tychże dokończyły...” różne bu-

rzymurki, jakich i dziś w Krakowie zre­
sztą nie brak. Gdyby nie ich wytrwała i

jak zwykle — wyższymi celami uzasad­
niana działalność. Kraków byłby jedynym
dużym miastem Europy o zachowanych
fortyfikacjach, jako że ani Carcasonne
(gdzie skądinąd stoi drugi zachowany Bar­
bakan), ani Dubrownik rozmiarami nie
mogłv z nim rywalizować. Przetrwały je­
dynie plany i obrazy, w tym Jerzego Gło­
gowskiego (1777—1838), Michała Stachowi-

w

cza (1768—1825) — o którym Kremer pisał,
że „Rafaelem nie był ale Polskę kochał, a

to najważniejsze” — i Jana Kantego Woj­
narowskiego. Można je zobaczyć na wysta­
wie

BRAMY, BASZTY I RONDELE

STAREGO KRAKOWA

sali Muzeum Historycznego przy ul.
Franciszkańskiej wraz z serią dzieł Wier­
daka i raczej fantazyjną makietą Krako­
wa, gdzie i rozebranego dopiero w XIX
wieku kościoła św. Szczepana brak i szczy­
ty gotyckich domów tworzą malowniczą
koronę, podczas gdy w rzeczywistości by-
’y najprawdopodobniej ustawione kaleni-
owo, czyli spadami do ulicy, dzięki czemu

inieg nie zbierał się między dachami, lecz
'.padał, jak dziś, na głowy przechodniów,
oszczędzając tym samym pracy ówczesnym
dozorcom. Oglądając ładne skądinąd o-

brazeczki warto uzmysłowić sobie zjawi­
sko bodaj od wizerunków baszt cenniej­
sze: otóż to mianowicie, iż świadczą o na­
rodzinach polskiej archeologii historycznej
— jak ją podówczas nazywano, czyli za­
interesowania sztuką własna. Stad bierze
początek cytowane powyżej określenie
Kremera i- pierwsza inwentaryzacja zabyt-

ków, liczne książki i obrazy i z tego pnia
wyrasta obecna rewaloryzacja miasta, tu­
dzież kult zabytków w światlejszej części
społeczeństwa. Gdybyż tak jeszcze resztki
barbarzyńskich Protyzyończyków udało się
wytępić! Nie ma na nich jednak sposobu
odkąd „...Krakus okrutną bestyą (naszy ją
Holophagiem. albo smokiem, Sołinus Boą
nazywa)... sztuką y przemysłem zatracił.
Co ieśli wymysły, nie wiem .” (A. Gra­
bowski). Stąd już tylko krok do baśni z

tysiąca nocy i 40 rozbójników, posługują­
cych się zapewne bronią, podobną do eks­
ponowanej na wystawie

trzeby, nie chowaj bez chwały”. Nawet nie
na urodę damasceńskiej stali. Za co naj­
mniej równie istotny uważam fakt, że broń
bliskowschodnia, a zwłaszcza turecka, mia­
ła — poza wszystkimi innymi — również
znaczenie ideowe Wyrażała bowiem pozy­
cję i zamożność jej właściciela, skutkiem
czego jej wyrób był rygorystycznie kon­
trolowany przez państwo. Klamrą spina­
jącą obie wystawy i przenoszącą nas we

współczesność jest ekspozycja
>

JOLANTY

DĄBROWSKIEJ-DOUSA
BROŃ BLISKIEGO WSCHODU

w Nowym Gmachu Muzeum Narodowego
w Krakowie. I znów, jak zWykle zresztą,
nie proponuję wyłącznie podziwiania pię­
kna przedmiotów, ich jubilerskiego wyko­
nania, precyzji ornamentów, szlachetności
roboty i w ogóle splendoru oręża, wykona­
nego z miłością.' choć 'służącego zgoła in­
nym uczuciom. Nie zwracam nawet szcze­
gólnej uwagi widzów na biegnącą przez
głowinę (czyli ostrze) hiszpańskiej szabli
(co dła odmiany świadczy o uznaniu dla
zachodniej broni żywionym przez wschód),
maksymie „nie wydobywaj jej bez po-

. w Galerii „Kramy Dominikańskie” przy
ul. Stolarskiej. Artystka wykonuje batiki,
czyli barwi jedwabie starą jawajską me­
todą, przypominająca sposób kraszenia na­
szych pisanek: tkaninę pokrywa się wo­
skiem, potem kąpie w farbie, przyjmowa­
nej jedynie przez partie odkryte. Cieka­
we. że tej, dalekowschodniej techniki u-

żywa ona do utrwalania motywów wspar­
tych mocno o naszą sztukę ludową z jed­
nej, a najbardziej współczesną plastyką z

drugiej strony. I tak kolo się zamyka: ar­
cheologia narodowa, wschód i współczes­
ność podają sobie dłoń.

My, rodzice zadawaliśmy
sobie pytanie: jak reago­
wać na dziecięce niepowo­
dzenie i jak przyczynić się
do tego, by kłopotów z

| nauką było najmniej. Jed-
5 no jest pewne, jeśli nam na
‘

tych sprawach istotnie za­
leży nie póprzestajemy tyl­
ko na wywiadówkach. Na­
uczyciele skarżą się często
na naszą opieszałość i ma­
ją na to dowody; w 95 proc.
— jak twierdzą — każdo­
razowy kontakt
ze szkołą musi być przez
nauczyciela inicjowany!

Ostatni „Przekrój” dru­
kuje swoisty dekalog dla

I rodziców. Zwłaszcza jeden
jego punkt wart jest zacy-

, towania: „Nie irytuj się,
że szkoła wymaga od ciebie
tak wiele, ba, coraz więcej.
Sprawdź, czy rzeczywiście
należysz do tych 20 proc,
polskich rodziców, którzy
potrafili zorganizować
dziecku w domu odpowied­
ni kąt do nauki. Dokonaj
perspektywicznego bilansu
wychowawczych zysków i
spróbuj dojść do przekony­
wającego wniosku, że ści­
słe współdziałanie ze szkołą
w sprawach nauczania,
wychowania i opieki na-

pewno się tobie — jako
rodzicowi — opłaca".

A wiec — rodzicom MĘ­
STWA i RYCHŁYCJH ZYS­
KÓW WYCHOWAW­
CZYCH! Dzieciom — OP­
TYMIZMU I ZADOWOLE­
NIA Z TEJ NOWEJ SZKO-

! ŁY!

Order celności
Na opisanie pseudo -ę

pomysłowości tych, od któ­
rych — niestety — zależy
nazewnictwo nowych wyro­
bów, wylano aż nadto dużo
żółci. Ale bo też trudno się
doprawdy niekiedy po­
wstrzymać. Mamy przykła-
dzik: Zakopiańskie War­
sztaty Wytwórcze Sp. RLiA
wytwarzają wcale ładne,
ozdobne... no właśnie jak to

nazwać, chyba mieszki. Ze
skóry, do zawieszania na

szyi, bardzo modne ostatnio.
Otóż w takim mieszku od­
kryliśmy

'

metkę z nazwą
produktu — „Sciebło nr

8”. Tyz piknitl Ale czy to

pochodzi, 'szanowni nno-

maści z bożej łasłri, od
gwarowego ścibo^ bo chy­
ba nie od ściepki?...

W tym tygodniu:
■ Już w ŚRODĘ zaczy-

■namy słuchać i oglądać
SOPOT 78. Gospodarzami
tegorocznego Festiwalu In-
terwizji będą Irena DZIE­
DZIC i Jacek BROMSKI.
Całość reżyseruje. Jerzy
GRUCA. A o nagrody w

Operze Leśnej walczyć bę­
dą Lidia STANISŁAWSKA,
Krzysztof
Zhigniew■NA
września)
krakowskim L.__
kiermasz dorocznych, wrze­
śniowych . Targów Sztuki
Ludowej. Bedzie co og’ą-
dać, wybierać i kupować.

rodzicieli

i

KRAWCZYK i!
WODECKI.
trzy dni (2—4
rozłoży się na

•rynku wielki
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Na łżrnach wydawanego w Hongkongu ty­
godnika ASIAWEEK 7 hm. ukazał się arty­
kuł przynoszący wiele znamiennych i

wstrząsających danych z różnych dziedzin
ż<cia gospodarczego i społecznego w krajlach
Trzeciego Świata oraz omawiający jego per­
spektywy. Poniżej publikujemy tekst tego’
artykułu.

Komu potrzebna celebra?

Kilku dziennikarzy „POLI­
TYKI” uczestniczyło w odby-

'

wających się ostatnio KSR-
-ach, a plon swoich obserwa­
cji przekazują w interesują­
cym cyklu „UCZYMY SIĘ
DEMOKRACJI”. ■’ DANUTA
ZAGRODZKA przysłuchiwa­
ła się Konferencji w „Radc-
snórze” i nasuwa się jej taka
ogólniejsza refleksja: „Każda
nacja tworzy wiosną kulturę
i obrządek życia politycznego.
U Anglosasów trzeba być do-

wcipr.ym, Francuzi kocticją retorykę, wykwitny i pełen eru­
dycji styl wystąpień, Włosi nie stronią od gwałtownych
starć słownych nawet na najpoważniejszycn. zgromadze­
niach. My przyjęliśmy uroczystą solenność. Organizatorzy
każdego spotkania czy narady oddychają z ulgą, jeśli do
końca udaló się utriymać uroczysty nastrój powagi, nikt ni­
kogo nie dotknął, nikt się z niczym nie wyrwał, nikt się nie
podniecił. Znaczy to bowiem, że impreza została dobrze
przygotowana, a jej uczestnicy to Judzie świadomi i odpo­
wiedzialni... Nadmierna dbałość o rozwagę i celebrę może
więc prowadzić do zamazywania rzeczywistości, nadmiar
„odpowiedzialności” za każde stawo w paradoksalny sposób
może zwalniać od odpowiedzialności *a sprawy znacznie
ważniejsze. IWONA SLEDZINSKA zaś po KSR w jednym
z łódzkich zakładów stwierdza. „Autorytet nie ucierpi, jeśli
się ludziom wytłumaczy dlaczego przyszło zmienić zdanie...”.

Sqd w roli swatki
„Jestem w czwartym miesiącu ciąży, przez co musiałam

przerwać naukę w drugiej klasie szkoły zawodowej. Mój
narzeczony i ojciec przyszłego dziecka jest obecnie w woj­
sku, ale zgadza się na ślub ze mną, bo my się bardzo ko­
chamy. Proszę więc, ażeby sąd zgodził się na nasze mał­
żeństwo ...” „Znamy się już trzy miesiące i przekonaliśmy
się, że jesteśmy sobie przeznaczeni. Ja chodzę do ostatniej
klasy zawodowej szkoły gastronomicznej, a narzeczony do
przedostatniej. Jeżeli sad wyda orzeczenie o naszym, ślubie,
wtedy nikt nie powie, ze nasze dziecko jest nieślubne. Nad­
mieniam, że od stosunków cielesnych z narzeczonym zaszłam
w ciążę”. „Aktualnie nigdzie nie pracuję, ale wiosną pójdę
na pewno do jakiejś pracy. Tym bardziej, że z narzeczoną
tak jakoś wyszło, że jest w ciąży i właśnie na wiosnę ma

urodzić...” To tylko niektóre cytaty z wniosków jakie na­
pływają do sądów od szesnastoletnich dziewcząt i dziewięt­
nastoletnich kawalerów proszących o zgodę na zawarcie ślu­
bu. I co ma robić sąd? Udziela zazwyczaj pozwoleń. Każ­
dego roku sa.d staje się swatką dta 25 tys. nieprzygotowa­
nych jeszcze do życia młodych par. Nie są to więc przy­
padki sporadyczne, ale już zjawisko społecżne, którym zajał
się obszernie ZBIGNIEW KRANACH w „ŻYCIU LITERAC­
KIM”.

Komu przeszkadzają trawniki?

IWONA JACYNA w artvkule zamieszczonym na łamach
„ŻYCIA i NOWOCZESNOŚCI” pisze o powszechnych prak­
tykach asfaltowania miejskich zieleńców, nazywając auto­
rów takich przedsięwzięć ludźmi bezmyślnymi. Asfalt ma nie­
korzystny wpływ na klimat osiedli, a substancje w nim za­
warte szkodliwie oddziaływują na bawiące się na nim dzieci.
Komu przeszkadzają zwykłe trawniki?

Obyczaje
Kiedyś wpłynął do redakcji anonim oczerniający dwóch

ludzi, mieszkańców Krakowa (dostajemy ich miesięcznie oko­
ło 20). I- oto przed kilkoma dniami autorzy znów się odez­
wali. Podaję ten drugi list w pełnym brzmieniu:

Pan Dyrektor
Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej
Kraków, ul. Manifestu Lipcowego 6
Donos jaki napisaliśmy na ob Unickiego Bronisława z

Królowej Jadwigi i Ciszka jest nieprawdziwy. Przepraszamy
■ich za cierpienia z tym związane. Napisaliśmy ten donos pod
wpływem pewnego łajdaka, który obiecał nam za to 500?
złotych. Upominaliśmy się o te pieniądze, to się wszystkiego
wyparł. My tego łajdaka w odpowiednim czasie wydamy.
Przepraszamy za to wszystko instytucje do których pisa­
liśmy. Proszę nic tym ludziom nie robić. Pisaliśmy to wszyst­
ko pod dyktando tego łajdaka. Jeszcze raz przepraszamy
pana dyrektora.
Do wiadomości
1. Pan Prezydent m. Krakowa '

2. Komitet Dzielnicowy Krowodrza
3. Gazeta Południowa.

Przeczytałem ten wzruszający anonim 1 nie wiem ezv

większym łajdakiem jest ten nicpoń co obiecał 5000 złotych,
czy też owi autorzy paszkwilu pisanego na zamówienie.

* Zb. R.

Z najświeższych danych statystycznych, po­
chodzących z ponad 70 krajów wynika, że
na początku lat siedemdziesiątych szybki

przyrost ludności świata osiągnął punkt szczy­
towy i- od tego czasu przyrost ten utrzymuje
się na niezmienionym poziomie. Zdaniem Ra­
faela Salasaj kierownika j“dncj z agend ONZ

zajmujących się problemami demograficznymi,

lub 15-tu miliardom mieszkańców świat mógł
stworzyć właściwe warunki, tym bardzie., że

rejonami największego przyrostu będą te kraje,
które już dzisiaj borykają się z ogromnymi
trudnościami, nie mogąc zapewnie wszystkim
obywatelom jakiego takiego utrzymania.

Jeżeli wyobrazimy sobie świat roku 2000-go
jako wioskę, zamieszkałą przez 100 osób,' te 58
z nich będą stanowić Azjaci, 13 — Afrykańczy-
cy, 10 — Latynoamerykanie, 0 — Europejczy­
cy, 5 — Rosjanie 1 5 — Amerykanie.

Planowanie rodziny nie rozwiązuje sprawy.
To prawda, że jest ono podstawową koniecz­
nością, ale można li?zvć, że dzięki inteligentnej
polityce demograficznej, w najlepszym wypad­
ku, uda się nie przekroczyć poziomu 12 miliar­
dów. Tak więc metoda kontroli urodzin może

zapobiec dalszemu pogarszaniu się sytuacji, jed­
nakże nie zlikwiduje problemu.

Rzecznicy nowego ładu ekonomicznego pro­
ponują m. in.: ustalenie wyższych i stałych cen

dla surowców, którymi dysponuje Trzeci fcwiat;
doprowadzenie do tego, by do roku 2000 zna­
lazło się tam 25 proc, światowego przemysłu;
wzrost pomocy rozwojowej ze strony państw
wysoko uprzemysłowionych; wprowadzenie od­
powiednich zmian do funkcjonowania między­
narodowego systemu finansowego i kredyto­
wego.

Oczywiście ustanowienie nowego ładu ekono­
micznego wymagałoby zasadniczych zmian w

postępowaniu świata uprzemysłowionego, czer­
piącego wielkie korzyśbi ze starego ładu ekono­
micznego. Walka o taką zmianę będzie tym
trudniejsza, że w chwili obecnej w krajach
O.E.C .D. (Organizacja Współpracy i Rozwoju
Gospodarczego, grupująca 19 kapitalistycznych
krajów Europy oraz Stany Zjednoczone, Japo-

KORESPONDENCJE
BONN. Ham-

burski tygodnik
„Stern" zamieś­
cił artykuł o

słynnej nowojor­
skiej dzielnicy
murzyńskiej —

Harlemiej Arty-\
kuł opatrzony
licznymi zdję­
ciami wskazuje
yia rozpad, de­
zintegrację i

wzrastającą w

przerażającym
tempie przestęp­
czość. Na zdję­

ciach straszą .brudne domy z powybijanymi oknami, zaśmie­
cone ulice, młodociani narkomani, policja bijąca Murzynów.
W zapuszczonych mieszkaniach, po których spokojnie space­
rują szczury, ludzie toną w brudach. Karlem, który jeszcze
na początku XX wieku był elegancką dzielnicą, zamieszkaną
przez zamożną ludność, teraz jest „nieuleczalnie chory”.

Ani socjologowie, ani kryminolodzy nie umieją w sposób
jednoznaczny wytłumaczyć przyczyn agonii Karlemu. Faktem
jest, że po I wojnie światowej, zaczęło się tam wprowadzać
coraz więcej Murzynów, potem zaś coraz więcej hiszpańsko-
języcznych imigrantów — przeważnie z Puerto Rico. Dziś
Hartem jest niemal w 100 procentach „czarny”.

Również czarni uciekają jednak “z Karlemu. Jeszcze przed
5 laty w tej nowojorskiej dzielnicy mieszkało 55 tys. ludzi,
dziś jest ich już tylko .27 tys. Mimo to liczba przestępstw
zmniejszyła się jedynie o 7 proc. W ubiegłym roku w Harle-
mie dokonano 92 morderstwa, 74 akty gwałtu, 1309 napadów,

na ludzi, 1155 ciężkich napadów rabunkowych.

w ostatnim ćwierćwieczu XXI stulecia ludność
świata ustabilizuje się prawdopodobnie na po­
ziomie 1?—15 mld ludzi.

Nie tak dawno temu demografowie zapowia­
dali, że na naszej planecie ramię przy ramie­
niu tłopzyć s$ będzie aż 80 miliardów osób.
Tak więc nowe prognozy są bardziej powściąg­
liwe. Jednak nadal istnieje'pytanie: czy świat

będzie w stanie utrzymać ludność trzy lub

cztery razy większą od obecnej?
Po pierwsze, trzeba sobie powiedzieć, że już

dzisiaj nie zapewnia on 4-miliardowej ludzkoś­
ci właściwego utrzymania. 500 milionów cierpi
wskutek niedożywienia. I miliard pozbawiony
jest wody nadającej się do picia. 800 milionów
to analfabeci. 350 milionów nie ma pracy lub
też zarabia poniżej 50 dolarów rocznie. 250 mi­
lionów wegetuje w slumsach. 1 miliard 600 mi­
lionów nie korzysta z odpowiedniej opieki le­
karskiej. Trudno więc przypuszczać, by 12-tu

W Europie istnieje ogrom­
ny popyt na motoszybow-
ce. Zainteresowanie jest

tak duże, że istniejące wy­
twórnie w RFN, Francji i Au­
strii tylko w małej części, są
w stanie sprostać potrzebom
rynku. Cena motoszybowca
waha się w granicach 20—25
tys. dolarów', w zależności od
rozmiarów i jakości zainstalo­
wanego w nim silnika lotni­
czego.

Motoszybowce ułatwiają ko­
munikację wewnętrzną, co. ma

szczególne znaczenie w kra­
jach wysoko uprzemysłowio­
nych, gdzie drogi są już prze­
pełnione i za ciasne. Maszyny
te mogą startować i lądować
na małych lotniskach, a nawet

w przygodnym terenie. Mogą

Trzeci Świat: biedni żyjq coraz gorzej

ZWIASTUNY
ZMIAN?

Próby zbilansowania mieszkańców naszego
globu i jego zasobów nie uwzględniają faktu,
że obecnie niespełna 30 proc, ludności rozporzą­
dza ponad 70 proc, wszystkich zasobów. W Trze­
cim Świecie żyje 70 proc, ogółu ludzkości, tam

toż dokonuje się 80 proc, jej przyrostu, ale do

krajów rozwijających się należy tylko 7 proc,
światowego przemysłu i tylko 10 proc, zasobów

światowych.
„Centralnym problemem naszych czasów —

pisze prof. Christopher Freeman, dyrektor Bry­
tyjskiego Instytutu Badawczego Polityki Spo­
łecznej — jest dwukondygnacyjny świat; na­
szym podstawowym zadaniem jest szukanie

dróg jak zmniejszyć nierówności Istniejące
między narodami i w łonie narodów”.

Rzecznicy nowego ładu ekonomicznego twier­
dzą, że pogłębiające się dysproporcje są

wynikiem ekonomicznego systemu działają­
cego na zasadzie „temu, kto posiada, winno być
dane”, Jest wicie dowodów na potwierdzenie
słuszności tej opinii. I tak np. w latach sześć­
dziesiątych w czasie pierwszej Dekady Rozwoju
międzynarodowy produkt brutto wzrósł o ponad
1 trylion dolarów — z czego 80 proc, przypadło
na już bogate kraje zachodnie, a 6 proc, na kra­
je rozwijające się. Międzynarodowy system
bankowy również działa w myśl podobnej za­
sady. W latach 1970—74 powstały dodatkowe re­
zerwy w wysokości 102 mld dolarów, ale tylko
3,7 mld dolarów, a więc mniej niż 4 proc, przy­
padło na kraje Trzeciego Świata.

nię, Kanadę, Australię 1 Nową Zelandię) Jest
17 milionów bezrobotnych.

Prezydent Francji, Valery Giscard d’Estaing
przyznał, że bez „redystrybucji zasobów' świa­
towych” niemożliwe jest rozwiązanie obecnego
kryzysu. Willy Brandt stwierdził, że „nie jest
w stanie dostrzec sprawiedliwości w obecnym
Systemie i obecnych stosunkach ekonomicz­
nych”. Brytyjski rząd labourzystowski „w pełni
przyznaje, że obecne dysproporcje między bo­
gatymi i biednymi krajami są rzeczą niesłusz­
ną i powinno się stanowi temu zaradzić”. B .

premier Holandii, Joop Den Uyl oświadczył, że

„nierówny
' rozdział dochodów jest podstawo­

wym brakiem obecnego systemu ekonomiczne­
go”. .

Zobaczymy czy słow’a te są zwiastunami zmian.
Niedawne sprawozdanie sekretariatu rządu
Szwedzkiego pozwala mniemać, że Szwecja sta­
nie się pierwszym bogatym państwem, które po­
wie „dosyć jest dosyć" i z pełną świadomością
obniży swą stopę rozwoju gospodarczego. Zrobi
to w imię ochrony środowiska, w imię intere­
sów krajów rozwijających się jak również ma­
jąc na uwadze dobrobyt samego społeczeństwa
szwedzkiego.

Zmniejszenie dysproporcji pomiędzy krajami
bogatymi i biednymi to istotne źródło za­
spokajania obecnych i przyszłych potrzeb

ludzkości, ale innym, nie mniej ważnym, czynni­
kiem byłoby zmniejszenie dysproporcji istnieją­
cych w łonie świata krajów rozwijających się.

W Ameryce Łacińskiej — jak wynika ze sprą*
wozdania opracowanego z okazji półmetka reali­
zacji Drugiej Dekady Rozwoju na 6 milionów
ludzi znajdujących się tam na szczycie piramidy
przypada taka sama część dochodu .narodowego
co dla 140 milionów tworzących podstawę tej pi-
ramidy. W Indiach 25 milionów osób, należących
do warstw gospodarczo uprzywilejowanych kon-

sumuje więcej niż 150 milionów najbiedniejszych
mieszkańców tego kraju. W świecie rozwijają,
cym się jako całości — stwierdza ekonomista z

Banku Światowego, HolHs Chenery — udział naj­
biedniejszych 40 prcc. w dochodzie narodowym
wynosi tylko 12,5 proc.

\* *

W artykule zatytułowanym „Jest nas corąą

więcej i dożywamy coraz sędziwszego
wieku” dyrektor informacji agendy ONZ,

zajmującej się problemami demograficznymi
stwierdza, że od 1950 roku przeciętna długość
życia wzrosła o 20 lat. W ciągu najbliższych 22
lat liczba ludzi liczących ponad 60 lat podwoi
się. Dr Walter M. Beattie, dyrektor Ośrodka

Gerontologii na Uniwersytecie w Syrakuzach
oświadczył w czasie ONZ-owskicj konferencji
poświęconej problemom ludzi w podeszłym
wieku, że w 1970 roku były na świecie 304 mi.

liony osób mających- ponad 60 lat. Jeśli utrzy.
mają się obecne tendencje, to w roku 2000 bę­
dzie ich 600 milionów. Zwiększy się również
liczba ludzi liczących ponad 80 lat: w 1970 ro­
ku było ich 26 milionów, w 2000 roku będzie
ich zapewne 58 milionów.

Szczególnie szybko rośnie długowieczność ko-

biet, przede wszystkim w Stanach Zjednoczo­
nych, w Związku Radzieckim i w krajach eu­
ropejskich. W rejonach tych świat ludzi sta-

rych będzie przede wszystkim światem kobiet.

Te szybko zachodzące zmiany profilu demo­
graficznego mają już swoje określone skutki

Społeczne. Wymagają zrewidowania wielu tra­
dycyjnych pojęć, koncepcji, ustaw, polityki za­
trudnienia, polityki podatkowej iip. I tak na

porządku dziennym staje problem emerytur.
W USA i w Europie coraz częściej kwestionuje
się obowiązującą od lat zasadę, że niezależnie
od stanu zdrowia czy też przydatności do pra­
cy ludzie powinni przechodzić na emeryturę w

wieku 55, 60 lub 85 lat. Kiedyś obowiązywała
zasada, że „starzy muszą ustąpić, miejsca mło­
dym”. Była to sprawiedliwa doktryna społecz­
na, ale wraz ze wzrostem długowieczności i po­
prawą zdrowotności — dotyczy to głównie, ale
nie wyłącznie, krajów wysoko rozwiniętych —

zaczyna się kwestionować słuszność tej reguły.
Jeśli chodzi o kraje rozwijające się, to stereo­

typem jest rodzina roztaczająca Opiekę nad

starszymi członkami rodu. Dziś te tradycyjne
stosunki narażone są na niebezpieczeństwo po
prostu dlatego, że młodszym członkom rodziny
jest coraz trudniej zapewnić byt starym ro­
dzicom nie tylko z powodu rosńącej nędzy, ale

głównie dlatego, że bardzo wydłużył się \ okres
w czasie którego trzeba łożyć na ich utrzyma­
nie. Innym czynnikiem jest to, że wielu mło­
dych.ludzi w poszukiwaniu pracy lub lepszych
warunków bytowania opuściło strony rodzin­
ne i nieraz zdarza śię, że wyemigroyzało za

granicę.

latać jak szybowiec, gdy są po
temu warunki termiczne, a

dzięki silnikowi osiągają pręd­
kość przelotową od 180 do 200
km/godz., pokonując w linii
prostej kilkusetkilometrowe
odcinki. Te walory sprawiły,
że motoszybowiec obok ma­
łych awionetek będzie wkrót­
ce ważnym środkiem komuni­
kacyjnym. .

Właśnie w Przedsiębior­
stwie Doświadczalno-Produk­
cyjnym Szybownictwa „PZL
Bialsko” w Bielsku - Białej
miejscowi konstruktorzy o-

pracowali i produkują seryj­
nie dwumiejscowe mptoszy-
bowce „Ogar”, nawiązując' do
lat międzywojennych, gdy pol­
scy inżynierowie byli pionie­
rami rozwoju motoszybowców

■w świecie.

LICZBY
Dane statystyczne wska­

zują,. że stale zmniejsza
się iiezba mieszkańców
Berlina Zachodniego. Spo­
ry „ubytek” ludnościowy
sięgający prawie 3 tys.
osób zanotowano w tym
mieścre wiosną br., kiedy
to Berlin Zachodni liczył
1.920.052 mieszkańców.

USIĆ<$I

Sytuacja rode-

zyjskiego reżimu
Smitha — w

oczach karyka­
turzysty „Inter­
national Herald
Tribune”. „Znie­
sienie” segre­
gacji rasowej w

Rodezji — ńie

mające pełnego
pokrycia w rz ■-
czywistości —

określa się jako
jeszcze jeden
rozpaczliwy ma­
newr rządu Ro­
dezji, broniącego
się przed mię­

dzynarodową
Izolacją.
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Pierwszy motoszybowiec Po drugiej wojnie światowej„ITŚ-8”’ powstał w Instytucie powstał „Pegaz” — motoszy-
Techniki Szybownictwa, bar- bowiec konstrukcji inż. CHY-
dziej doskonałą już tecłihicz- LIŃSKIEGO. „Przymierzono”
nie maszyną był „Bąk”, kon- się także w Zakładach Szybó-
strukcji inż. Jerzego KOCJA- wcowych w Bielsku-Białej
NA. Były to motoszybowce — (ówczesny SZD) do budowy
jak na lata trzydzieste — no- motoszybowca „Wilk”, ale
woczesne i przynoszące chwa- śmiały i ambitny pomysł inż.
łę polskiej myśli twórczej. Józefa NIESPAŁA nie został

zrealizowany w latach pięć­
dziesiątych. Na przeszkodzie
produkcji seryjnej stanęła
sprawaodpowiedniego silnika,
który byłby stosunkowo tani i
otrzymał odpowiedni certyfi­
kat.

To co nie udało się w latach
pięćdziesiątych zrealizowano
w ostatnim czasie w Zakła­
dzie Doświadczalno - Produk­
cyjnym Szybownictwa „PZL
Bielsko”, gdzie powstał nowy
motoszybowiec „Ogar”, które­
go konstruktorem jest inż.
Tadeusz ŁABUĆ. Motószybo-
wiec ten — jak oświadczył
nam znany konstruktor i obla­
tywacz, inż. Jerzy ŚMIELKIE-
WICZ — osiąga prędkość mak­
symalną 180 km/godz., spala­
jąc ok. 15 litrów benzyny na

100 km. Znakomicie nadaje się
do szkolenia szybowcowego o-

raz do przelotów na kilkuset-
kilometrowych trasach krajo­
wych. Ma też duży popyt
wśród zagranicznych odbior­
ców. Ostatnio pierwsze „Oga­
ry” sprzedaliśmy do Stanów
Zjednoczonych, gdzie mają u-

staloną renomę.

„Ogary” eksportujemy tak­
że 4do Kanady, Francji, Szwe­
cji’i Wielkiej Brytanii. Wszys­
tko wskazuje ną to, że „Ogar”

dzieło bielskich • konstruk­
torów — pójdzie w ślady zna­
komitego polskiego szybowca
z laminatów „Jantara” i sta­
nie się bardzo atrakcyjnym to­
warem. eksportowym pa rynki
nie tylko europejskie.

JÓZEF KUŚ i

KONFLIKTY
Jak doniosła japońska agen­

cja prasowa — utwór poetyc­
ki pt. „Oda do kwiatu i li­
ścia” jest obecnie kolporto­
wany wśród studentów Peki­
nu, a jego treść — zdaniem
znawców spraw chińskich —

godzi w przewodniciącego
KPCh Hua Kuo-fenga oraz

wiceprzewodniczącego Je

Cien-inga. Rzecz w tym, iż
wedle owego utworu kwiat
i liść nie żyją długo, w prze­
ciwieństwie do występujące­
go również w wierszu — fe­
niksa. Kto jest tym „odra­
dzającym się” feniksem?
Drugi wiceprzewodniczący
Teng Siao-ping w przeszło­
ści już' dwukrotnie pozba­
wiany był władzy i dwu-

kfotnie odzyskiwał wpływy...

PERSONALIA

Newy prezydent Boliwii,
Juan Pereda Absun (na zdję­
ciu), został najpierw wybra­
ny na to stanowisko w po­
wszechnym głosowaniu, ale

kiedy wybory uznano za

sfałszowane (co zresztą
stwierdził sam elekt) —

wkrótce potem sięgnął po
władzę poprzez zamach sta-,
nu, oświadczając na odmia­
nę, iż „wybory były wyra­
zem woli ludu”.

47-letni Pereda jest synem
hiszpańskiego emigranta; w

20 roku życia wstąpił do
wojskowej szkoły lotniczej
w Santa Cruz, potem prze­
bywał na stażu we Floren­
cji i studiował w szkole
sztabu generalnego w Bue­
nos Aires. Służąc 'w lotnic­
twie, doszedł do stopnia ge­
nerała. W ostatnich latach
był ministrem spraw wew­
nętrznych w wojskowym
rządzie gen. Banzera, wyka­

zując na tym stanowisku
znaczną elastyczność. Czy
ta cecha charakteryzować go
będzie również jako prezy­
denta — pokaże najbliższa
przyszłość. ObejYnując urząd,
Pereda zapowiedział „powrót
do demokracji”, wszakże ma

przeciw sobie dość silną opo­
zycję polityczną, nie tak
dawno jeszcze podzieloną, ■a

dziś zgodnie krytykującą
sposób, w jaki generał do­
szedł do władzy.

PRZESTęPCZOŚĆ
O wzroście przestępczości wśród kobiet amerykańskich in­

formuje raport opracowany przez Uniwersytet Illinois. O ile
w 1953 r. udział „słabej płci” we wszystkich popełnionych w

USA kradzieżach wyrażał się wskaźnikiem 13,9 proc., to w

1975 r. wynosił już 32,5 proc. Kobiety-przestępczynie coraz

częściej stosują przemoc, nie cofając się przed napadami z

bronią z ręku i zabójstwami.

premier
obecnie

Zjedno-
znaczne

etnicznym i utrzymała delt-
od 1975 roku, czyli od uzyska-

WYBORY

I

Terytorium Malezji składa się z dwóch odległych od'siebie
o 600 km części oddzielonych morzem. Jedna część leży na Pół­
wyspie Malajskim, druga na Kalimantanie (Borneo). Zrozu­
miałe w takiej sytuacji trudności komunikacyjne sprawiły, że
r.a końcowe wyniki lipcowych wyborów do izby niższej parla­
mentu tego kraju czekano az 3 tygodnie.

Rozpisując wybory na 14 miesięcy przed terminem,
Hussein Onn (na zdjęciu) liczył na to, że w korzystnej
sytuacji 'gospodarczej państwa kierowaną przez niego
czona Organizacja Narodowa Malajów (UMNO) zyska
poparcie wyborów. I nie pomylił się. bo rządzący wielopnr-
tyjny Front Narodowy — którego czołową siłą jest właśnie
UMNO — uzyskał 131 mandatów w 154-osobowej izbie niższej.
Jeszcze przed wyborami agencja Reutera pisała: „Atutem
UMNO jest to, że zapewniła polityczną stabilizację i możliwości
gospodarcze wszystkim grupom
katną równowagę między nimi .

nia przez kraj niepodległości”.

ODGŁOSY
„Niczego się nie lękajcie.

Zamierzam wprowadzić do

waszej podświadomości naz­
wisko Nicka Belluso. Zapa­
miętajcie' to nazwisko. Bę­
dziecie na nie głosować w

dniu wyborów. Będziecie
głosować na Nicka Belluso

gubernatora stanu!”. Ten
tekst trzy razy dziennie

„wbijany” był w podświado­
mość wyborców amerykań­
skiego stanu Goergia przez

samego Nicka Belluso, bizne­
smena z Atlanty, który wy­
kupił w telewizji czas prze­
znaczony na reklamę i w

swej „kampanii przedwybor­
czej” postawił wszystko na...

hipnozę.

„IV półtora roku po zatwierdzeniu przez Kongres USA embar­
ga na sprzedaż sprzętu wojskowego dla
nocheta wciąż otrzymują broń, amunicję
we pochodzenia amerykańskiego”.

Chile, siły zbrojne Pi-
i wyposażenie wojsko-

(The Nation)

finansowo zarówno za„Stany Zjednoczone wspierają Egipt
względów politycznych jak i strategicznych”.

. (Financial Times)

„Rządząca w Hiszpanii UDC (Partia Centrum Demokratyczne­
go) gwałtownie wzmaga swe kontakty z NATO i jest rzeczą

możliwą, że już w przyszłym roku kraj ten zostanie człon­
kiem Paktu Atlantyckiego". , (AP)

„Wydatki zbrojeniowe Izraela, które w 197? roku wyniosły 600
min dolarów, po wojnie październikowej zwiększyły się trzy­
krotnie”.

(The Guardian)
(AFP)

Ze świata wybrał — JACEK PAŁAMARZ
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' EWA BARAN: — Czy boi się Pani nowego roku szkolnego?
ELŻBIETA FILIPEK: — Wyjątkowo. Szkoła była plano­

wana na 640 dzieci, ma ,16 sal lekcyjnych. A musimy w nią
wcisnąć 1300 uczniów, 34 klasy. Niezła łamigłówka?

E.B. — Rzeczywiście. Jak ją rozwiązaliście?
E.E. • Uóż, nauka będzie od 7 do 18. Potem dopiero znaj­

dzie się miejsce dla zajęć wyrównawczych, kół zaintereso­
wań, harcerstwa, itd. Nie najlepiej, zwłaszcza dla najmłod­
szych. Trudno będzie ściągać ich do szkoły wieczorami. A
i tak przekazaliśmy kjlka starszych klas do szkoły w Bień-

czycacn, gdzie jest luźniej. Długo przekonywałam rodziców
o takiej konieczności i prawdę mówiąc, nie jestem pewna,
czy mi się to udało. Ale co było robić? Osiedle się nadal roz­
budowuje, więc uczniów więcej. I sypie nam się kolejny
wyż, całkiem spory. Mamy 4 klasy czwarte, zaś pierwszych,
drugich i trzecich — po 7.

E.B. — Przyznam się, że pytając o obawy myślałam o star­
tującej dziesięciolatce.

E.F. — O tym miało właśnie być. Przygotowywaliśmy się
diugo i starannie. Mamy sporo pomocy, sprzętu itd. Ale cho­
ciaż pierwsza klasa jest oczkiem w głowie wszystkich, może­
my jej zaoferować tyle, na ile nas stać. Więc urządziliśmy dla
najmłodszych tylko 2 klasopracownie, a nauka będzie na 3
zmiany. Ale rńyślę, że nie będzie tak źle.

E.B. — ?
E.F. — Nie powiedziałam jeszcze o najważniejszym —

nauczycielach. Oni decydują w końcu o wszystkim. Bez do­
brego nauczyciela nie ma nauki, nawet w pałacu. Śmiem
zaś twierdzić, że kadrę mamy niezłą. A już do pierwszej kla­
sy 'dobierałam szczególnie starannie.

E.B. — Ciekawa jestem — wybrała Pani młodych czy
Starszych?

E.F. — Starszych stażem, doświadczonych. Z co najmniej
dwóch względów. Młodzi bronią się przed i klasą, obawiaj^ się
chyba odpowiedzialności i ciężkiej pracy. Przecież ten począ­
tek nauki jest jednym z najważniejszych momentów w życiu
dziecka. Jeśli nauczyciel chce go wygrać, musi ciężko praco­
wać. Wiem, sama tego doświadczyłam. W najmłodszych kla­
sach szczególnie potrzebny jest wielki talent i takt pedago­
giczny. A pomocne bardzo staje się też doświadczenie. I to

był drugi powód, dla którego wybierałam doświadczonych.
E.B. — A nie obawia się Pani, że starszym, nawykłym już

do pewnego systemu, będzie trudniej przestawiać się na no­
we treści, nowe metody pracy?

E.F. — Przecież zaczynając reformę nie wyrzucamy do ko­
sza hurtem wszystkiego, co było dotąd w szkolnictwie. Pew­
ne elementy nowego. programu były już wprowadzane. Me­
tody także. A że trapią nas różne niepokoje? To chyba nor­
malne na początku takich zmian. Ważne, że wzbudzają one

ciekawość nauczycieli. A stąd tylko krok do sprawdzenia w

pracy. I na pewno początkowo w nowym znajdą się jeszcze
elementy starego, to nieuniknione w pierwszym okresie.

Jestem zwolenniczką zmian powolnych, stopniowych. Z

eksperymentowaniem na dzieciach trzeba uważać. Więc trze­
ba się zgodzić z tym, iż na idealną, stuprocentową realizację
reformy przyjdzie nam poczekać. Zresztą, ważne są efekty.

(Rozmowa z dyrektorką Szkoły Podstawowej nr 85

na os. Złotego Wieku w Krakowie -

ELŻBIETĄ FILIPEK)

A jeśli je osiągniemy, nawet częściowo tradycyjnymi metoda­
mi, to nie ma powodu do rozpaczy. Nauczycielowi, zresztą nie
można narzucać krok po kroku metod postępowania. Musi mieć
możliwość wyboru takich metod, które odpowiadają uczniom
i jemu.. Wie Pani, był w naszym szkolnictwie taki okres
zafascynowania techniką. Mógł być najlepszy nauczyciel, zna­
komita lekcja, wspaniałe rezultaty, ale jak nie posłużył się
epidiaskopem, to „kręcono nosem”. Na szczęście minęło.

E.B. — Skoro jest Pani zwolenniczką efektów jako racji
nadrzędnej, czego spodziewa się Pani po dziesięciolatce?

E.F. — Mam nadzieję, że pozwoli nam w większym niż do­
tychczas stopniu wyposażyć ucznia w umiejętności i ochotę
do dalszego kształcenia, rozwijania własnego „ja”; umiejęt­
ności życia wśród ludzi i dla nich. Że będą chcieli nie tylko
brać, ale także dawać, znali swoje prawa ale i obowiązki.
Nie wychowujemy sami, ale też w sytuacji, gdy rodzice pra­
cują a tak;e, jakże często nie wiedzą po prostu jak zabrać
się za wychowanie swoich dzieci, szkoła musi coraz poważ­

niej traktować wychowanie.

ni
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„maso-

opłatą
50 doi.
farma-
na ba-

Pewnemu

zdaniem, mógłby jeszcze w

1980 r, zmierzyć się z Car­
terem, Ford odpowiedział:
„Zawsze twierdziłem, że se­
nator Kennedy, duże szanse

ma też gubernator Brown”.

w użyciu. Na tarczy elektro­
nicznego instrumentu poka­
zują się automatycznie cyfry
oznaczające górny i dolny
poziom ciśnienia, eliminując
.tym samym możliwość błęd­
nego odczytania tych danych.

^SSEEI

BRON
PRZECIW MALARII

Kilka lat temu, na zlece­
nie Światowej Organizacji
Zdrowia podjęto badania nad

opracowaniem skutecznego
środka przeciwko owadom

(anopheles mosąuitos) rozno­
szącym zarazki malarii. O-

wady te bowiem uodporniły
się na stosowano do tej pory
chemiczne środki owadobój­
cze. Mikrobiolodzy z uni­
wersytetu w Zachodnim Illi­
nois wyhodowali szczep ba­
kterii, który z powodzeniem
wypróbowano na moskitach
W Nikaragui. Na bazie tych
bakterii (bacillus sphaeri-
cus) podjęta zostanie produ­
kcja substancji nieszkodliwej
dla ludzi i zwierząt a śmier­
cionośnej dla moskitów.

Tak wfęe Japońscy pacjenci
będą mogli kontrolować swe

ciśnienie bez udawania się
tym eelu do lekarza.

W

HELSY III

Znany wszystkim przyrząd
do mierzenia ciśnienia krwi
unowocześnili Japończycy,
czyniąc go daleko prostszym

PRZED WYBORAMI

Gerald Ford udzielił nieda­
wno wywiadu magazynowi
„Newsweek”. Na pytanie
dziennikarza^ czy rzeczywiś­
cie zamierza powrócić na fo­
tel prezydencki, odparł: „Nie
chciałbym uchodzić za kogoś,
kto dąży do tego ze wzglę­
dów ambicjonalnych. Wcale
nie mam takiej obsesji. Jeśli

podjąłem decyzję o powrocie
to tylko dlatego, iż sądzę, że
stać mnie na to, by rozwią­
zać kilka problemów”. Inda­
gowany, przez reportera: kto

spośród demokratów,

FAŁSZYWE RECEPTY

Afera z lekami wybuchła
jak bomba. Kontrole prze­
prowadzone w kilku stanach
USA wykazały, że około 2

proc. lekarzy amerykańskich
(500 tys.) przepisuje
wo”, za odpowiednią
(nieoficjalny cehnik:
za receptę) środki

ceutyczne wykonane
zie narkotyków,
lekarzowi w Sacramento u-

dowodniono, że wypisał w

ciągu dwóch miesięcy kilka

tysięcy recept. W procede­
rze tym biorą udział nie tyl­
ko lekarze, często ich recep­
cjonistki „produkują” recep­
ty. Farmaceuci przechwytują
też recepty fałszywe (np. fo­
tokopiom ane). W tej sytuacji
część aptek żąda już teraz

■recept z dwoma kopiami. Je­
dna z nich odsyłana jest do

specjalnego komputera, zaj­
mującego się wykrywaniem
nadużyć. Sprawa jest jednak
bardzo skomplikowana, tru­
dno przecież podważać orze­
czenia lekarskie, wiadomo

też, że pacjenci - narkomani
w coraz bardziej wyrafino­
wany sposób symulują dole­
gliwości i wyciągają bezpod­
stawne recepty.

do filmu

czności cywilizacji, będącej pod wpływem zna­
cznie' większych i silniejszych państw Ameryki
i Europy. „Słońce hien” ło ostry społeczny
pamflet, mądra publicystyka ambitnie atakują­
ca najpotoażniejsze dylematy całego państwa,
jego „być” i „nie być”.

E.B. — A nauka, o niej nic?
E.F. — To jasne, że wyjść od nas musi młody człowiek z

pewnym podstawowym bagażem wiedzy. Ale nie ma to być
balast informacji encyklopedycznych, te sobie znajdzie w

książce. My musimy go nauczyć po tę książkę sięgać.
E.B. — Dzisiejsza szkoła tego nie robi?
E.F. — Ciągle w stopniu niezadowalającym. Mamy wspa­

niałych uczniów — ciekawskich, z pomysłami, wrażliwych.
Ale, niestety, też i takich, którzy z Kodeksu Ucznia uznają
tylko paragrafy mówiące o ich prawach. Te o obowiązkach
już ich nie interesują. Nasz wpływ, myślę o tym dobrym,
jest ciągle za mały.' Zwłaszcza w zderzeniu z niewłaściwym
działaniem domu. I tu znowu — są rodzice mądrze wychowu­
jący dzieci, interesujący się nimi i Szkołą. Mądrze pomagający
dzieciom i wspierający nas. I są tacy, którzy przez niedba-
łość. niewied?.ę, czy nadmierną, szkodliwą miłość — krzyw­
dzą własne dzieci.

E.B. — A rodzice pierwszoklasistów, czy w tym roku szcze­
gólnie interesują się szkołą?

E.F. — Tak, przychodzą ciągle. Chcą się dowiedzieć, jak
to będzie wyglądać. Najczęściej słyszymy: „Chciałabym po­
móc dziecku, ale nie wiem jak”.

E.B. — I co wówczas mówicie?
E.F. — Będziemy na początku roku, tak jak w latach po­

przednich, organizowali spotkania, tłumacząc pewne ogólne
sprawy, a także — lekcje pokazowe. Aby rodzice zobaczyli
jak można dziecku pomóc nie wyręczając go. Nie chodzi o to,
aby nauczyli się prowadzić lekcje, pomagali w realizacji pro­
gramu. Od tego jest nauczyciel. Mama czy. tato mogą nato­
miast pomóc dziecku' dodatkowymi ćwiczeniami w rozwoju,
np. manualnym, czy spostrzegania.

E.B. — Miało być o szkole w ogóle, a kręcimy się ciągle
wokół I klasy. Zastanawiam się czy już w pracy, tak jak w

naszej rozmowie, nie nastąpi takie zachwianie proporcji, ze

szkodą dla starszych?
E.F. — Chodzi w końcu o sprawę ważną. Ale nie, nie grozi

nam to. Przez wiele lat właśnie najstarsze klasy były benia-
minkiem. Mamy dla nich dobrych specjalistów, nieźle wypo­
sażone pracownie. Jeśli tylko nauczyciele sami nie spauzują,
to nie ma obaw. Widzi Pani, to co zależy bezpośrednio od
nas, to da się zrobić. Gorzej, jeśli na jakieś sprawy nie ma­
my wpływu. A takimi okazują się najczęściej banalne dro­
biazgi, np. kreda. W ub. roku musiałam pisać specjalne poda­
nie o zgodę na kupno kredy. Bo tarfi gdzie dawano rachunki,
kredy brakło, a tam gdzie była’, nie mogliśmy jej kupić. Jak-
byśmy takich „problemów” mieli mniej...

E.B. — Więc czego życzyć szkole w nowym roku?
E.F. — Nauczycielom siły. A uczniom — ochoty do nauki.

Rozmawiała EWA BARAN

aluzje
Kino tunezyjskie istnieje raptem niewiele po­

nad dziesięć lat. Mogłoby — tak jak czynią to

kinematografie' małych państewek — robić fil-,
_ my wyłącznie komercyjne, obliczone na zyski, a
— nie na ambicję. Widać tego nie chce, skoro kon­

centruje się na problemach własnego kraju,
problemach uzyskanej niepodległości, wynik­
łych stąd konsekwencji i znakach zapytania.

Czy Tunezja, już wolna, ma w swoim roz­
woju małpować dobrze rozwinięte kraje za­
chodnie? Czy znaleźć własną drogę? Jak na ra­
zie Tunezja i Tunezyjczycy imitują zachód z

jego rasowymi podziałami, korupcją, upadkiem
moralności, pogonią za biznesem. Reżyser Ridha
Behi w „Słońcu hien” obrazuje powolną śmierć

prawdziwej, afrykańskiej Tunezji na przykła­
dzie małej rybackiej wioski, w której buduje
się luksusowy hotel dla zagranicznych turys­
tów. Mała wioska umiera, 'rodzi się kosmopoli­
tyczny ośrodek turystyki. Rybacy przestoją ło­
wić ryby i jedzą... sardynki z puszek.

Ridlia Behi zrobił film o Tunezji, ale tak na­
prawdę problem dotyczy całej Afryki, próbują­
cej odnaleźć własną osobowość to pełnej sprze-
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PIERRE H. GUEX (Francja): „Franeira I”.

Notes tatrzański

STEFANA MACIEJEWSKIEGO

Tatry dla mężczyzn od dawna nie były górami obcymi. Na
turnie, hale i wierchy wdzierali się góralscy polowace,

panowie myśliwi, pierwsi badacze przyrody, poszukiwa­
cze skarbów, zbójnicy, juhasi, dalej — od początku XIX
wieku — turyści, i wreszcie taternicy... Niekiedy mężczyznom
towarzyszyły w wędrówkach kobiety. Z czasem dopingowane
ideami emancypacji a ożywione duchem sportingu, zakładają
narty oraz próbują swych sił w wysokogórskiej turystyce.
Pod sam koniec minionego stulecia mają już na swym kon­
cie podejścia taternickie i pierwsze zdobyte szczyty. Nie ma

tu jednak jeszcze mowy o samodzielności. Ba, nawet wów­
czas kiedy Polki miały już za sobą kilkanaście wcale śmia­
łych sportowo-taternickich podejść na tatrzańskie szczyty
(początek lat 20-tych naszego, wieku), Jadwiga Roguska,
sama świetna taterniczka, pisała: „Wspinactwo, ten najtrud­
niejszy' ze sportów, wymaga bezwzględnie uzupełnienia sił
kobiecych siłami mężczyzny”. Apodyktyczny sąd w tyn
względzie wydał Roman Kordys — znakomity taternik, przy
tym teoretyk i ideolog alpinizmu — pisząc na łamach „Ta­
ternika” nie tak przecież dawno, bo w 1929 r., iż kobieta
„nie ma nic do powiedzenia w taternictwie i nigdy rasowym
taternikiem nie będzie (..), ale jak nikt inny na świecie od ■
czuwa i chłonie potężny urok męskiego czynu”. Czyż więc w

alpiniźmie pozostawał kobietom tylko podziw dla męskiej
sprawności i odwagi? Rzeczywistość obaliła owe sądy, które

zresztą w chwili ich głoszenia traciły rację bytu w obliczu

konkretnych 'wyczynów nielicznych, lecz wspaniałych na­
szych taterniczek. $-

lni. STEFAN BLTTEK, dyrektor Zjednoczenia Technicznej
Obsługi Rolnictwa w Krakowie, po ukończeniu studiów na

wydziale mechanicznym Politechniki Krakowskiej w roku
1954, skierowany został do pracy w WZ FOM. Po .krótkim
okresie czasu młodego, zdolnego inżyniera oddelegowano do
Biura Projektów Budownictica Wiejskiego celem opracowa­
nia planów i projektów modernizacji i rozbudowy zaplecza
techniczngeo POM-ów w woj. krakowskim, opolskim i ko­
szalińskim. Później inż. Blitck powraca do Wojewódzkiego
Zjednoczenia na stanowisko dyr. technicznego a następnie
otrzymuje nominację na dyrektora naczelnego. Obecnie dyr.
S. Blitek kieruje Zakładem Naprawczym Mechanizacji Rol­
nictwa, Przedsiębiorstwem Elektryfikacji „Eltor” oraz 16
POM-ami działającymi na terenie województw: miejskiego
krakowskiego, nowosądeckiego i tarnowskiego. Jednostki te

świadczą usługi w zakresie napraw bieżących ■i głównych
kombajnów, wszelkiego rodzaju ciągników i ciężkich samo­
chodów oraz innych maszyn rolniczych. Wykonują również
takie usługi, jak reelektryfikacja wsi, budownictwo szklar­
niowe i mechanizacja- obiektów inwentarskich. Zaś jedną z

najciekawszych inicjatyw jest przeprowadzanie bezpłatnego
przeglądu diagnostycznego ciągnika oraz udzielanie fachowe­
go instruktażu obsługi, z czego skorzystało już 1200 rolników.

Do albumu wybrał: OTTO LINK
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gag roku bieżącym przypada
jubileusz szczególnie bli­
ski wszystkim Polakom —

35-lecie powstania Ludowego
Wojska Polskiego. Kulminacyj­
nym punktem obchodów 35. ro­
cznicy powstania LWP w ZSRR
będzie wielka manifestacja pol­
sko-radzieckiej przyjaźni, która

odbędzie się 12 października br.
na polach Lenino. Dziennikarz
odwiedził to historyczne miej­
sce, gdzie obecnie powstaje
,.zielony” pomnik polsko-ra­
dzieckiej przyjaźni.

ników walk narodowo-wyzwoleń­
czych, a pobraną z pobojowisk znaj­
dujących się na terenie Polski. Obok
oszklone gabloty, a w nich liczne,
bezcenne eksponaty, dokumenty, pa­
miątki obrazujące historyczne wyda­
rzenia sprzed 35 lat. Uwagę przy­
ciąga marmurowa tablica, na kjtórej
wyryto nazwiska poległych żołnie­
rzy. Poniżej na północnym stoku
wzniesienia znajduje się Pomnik

lu upamiętnienia bohaterskich walk
żołnierzy polskich — o przekształ­
ceniu drogi z Lenino do miasta Gor­
ki, liczącej ponad 16 kilometrów, w

aleję Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Decyzja ta spotkała się z powsze­

chnym. uznaniem, tym bardziej, że

był to pierwszy na świecie przypa­
dek uczczenia pamięci poległych
żołnierzy w sposób tak niezwykły, a

jednocześnie tak sflachetny i trwa-

W myśl tego

Dziś rejon, gdzie toczył się pa- ,

miętny bój, zmienił się nie do po­
znania. Znikły małe, rachityczne,
kryte słomą chatki zagubionego w

bezkresnych leśnych ostępach Leni­
no. W ich miejscu powstały nowo­
czesne, kolorowe ■i schludne domy.
Pośrodku miejscowości wyrósł —

górujący nad otoczeniem — piękny
budynek tutejszej szkoły. Znikła

" także bezpowrotnie bagnista Mie-
reja. Osuszono błota, a koryto rze­
ki skierowano w inne miejsce.

Na szczycie wzgórza, tuż nad da­
wnym brzegiem Mierei, wzniesiono
monumentalną budowlę w kształcie
żołnierskiego hełmu. W niej właśnie
znajduje się mauzoleum bitwy. W
centralnym punkcie — urny z zie-

S mią, złożone tu w 30. rocznicę bi-
E twy pod Lenino przez byłych uczest-

Historyczńie rzecz ujmując, pierwszą kobietą, która od­
była. pionierską wycieczkę — poświadczoną dokumenta­
mi — w Tatry była Poika Bcala Laska, żona pana na

Kieżmarku, później starosty spiskiego, Olbrachta Laskiego.
Otóż w 1565 r. dotarła ona w okolice Zielonego Stawu Kież­
marskiego. Później, aż do 1807 r. nie ma dowodów wyciecz­
kowania kobiet pp Tatrach. Dopiero w 1845 r. nieznana z

nazwiska kobieta w towarzystwie mężczyzn wyszła na szczyt
Łomnicy (2632 m.). Po niej Łomnicę zdobyła Węgierką w

1854 r, a pierwsza Polka, Maria Wolska, w 1879. W roku
1868 stanęła na wierchu Swinicy (2300 m) jedna z sióstr Wa-1

TAM,
GDZIE KOŚCIUSZKOWCY

TOCZYLI BÓJ...

Na polach Lenino

tychcżasowej drogi. W myśl tego
projektu — po obu stronach drogi
powstaną ogromne
kwiatów. Będą tu

najszlachetniejszych
kich drzew, ozdobnych krzewów, a

przestrzeń między nimi wypełnią
najpiękniejsze odmiany kwiatów.
Stanie się aleja miejscem odpoczyn­
ku, spacerów i wycieczek zarówno
miejscowej ludności, jak również 1
gości
jak i

ciągi zieleni i
rosnąć tysiące
okazów rzad-

tak ze Związku Radzieckiego,
z zagranicy.

Bohaterów Eitwy. Prowadzą do nie­
go cieniste alejki, ze szpalerem po­
sądzonych tu po bokach róż. Wido-
rrty znak pamięci potomnych o tych,
co za miłość do ojczyzny zapłacili
cenę najwyższą — własnym życiem.

Pietyzmem i troskliwą opieką oto­
czone jest to miejsce. Przed pomni­
kiem odlanym przez hutników z u-

ralskich hut, płonie wieczny znicz,
leżą stale świeże kwiaty.

;,W SPOSÓB
TAK PIĘKNY I TRWAŁY...”

Przed dwoma laty władze Biało­
ruskiej Socjalistycznej Republiki
Radzieckiej podjęły decyzję — w ce­

ły. Szczególnie gorąco poparły tę i-

nicjatywę władze miasta Gorki, z

którymi aktywnie współdziałał Kon­
sulat Generalny PRL w Mińsku. Jak
najdalej idącą pomoc zgłosiła rów­
nież okoliczna ludność.

Oczywiście na liście zgłoszeń do
udziału w tej akcji nie zabrakło To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej i Radziecko-Polskiej i ich te­
renowych ogniw, a także Związku
Bojowników o

' Wolność i Demokra­
cję orąz Wojska Polskiego.

Tuż po ogłoszeniu decyzji o bu­
dowie alei Przyjaźni, wybitni archi­
tekci podjęli intensywne prace pla­
nistyczne.. Ich efektem .był projekt
alei, przewidujący przebudowę do-

12 PAŹDZIERNIKA •

12 października br., w 35. rocz­
nicę wyruszenia do szturmu kościu­
szkowców, na polach Lenino odbę­
dzie się wielka'manifestacja polsko-
radzieckiej -przyjaźni. Wezmą w niej
udział liczne rzesze mieszkańców
Białorusi, a także uczestnicy spe­
cjalnego „kombatanckiego pociągu
przyjaźni” z Polski oraz inni goście
z PRL.

Obecnie radzieccy ogrodnicy kon­
tynuują prace przy sadzeniu krze­
wów, przebudowie drogi. Prowadzo­
ne są także prace przy budowie po­
mnika, który upamiętni polsko-ra­
dzieckie braterstwo broni.

Pod Lenino powstanie wspaniały,
nie spotykany dotąd nigdzie pas zie­
leni i kwiatów. Ogromne gazony
maków, róż, szalwi utworzą jakby
kwiatowe dywany, poprzedzielane
kępami topoli,
dębów, a także
Sharmonizowane zostaną tak, by
tworzyły integralną całość. Wytyczy
się alejki, dróżki, wzniesione zostaną
różnego rodzaju pawilony z pamiąt­
kami bitwy pod Lenino.

brzóz, czerwonych
rzędami krzewów.

ANTONI SZYBIS

ku taternicki prymat wiodą cudzoziemki, z którymi konku­
ruje tylko jedna Polka, krakowianka Antonina Englischowa.
W latach 1897—1903 z powodzeniem wspięła się ona na kilka
szczytów, m. in. dokonała pierwszego wejścia. na Ostry
Szczyt (w. 1902 r.).

Start kobiet w uprawianiu taternictwa nie należał do łat­
wych. Jan Alfred Szczepański tak pisał na ten temat: „Pierw­
sze, rwące się w głąb gór panie musiały kryć się ze swoją
pasją, którąuważano za nieprzystojne łamanie pewnych oby­
czajowych tabu. Tylko, na tym tle można zrozumieć, czemu

pierwsza polska taterniczka, Natalia Janothówna szła na wy-

samodzielnie atakowały szereg
dokonały pierwszego kobiecego
Szczytu, co było wielką sensacją.

Obok sukcesów, początkom
warzyszyły niepowodzenia,
licznych nr

szczytów, m. in. w 1908 r.

zdobycia Szczyrbskiego

»Od krynoliny do !iny«
lerego Eljasza; na Gerlach (1654 m) wspięły się'w 1877 r.

dwie wiedenki; przez Rysy przeszły w 1879 r. cztery Folki;
Kieżmarski Szczyt osiągnęły w 1888 dwie Węgierki. W 1894

r. Stanisława PisarzevVska przeszła zimą przez Zawrat do
Morskiego Oka, co było godnym wyczynem. Oczywiście te,
jak i wszystkie inne marszruty nie były samodzielne. Ko­
bietom towarzyszyli przewodnicy bądź zaprawieni taternicy.

Pionierski okres tatrzańskiej turystyki kobiecej i pierw­
szych prób wspinaczki alpinistycznej, zamyka nazwisko Ma­
rii Steczkowskiej, autorki „Obrazów z podróży do Tatrów
i Pienin” (1858 r.). Poznała ona dobrze nasze najwyższe gó­
ry. chodząc po nich w towarzystwie góralskich przewodni­
ków. W 1868 r. poprowadziła samodzielnie grupę osób przez
Czerwone Wierchy, co na owe czasy było nie lada sensacją
i o tyle wyczynem, że wówczas oznakowanych ścieżek ani
ubezpieczeń jeszcze nie było. .

Pod koniec minionego i w pierwszych latach obecnego wie-

cieczki jakby chyłkiem, ukradkiem — mimo, że była kobietą
wyzwoloną, pianistką o rozgłosie międzynarodowym. Miesz­
czanie uważali całkiem po prostu, że alpinizm nie jest dla
kobiet”.

Nadchodziły jednak nowe czasy — sport stawał się coraz

bardziej dostępny dla kobiet. Na listę taterniczek —

sportsmenek już z prawdziwego zdarzenia — wpisują
się obok Natalii Janothówny (1856—1932; słynnej pianistki,
śmiałej taterniczki, pierwszej, która na wycieczki ubierała się
w spodnie; zdobywczyni- Gerlacha. Łomnicy i wielu innych
szczytów): Wanda Jerorrtinówna, Jadwiga Roguska-Cybulska,
Stefania Wieniawska-Klemensiewiczowa. Miały one na swych
kontach wiele trudnych podejść i szczytów, zdobywanych
jednak w towarzystwie męskim. Dopiero Helena Dluska i jej
kuzynka Irena Pawlewska-Szydiowska wpisują się do kro­
nik, jako pierwsze.— a przy tym świetne — alpinistki, które

kobiecego taternictwa to-
które były wodą na młyn

licznych przeciwników wspinających się. pań. W 1509 r.
Żiłuska odpadła od skały, nabawiając Się trwałego kalectwa;
Aldona Szysztowska zabłądziła na Czerwonych Wierchach,
Elżbieta Michalewska przeszła diabelnie groźną ścianę połud­
niową Zamarłej Turni, ale rażąco niesamodzielnie, co jej
sławy nie przyniosło. .

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości w Tatry wyru­
szyły nowe zastępy alpinistów. Nie zabrakło wśród nich zna­
komitych taterniczek, burzących mit o niezdolności kobiet do
uprawiania samodzielnie tego sportu. Mnożące się sukcesy —

a jednocześnie ataki na kobiece taternictwo — dopingują
panie do coraz trudniejszych wyczynów. Cztery najlepsze
chcą udowodnić, iż nie są gorsze od mężczyzn. 19 vsieręlnia
1928 r. — równe pół wieku temu — Honorowska i Krokowska
atakują niezmiernie trudną południową ścianą Ostrego Szczy­
tu. Atak kończy się tragedią: lina wyrywa hak asekuracyjny,
pociągając w przepaść obie taterniczki. W rok później siostry
Skotnicówne podejmują walkę z groźną południową ścianą
Zamarłej Turni. I nowy cios — od ściany odpada Lida,
szarpnięta lina rozciąga karabinek, z którego wymyka się

Tina asekuracyjna. Siostry giną. Marzena miała 18 lat, Lida
16! •

Ściany Ostrego Szczytu i Zamarłej Turni na wiele lat za­
hamowały rozwój kobiecego alpinizmu.

Tu tylko godzi się jeszcze dopowiedzieć, że w ostatnim
15-leciu kroniki światowego alpinizmu odnotowały najwyż­
szej miary sukcesy polskich. alpinistek. Należą óiłe bowiem
do światowej czołówki. Zwyciężyły...

...P. S. Pisząc powyższą opowieść, korzystałem z „Encyklopedii
Tatrzańskiej” Z. W. H. Paryskich, szkicu J. A. Szczepańskiego
„Na drogach polskiego alpinizmu kobiecego” („Wierchy” 1576) i

książki II. Ptakowskiej „Od krynoliny do liny” (1960 r.).
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Stary Kipling
„Stalky i Spółka”, auto­

biograficzną powieść Rudy-
arda Kiplinga z 1899 roku
po raz pierwszy wydruko­
wano w Polsce równo 55
lat temu. Aktualnie na

półkach księgarskich znala­
zło się nowe wydanie („Czy­
telnik”) opowieści o mężnym
Stalky’m i jego przyjacio­
łach.

Obrazuje ona czteroletni
pobyt Kiplinga w elitarnej
szkole angielskiej, szkole .o

specjalnym profilu, zmie­
rzającej do wychowania
członków elity rządzącej.

Gdyby chcieć porów­
nać spisane tam przygody i
szkolne psikusy, analogia
narzuca się sama. „Wspom­
nienia niebieskiego mundur­
ka” Wiktora Gomulickiego,
niemal rówieśnika Kiplinga
ukazały się w siedem lat po
książce angielskiego laureata

nagrody Nobla i choć mówią
o zgoła innej szkole, w kli­
macie są podobne. Wojciech
Żukrowski, recenzując tę
książkę w „Trybunie Ludu”,
napisał: „Może w tym starym
Kiplingu jest trochę mądrego
doświadczenia, które i dziś
moglibyśmy spożytkować?
Inne warunki, inna otwiera
się przed młodymi przysz­
łość, jednak męstwo, solidar­
ność, poczucie dumy zawsze

się przyda. Jeśliście , ,Sal-
ky’ego i Spółki” nie przeczy­
tali, będziecie mieli sporo u-

ciechy, jeśli powieść znacie
— warto sobie własną mło­
dość przypomnieć”.

• RLDYARD KIPLING

„Salky 1 Spółka”. Czytelnik
78, cena 40 zł.

nia Belgiem ale mieszka ną
stałe i tworzy we Francji.
W latach pięćdziesiątych na­
pisał głośną, znaną również
u nas, sztukę „Jajko”.. Za
zaletę pisarstwa Marceau
uważa się powszechnie to,
że nie stroni on od zabiera­
nia głosu na temat stosun­
ków społecznych i — co wa­
żniejsze — nie czyni tego
powierzchownie. Ostatnia
powieść doczekała się już
we Francji ekranizacji, z

Jean-Paul Belmondo w roli
głównej.

• fElicien mArceau

„Ciało mojego wroga”. Tłu­
maczyła Ewa Fiszer. Czytel­
nik 78, cena 19 zł.

Satyra cięta,
zgryźliwa...

...bezkompromisowa, poko­
jowa, telewizyjna itd. Ten
podział, stworzony na własny
użytek ‘czy też z własnego
doświadczenia płynący, dow­
cipnie zilustrował rysunka­
mi autor kolejnego tomiku
Biblioteki Satyry, Lech Za­
horski. Znamy go doskona­
le z „Najkrótszych recenzji”,
zamieszczanych co tydzień
w ,/Kulturzp” (nazbierało się

ich ponad 1300) i z okładek

„Magazynu Polskiego”. Za­
horski na stałe związany
jest z miesięcznikiem „Pol­
ska”, nad którym cd 1954 r.

sprawuje pieczę artystyczną.
• LECH ZAHORSKI „U-

śmiechnij się”. Czytelnik 78,
wyd. I, cena 16 zł.

Thriller

„Ciało mojego wroga” to

książka z gatunku sensacyj-
no-kryminalnych, jak więk­
szość zresztą powieści Mar-
ceau, który jest z pochodze­

podoje WOJCIECH MACHNICKI

£
Bezpieczna droga do szkoły

roku na rok przybywa samochodów na polskich drogach,
więc dziwnego, że nawet najmłodsi dobrze są zoriento­

wani w problemach motoryzacji. Nie na tyle jednak, by nie
roztoczyć nad nimi szczególnej opieki i to właśnie w naj­
bliższych dniach, gdy po raz pierwszy idą do szkół podstawo­
wych.

Różnorakie mogą być formy tej opieki — od bezpośredniej,
polegającej na odprowadzeniu dziecka do szkoły przez rodzi­
ców do przystępnego wyjaśnienia tajników gęstniejącego ru­
chu drogowego przez rodziców posiadających prawa jazdy,
na co dzień użytkujących samochód. Ważne jest, by wraz z

nawykiem rzetelnego wypełniania swych obowiązków przez
dziecko od pierwszych dni szkolnej nauki wpajać mu także

nawyk poprawnego poruszania się po ulicach i drogach.
Jakże często, niestety, widzi się rodziców, którzy wraz z

dziećmi przekraczają jezdnię w miejscach niedozwolonych,
przy dużym natężeniu ruchu. Z pewnością nie od razu dojść
może do poważnego w skutkach wypadku, ale dziecko na

pewno zauważy, iż łamanie przepisów niczym mu nie grozi.
Ale kiedy samo wyruszy, by przekroczyć niebezpieczny od­
cinek zawodne okazać się mogą oceny szybkości nadjeżdża­
jących pojazdów, oceny ędległości.

Trzeba zatem uzmysławiać dzieciom, iż przychodzi im żyć
w warunkach dynamicznego rozwoju motoryzacji, rozwoju
niosącego zę sobą rozliczne niebezpieczeństwa. Także kierow­
cy samochodów w pierwszych dniach roku szkolnego winni
zwrócić baczniejszą uwagę na zachowanie dzieci na chodniku,
a zwłaszcza na poboczach drogi poza miastem. Często wspom­
nienia 'wakacyjnych zabaw zacierają dzieciom pamięć o nie­
bezpieczeństwach, jakie grożą im na ulicy czy drodze.

Tradycyjnie — jak co roku — Wydział Ruchu Drogowego
KW MO w Krakowie i analogicznie w Nowym Sączu i Tar­
nowie prowadzą z początkiem roku szkolnego akcje wśród
dzieci i rodziców, zmierzające do przypomnienia prawideł
poruszania się w ruchu drogowym. Owe działania muszą się
spotkać ze zrozumieniem także nas — kierowców.

B

H

Francuska firma CITROEN zamierza zmodernizować wy­
twarzane od 1961 r. modele „ami 6” i „ami S". Następcy poka­
zani zostaną prawdopodobnie na tegorocznym jesiennym sa­
lonie samochodowym w Paryżu. Są to dwa modele — „citroen
VD1" z dwucylindrowym — chłodzonym powietrzem — sil­
nikiem o pojemności 650 ccm i mocy 28 kW (38 KM) rozwi­
jający szybkość 130 km/godz. oraz „citroen VD2” z silnikiem
o pojemności 954 ccm i mocy 33ęk\V (45 KM). Nadwozia
identyczne (na zdjęciu). Można sądzić, że tak właśnie wy­
glądać będzie również nowy samochód produkowany w Ru­
munii o nazwie „oltcit”.

Na mocy umowy z firmą CITROEN Rumuni mają wytwa- n

rzać samochód nieco mniejszy od „dacii”. Budowę zakładów
w Craiooej, głównym mieście Oltenii (stąd nazwa samocho-
du) rozpoczęto w czerwcu ub. roku. Pierwsze samochody mają
zjechać z taśmy z końcem roku 1979 lub z początkiem 1980 r.

W 1982 r., po zakończeniu l etapu budowy wyprodukuje się
130 tys. „oltcitów” w 2 wersjach silnikowych i 5 odmianach
nadwozia. Połowa produkcji przekazana zostanie do sieci han­
dlowej CITROENA. Być może w następnych latach „oltcit”
pojawi się i na polskim rynku.

budynku

Dyrekcja Hotelu Orbis „KASPROWY” w Zakopanem
zleci przedsiębiorstwu państwowemu lub spółdzielczemu

. wykonanie elewacji‘ hotelu ORBIS GIEWONT w Zakopanem

Bliższych informacji udziela Dział Techniczny Hotelu
Orbis „KASPROWY", telefon 51-77. K-5442

KRAKOWSKIE ZAKŁADY USŁUGOWE „RENOWACJA",
ZAKŁAD WŁASNY WUSP „GROMADA” - w KRAKOWIE
ul. FLORIAŃSKA 18 - DZIAŁ SŁUŻB PRACOWNICZYCH

telefon 277-36 - w porozumieniu z KRAKOWSKĄ
KOMENDĄ OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

ogłasza przyjęcia
chłopców, w wieku od 16 do 18 lat - do jednorocznego

Ochotniczego Hufca Pracy w celu nauki zawodu

o specjalnościach:
• SZKLARZ USŁUGOWY

‘ O TAPICER MEBLOWY.

Przy przyjęciu należy przedłożyć następujące dokumenty:
A
A
▲

podanie o przyjęcie w obranym zawodzie
świadectwo ukończenia klasy VII
zaświadczenie o stanie zdrowia wydane przez
lekarza zakładowego
pisemną zgodę rodziców
dowód osobisty rodziców (do wglądu).

▲
▲

Młodzież pobiera naukę zawodu pod opieką instrukto-

rów-nauczycieli zawodu. Młodzież korzysta z wszelkich

uprawnień socjalno - bytowych, przysługujących mło­
dzieży pracującej. K-4186

2 POMPY
WIROWE, s

PM. 65/140,

zamieni na

2 POMPY WIROWE z silnikami elektrycznymi, do C. O.
typ.80PM/250,Q —5001/min., H, — 19,6m.S.W.,
n — 1400 obr./min. N-3 kW

względnie kupi
3 POMPY z silnikami elektrycznymi, typ. 80 PM/250,.
o charakterystyce jak wyżej

od jednostek uspołecznionych
SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

W PROSZOWICACH,
32-100 PROSZOWICE, ul. Kopernika 3/32, tel. 295.

Szczegóły do omówienia w Dziale Technicznym Sp-ni.
(adres, telefon — jak wyżej). K-4877

z silnikami elektrycznymi, do C. O. typ
, N-4 kW, 220/380 V, n-2900 obr./min.

omii

I
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Różne

PASY — przepuklinowe
sprężynowe — pasy brzu­
szne pooperacyjne — pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka — inne — wy­
konuje, wysyła ortope­
da Zieliński, 31-068 Kra­
ków, Stradom 11.

g-55684

Sprzedaż
MASZYNĘ dziewiarską —

nr5—prawienową—
sprzedam. Nowa Huta —

.

os. Tysiąclecia 21/79.
g-50041

SYRENA 105, nowy, sprze­
dam. Oferty 58428 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

PRZETARGI

DROGI KOLEGO!

Dwuletni Stacjonarny
Ochotniczy Hufiec Pracy 42-3

przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
„STOMIL"

w Dębicy, ul. 1 Maja nr 1

----------- w wieku

PRZYJMWEMBZCZYZN
Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu
lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połęczyć naukę z pracq i odbyciem
szkolenia w Oddziałach Samoobrony, mieć
dom i oddanych przyjaciół - ZGŁOŚCIE SIĘ
natychmiast w OHP przy DZOS „STOMIL” —

w DĘBICY, ul. 1 MAJA 1.

CHP zapewni Wam:

▲

*

▲

▲

▲

▲

▲

▲

ukończenie szkoły podstawowej lub zasadni­
czej szkoły zawodowej
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu i ubranie
robocze
umundurowanie wyjściowe, odpłatne w wy­
sokości 50 proc., w ratach

wysokokaloryczne wyżywienie, odpłatne przez
junaków po 18 zł dziennie (potrącane z listy
P^c) .

zarobki wg stawek obowiązujących w przemy­
śle gumowym
zdobycie zawodu:
— APARATOWEGO procesów chemicznych
— KONFEKCJONERA
— OPERATORA PRAS
— KALANDROWEGO
—' WAkJCOVTN\KA.
szkolenie poborowych — junaków w formacji
samoobrony. ,

Przychodzęc do hufca musicie spełnić trzy podstawowe
warunki:

pracować, zdobywając przy tym zawód ♦ uczyć się w

szkole podstawowej, na kursach zawodowych lub dokształ­
cać się w zasadniczej szkole zawodowej ♦ odbyć prze­
szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.

Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Sa­
moobrony zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca i DZOS „Stomil’' istnieją kluby,
sale telewizyjne, biblioteka, kino ora2 sekcje zainte­
resowań.

Przyjeżdżajęc do nas zabierzcie ze sobq:
♦ ostatnie świadectwo szkolne /
♦ dowód osobisty, względnie wyciąg aktu uro­

dzenia, z potwierdzonym przez wydział mel­
dunkowy wymeldowaniem

♦ posiadany dokument wojskowy (jeżeli go po­
siadacie)

♦ rzeczy osobistego użytku.
Po ukończeniu Hufca istnieje możliwość otrzymania
mieszkania na terenie Dębicy.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymacie
w najbliższym Zarządzie ZSMP. — ILOŚĆ MIEJSC
OGRANICZONA.

Nasz adres:
— Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS „Stomil ’,

39-200 DĘBICA, os. MATEJKI nr 2.

Stacia Dębica (kolejowa), dojazd — od dworca auto­
busem MKS lub PKS. v_4912

1

Przedsiębiorstwo Państwowe „Dom Książki”
Kraków, ul. Smoleńsk 33, ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie, w robocie stolarskiej i ślu­
sarskiej, wyposażenia w stylu secesyjnym
wnętrza 2-poziomowej księgarni w Krakowie,
ul. Długa 1 oraz robót malarskich.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w

Dziale Inwestycji, adres j. w., telefon 212-03.
Termin wykonania robót — 5 miesięcy od

daty otrzymania zlecenia.
Oferty należy składać do dnia 31 września

br„ w sekretariacie przedsiębiorstwa, adres

j.w., Ip.
Do udziału w przetargu zaprasza się przed­

siębiorstwa państwowe, spółdzielnie pracy
i spółdzielnie rzemieślnicze.

Otwarcie nastąpi w dniu 1 września br., o

godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-5478

Komenda Rejonowa Straży Pożarnych w’ No­
wym Sączu ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO SPRZEDA
samochód osobowy marki Warszawa 223, nr

silnika 210887, nr podwozia 254667, nr reje­
stracyjny KE 1668, rok produkcji 1973, stopień
zużycia 70 proc. Cena wywoławcza wynosi
40.000 zl.

Przetarg odbędzie się w dniu 4 września
1978 r., o godzinie 10, w siedzibie Komendy
Rejonowej Straży Pożarnych w Nowym Są­
czu, ul. Grybowska 2.

W przypadku nie dojścia do skutku pierw­
szego przetargu, drugi przetarg odbędzie się
w tym samym dniu o godzinie 12.

Samochód można oglądać od dnia 21 sierpnia
1978 r. do 31 sierpnia 1978 r., w godzinach
8—15, tylko w dni powszednie.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej,
do dnia 31 sierpnia 1978 r., w kasie Komendy
Rejonowej Straży Pożarnych w Nowym Sączu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar- ,

gu, bez obowiązku podania przyczyn.
Przetarg odbędzie się na zasadach określo­

nych w zarządzeniu Ministra Komunikacji z

dnia 14 kwietnia 1972 r. (Monitor Polski Nr
26, poz. 148). K-5514

Kombinat Budowlany w Tarnowie, ul. Kra­
kowska 17, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie elewacji, z materiałów własnych lub
powierzonych, następujących obiektów, wcho­
dzących w skład zadania inwestycyjnego, pod
nazwą: Szkoła Podstawowa w Łapanowie,
woj. tarnowskie:

1) budynku szkolnego o powierzchni tynków
1.694 m’, wartość robót — w cenach
1976 r. — wynosi 234.000 zl,

2) sali gimnastycznej, wraz z przewiązką,
o powierzchni tynków 776 m’, wartość
robót, w cenach 1976 r., wynosi 107.000'zł,

>) budynku mieszkalnego o powierzchni tyn­
ków 650 m\ wartość robót, w cenach
1976 r., wynosi 65.000 zl.

Termin wykonania elewacji powyższych
obiektów — do 15..października 1978 r.

Dokumentację projektowo * kosztorysową,
stanowiącą podkładki ofertowe, można otrzy­
mać do wglądu, codziennie w godzinach 8—14,
w Dziale Przygotowania Produkcji, pokój, nr 31.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretaria­
cie Kombinatu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30
sierpnia 1978 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-5519

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska w Tar­
nowie — Zakład Mleczarski w Bochni, ul. Wy­
goda 147, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie robót
elektrycznych w Zakładzie w Bochni, związa­
nych z modernizacją rozdzielni N. N.

Szczegółowe dane wraz z pełną dokumenta­
cją znajdują się do wglądu w Dziale Głów­
nego Mechanika w Zakładzie Mleczarskim
w Bochni, tel. 232-44.

Koszt wykonania modernizacji wynosi
154.000 tys.

Do udziału w przetargu zapraszamy przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze, oraz je­
dnostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Przetarg”, należy składać pod adresem
Zakładu, do dnia 2 września 1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
6 września 1978 r., o godzinie 10, w lokalu
Zakładu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-5461

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie:

1) stanów zerowych pawilonów „A” i „B”
Zakładu Przyrodoleczniczego w Rabce,

— wartość kosztorysowa robót;
paw. „A” — 800.000 zł ,

paw. „B” — 650.000 zł
— termin wykonania od 15 września, do 31

grudnia 1978 r.

2) robót elewacyjnych budynku „Mały Sło­
neczny Gród”, łącznie z „przewiązką”,

— wartość kosztorysowa robót: 200.000 zł,
— termin wykonania od 15 września do 31

października 1978 r.

3) tynków wewnętrznych i zewnętrznych bu­
dynku gospodarczego przy sanatorium

'„Pałace” w Rabce,
— wartość kosztorysowa robót: 70.000 zł,
— termin wykonania od 15 września do 31

października 1978 r. '■>
4) stanu surowego dobudowy klatki schodo­

wej wraz z szybem windowym w Szpi­
talu Kardiologicznym w Rabce, z wyjąt­
kiem wykonanego już stanu zerowego,

— wartość kosztorysowa robót: 670.000 zł,
termin wykonania od 1 października do
31 grudnia 1978 r.

5) budynku agregatorni przy szpitalu „Ol­
szówka” w Rabce,

— wartość kosztorysowa robót: 360.000 zł,
termin wykonania od 15 września do 31
grudnia 1978 r.

Szczegółowe dane, teraz z pełną dokumenta-
cj3> znajdują się do wglądu w Dziale Inwesty­
cji i Remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz je­
dnostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg” należy składać pod adresem
przedsiębiorstwa do dnia 4 września 1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 5
września 1978 r. o godz. 10, w Dziale Inwesty­
cji i Remontów PPU Rabka, ul. Orkana 28.

K-5511

KOMENDA 13-36 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w TRZEBINI, ul. FABRYCZNA 4

wraz z DYREKCJĄ PIRPCh „NAFTOBUDOWA”
ZARZĄD BUDOWLANO-MONTAŻOWY NR 2

w TRZEBINI

I ogłaszają przyjęcia
do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Warunkiem przyjęcia jest:
A ukończenie 18 lat, a nie przekroczony 22 rok
▲ dobry stan zdrowia
A wykształcenie podstawowe nie wyższe niż 8 klas,

bądź niepełne podstawowe.
Junacy naszego Hufca pracują w Przedsiębiorstwie Inwe-

stycyjno-Remontowym Przemysłu Chemicznego „Nafto-
budowa”. — Wyżywienie dzienne odpłatne tylko 18 zł.

Poza tym junacy otrzymuję:
A bezpłatne zakwaterowanie
A ubranie robocze
A odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowanie

wyjściowe
A wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym

Pracy.
Przychodzęc do Hufca musisz spełniać trzy podstawowe
warunki:

O pracować
uczyć się

<$> odbywać szkolenie wojskowe
w ramach samoobrony.

Nauka bezpłatna. — Możliwość ukończenia Podstawowego
Studium Zawodowego lub Zasadniczej Szkoły Budowla­
nej o kilku specjalnościach zawodowych oraz dla wyróż­
niających sie junaków atrakcyjne kursy, jak: KIEROWCA

SAMOCHODOWY, SPAWACZ.
Odbędziesz szkolenie wojskowe w zakresie samoobrony,’

z przeniesieniem do rezerwy.
Na terenie Hufca istnieje klub, sala telewizyjna, boisko

sportowe, TKKF, PTTK, LOK, PCK, biblioteka oraz sek­
cje zainteresowań.

Przyjedź do nas, zabierajęc ze sobą:
A dowód osobisty z adnotacją o zwolnieniu z ostat­

niego miejsca pracy
A ostatni dokument wojskowy
A świadectwo szkolne
A rzeczy osobistego użytku.

Bilety na bezpłatny przejazd otrzymasz w miejskich i wo­
jewódzkich zarządach ZSMP. >-

Zgłoś się pod adresem:
- 13-36 OHP - 32-540 TRZEBINIA, ul. Fabrycz­
na 4 — województwo katowickie.

CZEKAMY NA TWÓJ PRZYJAZD!
KOMENDA 13-36 OHP

I

I

i

i

2-letni STACJONARNY OCHOTNICZY HUFIEC

PRACY Nr 17-5 FSZMP przy KRAKOWSKIM

PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWNICTWA

MIEJSKIEGO „ZETBEEM-BUDOPOL”
w KRAKOWIE, al. SŁOWACKIEGO nr 3?

przyjmuje MtlClllN
. w wieku 18-22 lut

JEŚLI NIE POSIADASZ KONKRETNEGO ZAWODU

LUB NIE SKOŃCZYŁEŚ SZKOŁY PODSTAWOWEJ.
A CHCESZ POŁĄCZYĆ NAUKĘ Z PRACĄ I ODBY­
CIEM SZKOLENIA W ODDZIAŁACH SAMOOBRO­
NY. MIEĆ DOM l PRZYJACIÓŁ - ZGŁOŚ SIĘ NA-

TYCHMIAST w 17-5 OHP KRAKÓW, os. KOZŁÓ-

WEK, ul. WOLSKA 6.

Dojazd z dworca PKP i PKS w Krakowie tramwajem nr 3.

OHP zapewni Ci:

A

A

ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej
zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie
robocze

odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowa­
nie wyjściowe
wyżywienie wysoko kaloryczne odpłatne przez
junaków w wys. 18 zł dziennie — (potrącane
z listy plac)
zarobki wg stawek obowiązujących w budow­
nictwie "

•

zdobycie zawodu:
— MURARZA-TYNKARZA
— ZBRÓJ ARZA-BETONIARZA
— MONTAŻYSTY elementów prefabrykowa­

nych
— ELEKTROMONTERA
— FLIZIARZA-TERAKOCIARZA
— INSTALATORA WOD.-KAN.

szkolenie poborowych junaków w formacji
samoobrony
dla wyróżniających się w pracy zawodowej
możliwość ukończenia kursu motocyklowego
lub samochodowego.

Przychodzęc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

O

o

A

A

A

A

* A

A

pracować — zdobywając zawód

uczyć się (szkoła podstawowa lub zasadnicza,
kursy zawodowe)
odbyć przeszkolenie obronne w Oddziałach
Samoobrony.

Przyjeżdżajęc do nas zabierz ze sobq:
A ostatnie świadectwo szkolne
A dowód osobisty
A posiadany dokument wojskowy
A rzeczy osobistego użytku.

Po ukończeniu Hufca Przedsiębiorstwo zapewnia stalą
pracę i możliwość otrzymania mieszkania.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w

najbliższym Zarządzie FSZMP.
NASZ ADRES:

, ■— Ochotniczy Hufiec Pracy przy KPBM „Zetbeem-

Budopol”, Kraków, os. Kozłówek, ul. Wolska 6

K-4267

.0
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W 70-lecie urodzin Br. Czecha

Kultura fizyczna
w dziesięciolatce

Narciarz wszechstronny

Bronisław Czech i Stanisław Marusarz.

Za
kilka dni — 25 sierpnia — minie 70-lecie urodzin Bro­

nisława Czecha. Postać to niezwykła w historii polskiego
sportu. Był wszechstronnie uzdolniony, próbował swych

sił w kilku dyscyplinach. Zasłynął przede wszystkim jako
świetny narciarz.

Urodził się 1 wychował w Zakopanem — i tu, jak większość
jego kolegów każdą wolną chwilę w zimie spędzał na de­
skach- Już jako 12-letni chłopak zdobył tytuł mistrza Polski
w biegu zjazdowym. Był bardzo ambitny i pracowity. Star­
tował w wielu konkurencjach: w biegach, slalomach, sko­
kach,' kombinacji klasycznej... Sport sprawiał mu olbrzymią
radość i dlatego nie opuszczał żadnej okazji, by zmierzyć
się z rywalami. Mimo tej może nawet zbytniej wszechstron­
ności i nadmiernej eksploatacji sił — odnosił duże sukcesy
tak na arenach krajowych, jak i zagranicznych.

Był 15-krotnym mistrzem Polski prawie we wszystkich
konkurencjach narciarskich. Wygrywał wiele zawodów

międzynarodowych. Startował w trzech Olimpiadach Zi­
mowych: w St Moritz, w Lakę Płacid i Garmiseh-Parten-
kirchen Nie udało mu się jednak wywalczyć medalu, cho­
ciaż należał do lepszych zawodników. Także bez medalu
wracał z mistrzostw świata. Za najlepszy jego wynik trzeba
uznać czwarte miejsce w kombinacji klasycznej na MŚ (FIS)
w 1929 roku w Zakopanem. Podczas tych zawodów rozegrano
— pożń programem
pierwsze miejsce i
mistrzem świata w

Mniej znany był
dziedzinie'osiągał dobre wyniki Miał na swym koncie wiele

udanych wypraw i pierwszych przejść. Był także ochotni-
kiem-ratownikiem i brał udział w akcjach ratowniczych. La­
tał ponadto na szybowcach.

Ukończył Centralny Instytut Wychowania Fizycznego w

Warszawie Napisał też pierwszy polski podręcznik o tre­
ningu narciarskim.

Jego karierę sportową i działalność szkoleniową przerwał
wybuch drugiej' wojny światowej. Pomagał wtedy w ku­
rierskich przerzutach przez- granicę słowacką*. Niemcy pro­

ponowali mu., by prowądził trening narciarski ze strzelcami
alpejskimi. Stanowczo ndrzu^ił. tę . propozycję. Został aresz­
towany w marcu-1940 roku-a osadzony w obozie koncentra­
cyjnym w Oświęcimiu; Zmarł »tu' 4 czerwca 1944 roku.

T. G.

— bieg zjazdowy. Bronisław Czech zajął
uznany został pierwszym nieoficjalnym

tej konkurencji.
natomiast jako taternik, chociaż i w tej

M

się także

zwróci się
dotąd u-

Dziś rozpoczyna się nowy rok

szkolny, jest to zarazem pierw­
szy dzień praktycznego wpro­
wadzenia w życie reformy o-

światowej. Tegoroczni pierwszo­
klasiści będą uczyć się już we­
dług nowych programów szkoły
dziesięcioletniej.

Co się zmieni w nowej szko­
le? Sporo, ale w tym materiale

chciałbym szerzej omówić tylko
jeden przedmiot — wychowanie
fizyczne. Lekcje wf będą się te­
raz nazywać — kulturą fizycz­
ną. I nie jest to tylko zmiana
nazewnictwa, zmienią
programy i treści.

Pierwsza nowość —

znacznie większą niż

wagę na rozwój cech motorycz-
nych ucznia. Lekcje nie będą
się ograniczać tylko do gry w

piłkę; spora część czasu przezna­
czona zostanie na ćwiczenia z

zakresu szybkości, gibkości, wy­
trzymałości, skoczności itp'.
Druga dość istotna zmiana —

to dział teorii, czyli pewien za­
sób wiadomości, oczywiście pod­
stawowych, z zakresu taktyki,
przepisów i historii sportu. Nau­
czyciel informował będzie mło­
dzież także o ruchu olimpijskim,
przedstawiał sylwetki najlep­
szych polskich sportowców.
Wszystkie te teoretyczne wiado-

mości przekazywane będą nie w

klasie, lecz w sali gimnastycz­
nej czy na boisku w przerwie
między zajęciami ruchowymi.

Nie likwiduje się. ale posze­
rza, dział zdobywania umiejęt­
ności w poszczególnych dyscy­
plinach sportu. A więc będą na­
dal gry w piłkę, zawody lekko­
atletyczne czy narciarskie. Wła­
ściwie tylko poza boksem, mło­
dzież, zgodnie z .programem,
może uczyć się na lekcjach .kul­
tury fizycznej wszystkich dy­
scyplin sportowych, także rug-
by, judo, zapasów. Wyboru do­
kona nauczyciel, biorąc pod
wagę warunki sprzętowe i
biektowe, jakimi dysponuje.

Obok zajęć porannych,
starszych klasach wprowadzone
zostaną zajęcia
popołudniowe,
kowe. Tyle
mógł już sam

scyplinę, np.
kówkę, piłkę ręczną, judp, nar­
ciarstwo itp., kierując się swy­
mi zainteresowaniami,
tych zajęć nie będzie
przygotowanie dziewczyny czy
chłopca do wyczynu To nie

miałoby sensu, od tego są szko­
ły sportowe, kluby Chodzi tyl­
ko o wyrobienie nawyku upra­
wiania sportu, rekreacji.

u-

o-

w

pozalekcyjne,
Ale też obowiąz-

że uczeń będzie
wybrać jedną dy-
koszykówkę, siat-

Celem

jednak

Ale nawet najlepszy program
nie gwarantuje jeszcze, że w

dziesięciolatce kultura fizyczna
stała będzie na wysokim pozio­
mie. O powodzeniu zadecyduje
przede wszystkim kadra peda­
gogiczna. Czy wszyscy nauczy­
ciele podejdą do nowych prog­
ramów z zaangażowaniem, czy
będą należycie przygotowani do
ich realizacji? Kuratoria organi­
zują różne kursy dokształcające
dla pedagogów, ale są to tylko
półśrodki. Faktem jest, że na­
dal brakuje i będzie brakować

nauczycieli ze specjalizacją wf.
Absolwenci Akademii Wycho­
wania Fizycznego jakoś nie

kwapią się do podejmowania
pracy w szkolnictwie. Jest to

już jednak oddzielny temat.

Baza — nie jest z nią nadal

najlepiej. I niewiele się popra­
wi w najbliższym czasie. Ale

przecież lekcje kultury fizycz­
nej można prowadzić nie tylko
jesienią i wiosną, ale także w

zimie na świeżym powietrzu. I
to się., będzie praktykowało.
Trzeba tylko przyszkolne po­
dwórka wyposażyć w dodatko­
wy, prosty sprzęt, ozdobić tro­
chę zielenią. A to nie jest prze­
cież takie trudne.

TEATRY

SŁOWACKIEGO (pi. . Ducha
W. A. Mozart: Wesele Figara
19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA

1):

W programach szkolnych znajdzie się także judo.

Eoze&fo strzela !GO&, bramkę
Słynny piłkarz portugalski

(urodzony w Mozambiku)
Euzebio, jako drugi po Bra-

zylijczyku Pele osiągnął im­
ponującą liczbą 1000 strzelo­
nych bramek. Nazywany w

latach, swej świetności „Czar­
ną perłą z- Mozambiku" —

Euzebio po zakończeniu swej
reprezentacyjnej i klubowej
(Benejica Lizbona) kariery w

Portugalii przeniósł się . do .

USA, gdzie nadal gra w-pił­
kę nożną w klubie „New
Jersey Americans". Właśnie
dla barw tego klubu w me-

czu amerykańskiej ligi z ze­
społem Indianapolis Dared-
vils zdobył Euzebio w 13 mipt.
tysięczną, bramkę w swej ka­
rierze*. Wynik meczu był je­
dnak niekorzystny dla dru­
żyny Euzebia,-Móra przegra­
ła 2:3.

Trenowałem z Jolą

PRZYPOMINAMY skalę ocen fil­
mów: WARTOŚĆ: ♦ - przeciętny
lub slaby, *• - niezły. »»* - do­
bry, «»»» — znakomity; ATRAK­
CYJNOŚĆ; « — trudny, niecieka­
wy lub zbyt brutalny, «= — typo-
Wyt 000

_ ciekawy, 0000 — bardzo

efektowny.
dom Żołnierza (Lubicz 48):

Maratończyk (USA 18 lat) **»/■>=-’ —

15.45. 18. KIJÓW (Krasińskiego 34) :

Rollercoaster (USA 15 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA (Ry­
nek Gl. 27): Nie ma sprawy (fr.
15 lat) — 9. Romantyczna Angiel­
ka (ang. 18 lat) **/°° — 11 .15, 13.30,
15.45, 18, 20.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Piaf (fr. 15 lat) *»/°°
— 11, 17.30, 19-30, Córka króla
wszechmórz (CSRS b.o.) »*/“» —

15.30. _MŁ. GWARDIA (Lubicz 15) :

Komandosi (wl. -RFN ' 15 laty */°M
— 14.45, 17, Sekcja specjalna (fr.
15 lat) — 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5) : Akcja pod Ar­
senałem (poi. 12 lat) — 16,
18, 20. PASAŻ BIELAKA
Wielka podróż Bolka 1 Lolka (poi.
b.o.) — 10, 16. Niewierna żona (fr.
18 lat) — 12, 18, 20. PUCHATEK

(Park Jordana): Reksio-telewidz

(poi. b .o .) — 16, 17, Miłość w go­
dzinach nadliczbowych (ang. 15

lat) ł*/00 — 18. SFINKS (os. Gó­
rali) : W gwiezdnym pyle (NRD 12

lat) */°° — 16, 18, 20. SZTUKA (Ja­
na 4): Szczęki (USA 15 lat)
15.30, 18. 20.30. ROTUNDA (Olean­
dry 1): Mrożony pepermint (hiszp.
18 lat) ***/°°, Czwarta pani Ander­
son (hiszp. 18 lat) — 21 .30 (seans
ramkn.) . ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Mandlngo fwł. -USA
18 lat) */«» — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA (os. Teatral­
ne 10): Szaleństwo miłości (norw
18 lat) */“> — 15, 17. 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Taksówkarz (USA 18 lat)
*»**/ooo

_ 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA

Skarpie 7): Kaskader (ZSRR 12

lat) */“ — 15, 17,
(wl. 15 lat) »**/»<> — 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): King Kong
(USA 15 lat) »/•»» — 10, 12.30.

15.30, 18 . 20. UGOREK (OS. UgO-
rek): Nie ujdzie ci to płazem (fr.
b.o.) */°° — 15, 17, Szarada (poi.
13 lat) **/»• — 19. WANDA (Wa­
ryńskiego -5): Straceńcy (USA 18

lat) »/« — 10, 12.13, Rok święty
(fr. 15 lat) »«/woo — 15.43, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): King
Kong (USA 15 lat) — 15.30,
18 , 20.30. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
I) : Wodzirej (poi. 18 lat) ***/«» —

15.45, 18. 20.15. W’rzos (Zamojskiego
50): Pojedynek potworów (jap.
b.o.) »/»«> — 16. 18. Odnaleziona

. (rum. 15 lat) — 20. WISŁA (Gazo­
wa: 23) :' Nie wychylaj się (jug. 18

lat) **/» — 11, 13, 20. Ostatnie za­
danie (USA 18 lat) — 13,
16. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
II) : Czarny korsarz (wl. 15 lat)
*/3M — 15.45. 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Ucieczka

gangstera (USA 18 lat)
PROSZOWICE — Syrenka: Krótki
sezon (wt. 15 lat) e/°°. SKAWINA
— Hutnik; Ebirah — potwór z głę­
bin (jap. 12 lat), WIELICZKA —

Górnik: Okrutne morze (Kuwejt)
**/°.

Pozostałe kina nieczynne.

(pl. Szczepań-
3a): (nieczynne). GALE-

ARKADY; (niecz). PAŁAC

*■‘4):
rzeź-

7”:

(niecz.), SALA TPSP (Nowa Huta,
al. Róż 3): Wystawa Klubu Mary-
nistów LOK) (niecz.), GALERIA

„B” DESA (Jana 16): (14—26), GA­
LERIA DESA (Jana 3): (14—20),
GALERIA DESA (Nowa Hu­
ta, os. Kościuszkowskie): Wy­
stawa F SzySzkl „Poza punk­
tem zbiegu” (14—20), GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): (13—20),
GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa fotografii — „A-

Clemens i jego śtuden-
(niecz.), GALERIA SZTU-
WSPÓŁCZESNEJ - KRA-

DOMINIKANSKIE (Stolar-
8—10) • Wystawa batików J.

MPiK
CZYTEL-

STAWOWY BWA
skl
RIA
SZTUKI (pl. Szczepański
Wystawa malarstwa i

by grupy „Ergo -

dólf
ci”
KI
MY

ska
Darowskiej-Dousa (14—20),
(Mały Rynek 4):
NIA: (10—21). GALERIA: Wysta­
wa grafiki Tadeusza Łapińskiego
(USA) (13—18). MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA (10 —

20). GALERIA: Wystawa Izy De-

lekty-Wiclńskiej „Teatr w malar-
stwie”: (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 5): (niecz.).
MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa grafiki: G. Banaszkiewlcz, A.

Bębenek 1 H. Cader (niecz.), DOM

GRECKI (Sobieskiego 3): Wysta­
wa: „Sztuka Jawy” (niecz.), MDK:

Wystawa pokonk. ozdób bibułko-'

wych „Kwiaty Polskie” (8—151.

(os. Na

Amarcord

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
UROLOGICZNY, LARYNGOLOGI­
CZNY, OKULISTYCZNY:

Skarpie 65.
INFORMACJA SŁUŻBY

WIA 205-11 (czynna cala
DYŻURNE PORADNIE M1ĘDZY-

REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna stomatologiczna gabi­
net zabiegowy (8—14), zgłoszenia
wizyt domowych (8—13). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (14—-7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al, Pokoju
4) - tel. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl 1) - tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24)
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego
na 3) - tel. 618-55. 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz' przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

os. Na

ZDRO-

dobę).

tel.

Bocz-

2)

POGOTOWIE#

15.05 Koresp. z zagr.

Lato z Radiem. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11 .55 Kom. o st .wód.
12.25 Mozaika poi. mel. 12 .45 Roln.

kwadrans. 13,00 Rytmy młodych.
13.20 Na życzenie słuchaczy. 13.40

Kącik melomana. 14.00 Studio Ga­
ma. 14.20 Studio Relaks. 14 .25 Stu­
dio Gama.
15.10 Studio Gama. 16.00 Tu Je­
dynka. 17 -30 Radiokurier. 18.00 Tu

Jedynka c.d. 18.25 Nie tylko dla
kierowców. 18.33 Muz. 19.00 Dzień-,
nik wiecz. oraz relacje z MS w 5- .

boju nowoczęsnym w Joenkoeping
(Szwecja). 19.25 Gwiazdy naszych
estrad. 19.40 Polskie zesp. jazzowe.
20 05 Siadem naszych interwencji.
20.10 Z dziejów polskiej muz. woj­
skowej. 20.25 Mel. lat 70-tych. 21 .05
Kron. sport 21.15 Przeboje trzech

pokoleń. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Lublin na fnuz. antenie.
23.00 Wita Was Polska.

Łazarza 11 wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29.
N. HUta 422-22 417 -70. "

ce 9 22. Jerzmanowice
wice 9, Myślenice 990,
Wieliczka 9, 223-54-

APTEKI

Krzeszowl-
48. Proszo-
Skawina 9-

oje kontakty że sportem
zwanym tenisem stołowym
albo ping-pongiem były

dotąd sporadyczne. Nauczyłem
się, jako tako, odbijać celuloido­
wą piłeczkę kilkanaście lat te­
mu jeszcze jako liczeń. Później
miałem dość długą przerwę w

treningach. Ostatni raz rakiet­
kę wziąłem do ręki miesiąc te-.

mu. kiedy to wystartowałem w

turnieju zorganizowanym dla
Wczasowiczów w ośrodku wy­
poczynkowym w Posejnelach.
Zająłem * jiiąte miejsce na o-

smiu startujących. Jak się więc
łatwo domyślić, prezentuję świe­
tlicowy styl gry Odważyłem
S1ę jednók wziąć udział w tre-

ningu z najlepszą aktualnie pol­
ską tenisistką stołowa, zawod-
mrzka krakowskiej Wandy —

JOLANTĄ SZATKO. Co więcej
zdecydowałem się nawet na

rozegranie meczu z mistrzynią.
Zanim opiszę przebieg walki i

Ujawnię wynik pojedynku, po­
zwolę sobie przedstawić bliżej
moja rywalkę. Otóż Jolanta
“Zatko ma 18 jat. jest aktualnie
studentką pierwszego roku A-

kademii Wychowania Fizyczne­
go w Krakowie. Trenuje od 6
lat. Jej przygoda ze sportem
zaczęła się dość przypadkowo.
Za namową koleżanki, która

była już zawodniczką Wandy,
zgłosiła się do klubu do sekcji
tenisa stołowego. Umiała już
trochę grać w ping-ponga. uczy­
ła się w świetlicach, w szkole.
Po próbach przyjęto ją. W pół
roku później zdobyła mistrzost­
wo Krakowa młodziczek, a po
roku wicemistrzostwo Polski w

tej kategorii wiekowej. Uznana
została za wielki talent. Odno­
siła coraz większe sukcesy. Pię­
ciokrotnie była mistrzynią kra­
ju seniorów w singlu, deblu i
mikście. Na mistrzostwach

ropy juniorów w 1975 roku

była brązowy medal w

mieszanej z Kucharskim.

Eu-
zdo-

grze

Przyszło
mi więc walczyć z

zawodniczką utytułowaną,
mającą klasę mistrzowską

międzynarodową. Czekał mnie
bardzo trudny egzamin. Ponie­
waż nie widziałem mojej ry­
walki jeszcze nigdy w akcji
przy stole ping-pongowym, a

jak wiadomo, dziś w sporcie
trudno odnosić sukcesy bez
„banku informacji”, poprosiłem
trenera tenisistek Wandy —

Andrzeja Szymika, by zdradził
mi, jakie są słabe strony Joli.
Trener' nie chciał mi jednak
zbytnio ułatwić- zadania, bo po­
wiedział tylko, że jego podopie­
czna jest może

pracują właśnie
niem szybkości,
słaba pociecha,
szybkością nie jest najlepiej.

Andrzej Szymik pożyczył mi

tenisówki,
”

.

kietkę i mogliśmy rozpocząć
trening. Na początku była to lu­
źna wymiana piłek. Może co. pią­
tą udawało mi się odbić. Be-

khend, forhend...
— A teraz będzie top-spin —

ostrzegła mnie Jola.

Uderzenie nie było ani silne,
ani zbyt precyzyjne, piłeczka
wylądowała tuż za siatką, na

środku stołu. Wydawało mi się,
że nie ma nic łatwiejszego, jak
ją odbić. Ale celuloidowa piłka
odskoczyła niespodziewanie od

mojej rakiety w lewo i spadła

zbyt wolna i
nad zwiększe-
Była to jednak
boiumniez

Jola przyniosła ra-

daleko od stołu. Za następnym
razem było to samo. Zacząłem
oglądać z dwóch stron rakietkę,
czy aby nie ma jakiegoś feleru.

— To moja „wina" — wyja­
śniła mi Jola. Top-spin odkryli
już dawno Japończycy, oni też
pierwsi zaczęli go stosować. Jest
to uderzenie piłeczki od dołu, ale
w ten sposób by nadać jej wie­
lostronny ruch obrotowy. Dziś
trudno marzyć o sukcesach, je­
śli nie opanowało się top-spinu,
a także sposobów obrony przed
nim.

Mimo tej przestrogi postano­
wiłem jednak rozegrać mecz z

Jolą. Na sukces nie liczyłem,
moim celem było nie przegrać
do zera. Ale zanim przystąpili­
śmy do wymiany piłek, zapyta­
łem Jolę, czy nie denerwuje się
przed pojedynkami.

— Mam,, niestety, zawsze tre­
mę, zwłaszcza przed trudnymi
spotkaniami o wysoką stawkę.
Łatwo to zauważyć, bo trzęsie
mi się wtedy ręka.

Mecz zaczął się sensacyjnie,
Jola zepsuła pierwszą pił­
kę i objąłem prowadzenie

1:0. Ale później było coraz go­
rzej. Nie odebrałem ani jednego
serwu Joli. Piłki były niesamo­
wicie podkręcane i odskakiwały
od mojej rakietki. Traciłem

punkt po punkcie. Przegrałem
pierwszego seta 1:21. Byłem tro­
chę załamany. Na wczasach szło
mi przecież znacznie lepiej.

— Nie jest tak źle — pocie­
szała mnie Jola w przerwie mię­
dzy setami. Ja w meczu z Ja­
ponkami nie odebrałam też ani

jednego serwu. To jest bardzo
ważny element gry, z tego zdo­
bywa się dużo punktóio. Każdy
zawodnik sam opracowuje sobie

sposób serwowania.
— Dlaczego co pewien czas

chuchasz na rakietkę i wycierasz
ją o koszulę? — zapytałem, by
poznać jeszcze jeden tajnik ping­
pongowego sportu.

— Bo osiada kurz i trzeba go

zetrzeć,, żeby zwiększyć przy­
czepność. Rakietę należy utrzy­
mywać w idealnej czystości, po
każdym meczu czy treningu my­
je się ją, a następnie przecho­
wuje w futerale.

ziąłem swoją rakietkę,
chuchnąłem na okładzinę,
przetarłem - i zaczęliśmy

drugiego seta. Przegrałem tylko
2:21. Szło mi więc coraz lepiej,
ale na tym mecz się zakończył.
Trwał chyba z 10 minut, więk­
szość-czasu zajęła mi - jednak
bieganie za piłeczką, którą lą­
dowała raz w Jednym, raz w

drugim końcu sali,
na koniec Jolę, jak
je umiejętności.

— Nie jest ile —

z uśmiechem. Ją chyba niewiele

lepiej grałam, gdy zaczynałam
treningi w Wandzie. Trzeba tyl­
ko poprawić bekhend i forhend,
a także serwis. Konieczne będzie
opanowanie top-spinu i obrony
przed
kością
brze...
ningu
piej,
sukcesu.

Sukcesy sukcesami, ale czy
mógłbym liczyć także na jakieś
korzyści finansowe? — odezwał
się we mnie materialista.

— Chyba , tak. Po pierwszym
medalu powinni się zjawić
pierwsi wysłannicy. Mnie todwie-

dzają regularnie co pewien czas.

Nie było chyba klubu, mającego
sekcję tenisa stołowego, który
by mi nie złożył oferjy. A ofer­
ty są ciekawe. 50 tys.' złotych za

przejście, trzypokojowe mie­
szkanie w .całości umeblowane i.
etat, a raczej pensja w wt/soko-
ści 7 t”s. złotych. Ale odrzucam
wszystkie propozycje. Gram —

na razie — nie dla pieniędzy.
I ja postanowiłem zostać na­

dal amatorem, będę grał w

pinc-nonga tylko dla przyje-. I

inności...

TADEUSZ GÓRSKI

Zapytałem
ocenia mo-

powiedziała

nim. Z kondycją i szyb-
też nie jest, niestety, do-
Ale po' kilku latach, ire-

powinno być znacznie le-
można Śmiało liczyć na

PROGRAM IIKlub Dama być — fel. nim.
Sp.iewa Marion
KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

PROGRAM I
H.00 Program dnia
4.05 Wakacyjne Kino MIo-

fii!? ~ - .Próba charakteru” —

y?,fab- Prod. rum. (kol.)
^ia.30 Nurt - Pedagogika

ie'^ktad inauguracyjny
u-OO Dziennik (kol.)
6 101 OBIEKTYW

(tal ) 0 °la dziec': Zwierzyniec
♦J/.15 -Kółko i krzyżyk” —

durniej (kol.)

17.30 Studio Sport
Kibica (kol.)

18 00„Życiorysy współczesne”
— Zwycięzcy i pokonani —

reportaż film, (kol.)
"18.20 „Doktor Ewa”' — ode.

V pt. „Przeoczenie” film

fąb prod. TUP
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19 30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

PROGRAM ’

EŁEWIZJI

20.30 Teatr Komedii — Pe­
ter Shaffer — „Czarna kome­
dia” reż. B. Borys-Damięcka
(kol.)

21.40 „Jak" — pr. public.
kult. — przedst. różnych po­
glądów rozumienia podstawo­
wych poięć morał no-etycznych

22.25 Dziennik (kol.)

Spotkajmy sie raz jeszcze
16.35 Przemyt dzieł sztuki —

rep. K. Wesołowskiego
16.50 Zamek Ujazdowski —

pr. Dublic.
17.20 Dawno temu — gawę­

da S. Kobylińskiego o malar­
stwie A. Gierymskiego

17.35 „Klowni” — rep. 1
18.05 Turniej Hamletów —

„Wesele"

Sam na sam ze Stani-

18.45
19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.30

sławem Grochowiakiem
21.35 24 godziny
21.45 Śpiewa Marianna Wró­

blewska
21.55 Przed sądem — Grani­

ce karykatury — pr. public.

WAWEL
GROBY

ZYG-
PODZIEMIA

WOJCIECHA:
RATUSZOWA:
MALARSTWA

grafiki
(10r-16),

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gl. 42 (tlen), Długa 83,
Rynek Podgórski 9, pl. Wolności
7, Waryńskiego. 24 (tlen), Pstrow­
skiego 94 (tlen), N. Huta, Centrum

A, bl. 3 (tlen), Centrum C, bl. 6.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77 .

WIELICZKA (Boh. W-wy 12) —

tel. 276.
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

WAWEL — KOMNATY KRÓLEW­
SKIE (niecz.), SKARBIEC
KORONNY i ZBROJOWNIA: (nie­
czynne) Wystawa —

ZAGINIONY: (10—15.30),
KRÓLEWSKIE, DZWON
MUNTA (9—15.30).
KOŚCIOŁA ŚW.
(9—16), WIEŻA
(niecz.), GALERIA
SUKIENNICE: Wystawa
.Jlustracja/Figuracja’’
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
41): Obrazy, rysunki, zbiory: ar­
tystyczne I pamiątki po Janię
Matejce (nieczynny),
NICA SZOŁAYSKICH

pański 9): Polskie
źba do 1785
NOWY GMACH
Galeria Malarstwa

(II p.) . Wystawa:
Wchodu (.niecz.).
CZARTORYSKICH

(10—16). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wol.nica 1):
Wystawa stała: Polska sztuka lu­
dowa (10—18 — wstęp. wol­
ny). MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Kolekcja mi­
litariów i zegarów (niecz.). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wystawa: Bra­
my, baszty, rondele starego Kra­
kowa (niecz.), ODDZ. TEATRAL­
NY (Szpitalna 21): Dzieje teatru

krakowskiego (niecz.), GAL. TEA­
TRALNA: Wystawa prac dyplomo­
wych Studium Scenografii ASP
1977—78 (niecz.), KRZYSZTO-
FORY (Rynek Główny 33):
Wystawa — Karty do gry XV—XX
W. (niecz.). MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa —

Skarby grecko-iliryjskie z Jugo­
sławii (10—14), MUZEUM LE­
NINA (Topolowa 5): Wystawa:
Lenin w Polsce (nieczynne).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
(niecz.)

' MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław,
kowska 17): Fauna epok) lodow­
cowej — Zwierzęta egzotyczne —

ptaki 1 owady (nieczynne),
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-latnlego)
(niecz.) . MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce Wystawa
— Malarstwo — Assemblaee Janv
Mateze i Antoni Zydroń (niecz.),
KOPALNIA SOLI: (7—12
14—19) GAI.ERIA KTP (Boh Sta­
lingradu 13): Wystawa: „Venus
78” cz. I (9—21). PAWILON WY- i

KAMIE-

(pl. Szcze-
malarstwo 1 rze-

roku (niecz.).
(al; 3 Maja 1):
i Rzeźby XX w.

Broń Bliskiego
MUZEUM

(Pijarska 8):
MUZEUM

(pi.

CYRK RADZIECKI (plac przy
Moście Grunwaldzkim)— (niecz.).

AUTODROM (Krakowska 28):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gt. 24):
(10—21). t

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan: 9, 11, 13, 15, 17.

ZOO (Lasek wolski): (9 do

zmroku).
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90

(7—18). Nowa Huta (os. Zgody 7)
— tel. 447-31 (10—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST -ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPÓLDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych teł, 225-66 1 295-
78: od 16 do 23.30.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 225-66 1 295-78 Od 16
do 23.30.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22)
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27) pok. 144 — tel
244-02 (11—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1): (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów:
USC (niecz.).

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: G.00. 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00.
19.00, 20.00, 21.00, 22.00. 23.00.

6.00—8 .53 Sygnały dnia. 8 .55 Hu­
ta „Katowice” ma glos. 9 .00—11.40

PROGRAM II
na fal' 249 m

oraz na r 67,67 MHz
DZIENNIKU 4.30. 5.30, 6.3Ó,

7.30, 8.30. 11.30, 13.30, 16.40,
21.30. 23.30.
9.30 My 73 — aud. Studia W. 9 .49
.Tu Radio Moskwa. 10.00 Tajemnice
prozy — Wesele Hrabiego Orgaza
— rozmaw. A . Goren, A. Mako­
wiecki i A. Chojnacki. 10.30 Gra

Royal Rog. 10.40 Sprawy codzien­
ne. 11.00 Wakacje melomana. 11 .33

Postęp, dom, nowoczesność, 11.45
Muz. spod strzechy. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Aud. dla wsi (KR).
12.15 Agrochem inf. (KR). 12 .25

..Oświadczyny” — fragm. pow. L.
Rebreau pt. „łon”. 12.45 Tańce

komp. polskich. 13.00 Dobre, ale
mato. 13.10 A. Habel — Symf. D -

dur. 13.35 Ze wsi i o wsi, 13.59
Offertoria M. Zielińskiego w wyk,.
Chóru i Ork. PR i TV w Krako­
wie p/d T. Dobrzańskiego. 14 .11 >

Mozart : Dirertimento — D-dur KV
136. 14 .25 Muz. T. Albinoniego.'
15.30 Studio Plus. 16.10 Muz. polska
ub. stulecia. 17.00 Blaski i cienie
muz. jazz-rock. 17 .20 Notatnik kult.
17.30 Portret pisarka — Janusza
Meissnera w opr. A. Balickiej.
18.00 Polacy laureatami międzynar.
konk. muz. 18.25 Plebiscyt Studia
Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40 „Nad
żytem i nad bawełną” — aud. 19.00
Konc. z nagrań W. Malcużyńskie-
go. 19.40 Dźwięk. Plakat Reklam.
19.55 Przezorny zawsze ubezpiecz.
20.00 Saldo Panie Dyrektorze. 20.70

Kontrapunkty — tyg. o muz. XX
w. 21 .40 J. M. Numes-Garcia —

Missa de Reęuiem. 22 .00 Jak zo­
stać żurnalistą radiowym. 23.00
..Spór o Gotubiewa przez I. Smol­
kę 1 T. Bielickiego wiedziony”.
23.35 Co słychać w świecie.
Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

5.00, 6.00 — Stan pog. i wlad. 5 .05.
6.05 — .Między snem a dniem. 5.30
Gimn. dla leniwych. Ok. 6.30 Poli­
tyka dla wszystkich. 7.00 . 8.00,10.30,
12.00. 15.00. 17.00. 19.30 — Ekspre­
sem prz-ez świat. 7 .30 Spacery po
literaturze. 8 .05 Co kto lubi. 9.00

„Lwy mają apetyt’.’ — 1 ode. pow.
P. Dickinsona. 9 .10 Herbatka przy
samowarze. 9.30 Salon radiowy.
9.45 Dyskoteka pod gruszą. 10.35
Coltreane gra Coltrane'a. 11 .00 Zy­
cie rodzinne. 11 .30 Dyskoteka pod
gruszą. 12 .25 Za kierownicą. 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Pie­
niądz” — 2 ode. pow. A. Struga.
14.00 Lato w Filharmonii. 15.05 Wa­
kacje ze swingiem „Nie tylko wo­
kaliści;’. 15.40 Chór Politechniki

Szczecińskiej w Stanach Zjedno­
czonych. 16.00 Tydzień reportera
radiowego _

Ostatni dzień w Bar­
celonie. 16.22 Muzykobranie. 16.45

b{asz rok 78. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Odkurzone przeboje.
18.10 Polit. dla wszystkich. 18.25
Czas relaksu. 19.00 R. Bratny:
i.Kolumbowie” — 4 ode. 19.35 Ope­
ra tyg. — s. Prokofiew: „Gracz”.
19.50 „Lwy mają apetyt”'— 2 ode.

pow. p. Dickinsona. 20.00 63 min.
na godz. 21 .00 Wielki pianista —

S. Rachmaninow’: Schubert. 21 .40

Wszyscy grają Jobifna. 22.00 Fakty
dnia. 22 .03 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — zespól Phoenix. 22.15

Trzy kwadranse jazzu. 23.00 Głosy
poetów — Kazimiera Illakowiczó-
wna. 23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
UKF 68,73 MKz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15 00. 16.00, 16.40. 22.55.

6.00 Pr. tyg. 6 .45 Pog. (KR). 6.46
Pios. dla solenlŁ, (KR). 6.58 Pr.
dnia (KR). 7.00 . . Sami nie wiemy,
co posiadamy" (KR). 7.15 Muz.
dzień dobry (KR). 7 .29 Nowości li­
teratury teatralnej (KR). 7.39 Pc.ą.
(KR). 7.40 Radio dedykuje — żoł­
nierski konc. życzeń. 8.00 ÓuA gi­
tar klas. Alber—Strobel. 8.10 Franz
Schubert — Sonata.a-moll ńa wio­
lonczelę i fort. 8.35 Szkoła mistrzów

„Dobra organizacja — wyższa wy­
dajność pracy”. 8.55 Graj kapelo.
9.00 Lato z Radiem. 11 .40 Historia

opery na płytach Seraphim. 12 .05
Aud. dla wsi fKR). 12 .15 „Agro­
chem Informuje”. 12.25 Giełda

płyt. 13.00 Pios., na wakącje. 13.15
Rumuńskie doiny. 13.30 Tu Studio
Stereo (KR — Stereo).. 14 00 Nau­
kowcy — rolnikom. 14.15 Tu Stu­
dio Stereo (KR — stereo). 14.35
Muz. świat McCoya Tyncra.
(KR _ Stereo). 15.05 W Jeziora­
nach. 15.40 ,.Moby Dick, czyli bia­
ły wieloryb” — ode. pow. H . Mel-
ville’a. 16.05 Plon niesiemy, plon.
16.25 Jak fotografować „Powiększe­
nia". 16.50 Wydarzenia, opinie, re­
fleksję (KR). 17.20 Skrzynka in- ■
terwencji (KR). 17 .30 Minirecitat .

tyg. Michel Fu gain (KR). 17 .45
Start (KR). 18.24 Pog. (KR); 18.25

Kalejdoskop nauki. 19.00 SOS dla

biosfery. 19.15 42 lek. jęz. ang. 19.Ni
Jam Session (KR — Stereo). 20.15 .

F. Haeńdel — Święto Aleksandra

(KR — Stereo). 22 .05 L. van Bee-
thoven — Uwertura muz. do dra­
matu Goethego „Egmont”. 22.15

Krajobrazy historyczne — Rzeszów
— miasto starych ^tradycji. 22,35
Bon-ton 70-lat. .Kultura zabawy.
22.50 Nokturny Johna Fielda —

Nokturn Es-dur nr 1.

Za zmiany wprowadzone w 0-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV - Redakcja
nie /bierze odpowiedzialności.
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dowal w siatce. 1:0 dla gospo­
darzy.

Po przerwie przewaga krako­
wian była przygniatająca. Naj­
pierw Kmiecik, a później Iwan
znaleźli się sam na sam z bram­
karzem Kuklą, ale nie potrafili
wykorzystać sytuacji. Ofensywa

Wisła—Stal Mielec 3:0

PRZEBUDZENIE MISTRZA
Po słabszym występie w spot­

kaniu ze Śląskiem, wczoraj pił­
karze Wisły zagrali znacznie le­
piej i pewnie pokonali Stal Mie­
lec 3:0 (1:0). Obydwa zespoły
przyjęły ofensywny styl gry.
sporo więc było sytuacji pod­
bramkowych i strzałów’. W 4
min Chamielec oddał silny
strzał, ale Gonet przerzucił pił­
kę nad poprzeczką. W 8 min.
doskonałą okazję do zdobycia
gola miał Iwan, posłał jednak
piłkę z kilku metrów w po­
przeczkę. Z kolei w 19 min. bli­
ski wpisania się na listę strzel­
ców był Szarmach, który celnie
strzelił po rzucie rożnym, Go­

net popisał się raz jeszcze udaną
interwencją.

Przewaga krakowian rosła z

minuty na minutę. Gospodarze
stosowali długie podania, często
grali skrzydłami. Obrońcy miel-
czan, którzy nie mieli wczoraj
najlepszego dnia, gubili się raz

po raz.. To że w pierwszej poło­
wie meczu goście stracili tylko
jedną bramkę, zawdzięczają sła­
bej dyspozycji strzeleckiej wi-
ślaków. Dopiero w 28 min. po

rajdzie zainicjowanym przez
Maculewicza piłkę otrzymał Ja-
łocha, pedał do Kmiecika i sil­
ny strzał tego ostatniego wylą-

Widzew nadal liderem
Po piątej kolejce spotkań o mistrzostwo 1 ligi piłkarskiej

prowadzenie w tabeli nadal utrzymali piłkarze Widzewa.
Łodzianie wygrali w sobotą w Katowicach z GKS 2:1. Na

drugie -miejsce awansowała drużyna mistrza Polski — Wi­
sła Kraków, która pokonała wysoko Stal Mielec. Krakowianie

mają jednak 2 mecze rozegrane awansem. Trzeęie miejsce po
zwycięstwie w Bytomiu nad Polonią zajmuje warszawska Le­
gia. Dotychczasowy wicelider — Odra Opole przegrała we

Wrocławiu ze Śląskiem, i spadła na 6 pozycję.
Najtoiększą niespodziankę sprawili piłkarze Ruchu Cho­

rzów, którzy wygrali w Łodzi z ŁKS.

Osiem bramek padło w Warszawie w meczu Gwardii z

Szombierkami' Bytom. Ósmy mecz kolejki między Pogonią
Szczecin i Lechem Poznań nie odbył się z powodu zatrucia

■pokarmowego piłkarzy poznańskich.

mistrza przyniosła jednak efek­
ty. W 59 min. Kapka precyzyj­
nym i silnym strzałem z 15 me­
trów posłał piłkę tuż obok słup­
ka i Kukla bvł bezradny. 2:0 dla

Wisły. Wynik meczu ustalił w

83 min. Targosz silnym strzałem

spoza pola karnego.
Mielczanić całkowicie zawie­

dli. Grali po prostu źle. Nawet
Lato i Szarmach nie stanowili

większego zagrożenia dla obro­
ny gospodarzy. Ten ostatni nie

wykazywał poza tym większej
ochoty do gry, a w 72 min. bę­
dąc sam na sam z Gonetem no-

słał piłkę.z 10 metrów wysoko
pon=d poprzeczką.

Wiślacy. chociaż przeciwnik
ułatwił im zwvcięst.wo, zagrali
z ambicia, wielką wolą zwycię­
stwo i w pełni zasłużenie wy­
grali. B"li zespołem zdecydowa­
nie lenszym i gd”bv celniej
strzelali, mogli zdobyć znacznie
w!ooei bramek.

WISŁA: Gonet, Lipką, Macu-
lewiez, Pł-szewski. Budka, H.
Szymanowski. Iwan (od 69 min.
Targosz), Kapka, Nowelka (od
57 min. Krupiński), Kmiecik, .Ta-
łoch".

STAL: Kukla. Skiba, Kosiń­
ski, Polak (od 48 min. pudel,
Karaś, Oratowski. Lato, Ciołek,
lina*i". Szarmach. Chamielec. ;

Sędziował b. dobrze p. Hołub
z Warszawy. Widzów ok. 15 tys.

T. G.

Na zdjęciu fragment meczu piłkarzy ręcznych pomiędzy Hutnikiem i Post Schwerin.
Fot. W. Klag

'

Udany start

pięcioboistów w MS
Doskonale wystartowali Pola­

cy na mistrzostwach świata w

pięcioboju nowoczesnym, które
rozpoczęły się w Joenkoeping.

60 zawodników z 23 krajów
rywalizowało w sobotę w pię-
ciobojowej loterii — jeździe
konnej. Polacy pokazali się z

jak najlepszej strony. Mistrz
świata — Janusz Peciak jako je­
den z nielicznych pokonał Par­
cours bezbłędnie i otrzymał
1084 pkt. (nieznacznie przekro­
czył limit czasu — 2 min).

Żadnemu z 5-boistów nie u-

dało się uzyskać maksimum

punktów, a najbliższy tego osią­
gnięcia był Anton Liederer z

Austrii, który rezultat ęm 1092
pkt. został zwycięzcą jazdy kon­
nej. Peciak był 4, Rotkiewicz —

9,, a Pacelt — 21.
Natomiast w niedzielę na 12

planszach pięknej hali targowej
„ELMIA” odbyła się druga kon­
kurencja mistrzostw świata w

pięcioboju nowoczesnym — szer­
mierka. .59 reprezentantów z 23
krajów rozpoczęło już o 8 rano

maraton szpadowy, który za­
kończył się dopiero przed pół-
nocą.

Kolarskie mistrzostwa świata.

Porażka
W’ meczu o mistrzostwo II li­

gi gr. If Cracoyia przegrała w

Kielcach z Błękitnymi 1:2 (1:2).
Pierwsza połowa meczu była

ciekawa i stała na niezłym po­
ziomie. Obydwa zespoły przyję­
ły ofensywny styl gry. Inicja­
tywa należała jednak do gospo­
darzy, którzy już w 14 min. zdo­
byli prowadzenie z rzutu karne­
go podyktowanego za faul na

polu karnym na jednym z na­
pastników kielczan. Pewnym e-

gzekutorern był Batugowski.
Krakowianie nie załamali się

utrata bramki i nadal atakowa­
li. W 33 min. Bujak strzelił z

daleka, a bramkarz gospodarzy
przepuścił piłkę... między noga­
mi. Było więc 1:1. Niedługo cie-

Cracovii
szyli się piłkarze Cracovii remi­
sowym wynikiem. W 4 min. pó­
źniej Jusza odebrał piłkę Biele­
wiczowi i nie zmarnował świet­
nej okazji. Kielczanie objęli
więc prowadzenie 2:1 i taki wy­
nik utrzymał się do końca me­
czu.

Po przerwie gospodarze bro­
nili zwycięstwa^ co im się uda­
ło. Krakowianie zdobyli co

prawda przewagę w polu, ale
ich akcje były mało dynamicz­
ne i nieskuteczne.

CRACOVIA: Szczerba, Micha-
liszyn, Bielewicz (ed 85 min.
Rejnier). Turecki, Duda, Surma,
Gacek, Niemiec, Kopijka, Grze­
siak, Bujak.

Polacy bez medalu
GKS KATOWICE — WIDZEW,

ŁÓDŹ 1:2 (0:1). Bramki —. dla
GKS: Gluck w 82 min., dla Wi­
dzewa: Marchewka — 2 (w 35
i 54 min.). z

ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC —

ARKA GDYNIA 1:0 (1:0). Bram­
kę zdobył w 35 min. Dworczyk.

GWARDIA WARSZAWA —

SZOMBIERKI BYTOM 4:4 (3:2).
Bramki dla Gwardii: Kowal­
czyk—2(w22i43min.),Wi­
śniewski w 29 min, i Kierno w

62 min., dla Szombierek: Janik
w 2 min., Mierzwiak w 12 min.,
Nagiel w 46 min. i Hierisz w

58 min.

Śląsk wrocław — odra
OPOLE 2:1 (1:0). Bramki: dla
Śląska: Garłowski (31 min.), Fa­
ber (54 min.), dla Odry Harań-
czyk 82 min.

POLONIA BYTOM — LEGIA
WARSZAWA 0:1 (0:1). Bramkę
zdobył w 13 min. Cmikieyńcz.Gospodarze byli zespołem lep­

szym i w pełni zasłużyli na zwy­
cięstwo, które mogło być jesz­
cze bardziej okazałe. Nieźle po­
czynali sobie także goście. Obu

zespołom trzeba jednak wytknąć
niemrawo rozegraną pierwszą
połowę spotkania oraz niesku­
teczność. Już w 16 minucie spo­
tkania Wieczorek popisał się ła­
dnym strzałem, bramkarz gości
był jednak na posterunku. W
rewanżu po rajdzie Turonia —

Niedziułka z bliskiej odległo­
ści strzela bardzo niecelnie. W
22 minucie Młynarczykowski
minął obrońców i kiedy skła­
dał się do strzału został sfau-
lowany na linii pola karnego.
Kolejno Benesz i Bedryj pró­
bują zaskoczyć bramkarza go­
ści, jednak bez efektu.

W 54 minucie Wieczorek wcho­
dzi między obrońców i mimo
ich asysty strzela z bliskiej od­
ległości zdobywając prowadze­
nie dla gospodarzy. Od tego mo­
mentu poziom spotkania znacz­
nie się poprawił Obie druży­
ny przeprowadzały dynamiczne
ataki. W 75 minucie rzut wolny
egzekwuje Garlej, piłkę otrzy­
muje Bedryj, jego strzał broni
bramkarz, jest jednak bezradny
wobec celnej dobitki Mosiora.
Mimo usilnych starań obu zespo­
łów wynik meczu nie ulega już
zmianie.
WISŁOKA: Kozakiewicz, Drzy­

zga, Janus. Kasowicz, Gac, Mo-

sior, Garlej, Benesz, Wieczorek,
Bedryj (od 85 minuty Galas),
Młynarczykowski. (jp)

ŁKS — RUCH CHORZÓW 0:2
(0:0). Bramki: w 62 min. Beni-

ger i 89 min. Małnowicz.
Mecz PDGON — LECH nie od-

był się.
1. Widzew 9:1 7—3
2. Wisła 7:7 8—5
3. Legia 7:3 3—1
4. Szombierki 6:4 11—8
5. Zagłębie 6:4 4—3
6. Odra 6:6 7—7
7. Arka 5:5 4—3
8. Lech 5:3 4—3
9 Gwardia 5:5 7—7

10. Ruch 5:5 7—7
il. ŁKS 5:5 5—6
12. Śląsk 5:7 4—5
13. Stal 4:6 5—8
14. GKS 4:6 4—7
15. Polonia 2:8 2—6
16. Pogoń 1:7 3—6

Kolejne medale na rozgrywa­
nych w Monachium kolarskich
mistrzostwach świata przypadły
w udziale torowcom amatorom

specjalizującym się w wyścigach
za motorami. W tej konkurencji
zwyciężył Podlesch (RFN), któ­
ry dystans 50 ‘km pokonał w

czasie 42.09,71 min. zdobywając
zloty medal.

Tytuł mistrza świata w sprin­
cie w doskonałym stylu zdobył
reprezentant CSRS Anton Tkać.
W wyścigu finałowym pokonał
on dwukrotnie po wspaniałych
fiąiszach z drugiej pozycji Em-
manuela Raascha (NRD). W fi­
nale o trzecie miejsce Christian
Dresscher (NRD) pokonał 2:1 Ot-
tavio Dazzana (Włochy) zdoby­
wając brązowy medal.

Ze względu na znikomą ilość
tandemów (6 reprezentacji) do­
piero od wyścigu ćwierćfinało­
wego rozpoczęli'.mistrzostwa to-

rowcy specjalizujący się w tej
konkurencji. Bardzo słabo wypa­
dli nasi reprezentanci — Bene­
dykt Kocot i Janusz Kotliński,
przegrywając wyraźnie z Holan­
dią.

Nasi ^orowcy szukali szan­
sy awansu W wyścigu repesażo-
wym, w którym spotkali się z

Włochami i RFN.

Polski tandem Benedykt Ko­
cot — Janusz Kotliński zajął w

wyścigu repesażowym drugie
miejsce za RFN. Trzeci był tan­
dem włoski. Do półfinału awan­
sowała para torowców RFN.

Tytuł mistrzów świata w tan­
demie zdobyła para CSRS (Vac-
kar — Vymazal). Srebrny me­
dal: Hash — Barczewski (USA).
Brązowy medal: Veld — Pieters
(Holandia).

Złoty medal w wyścigu dru­
żynowym na dochodzenie zdo­
byli torowcy NRD wygrywając
w finale z czwórką ZSRR. Brą­
zowy medal wywalczyli Szwaj­
carzy wygrywając z Czechosło­
wacją.

Odbyły się dwie eliminacje do
wyścigu długodystansowego na

punkty. W pierwszej eliminacji
Polak Jan Faltyn awansował do
finału zajmując 12 miejsce z do­
robkiem 11 punktów. W drugiej
eliminacji zwyciężył Jan Jankie­
wicz — 20 pkt. zapewniając so­
bie awans do finału.

Wyścig na dochodzenie na 5
km zawodowców: tytuł mistrza
świata zdobył Gregor Braun
(RFN) — 5.50,79 zwyciężając w

finale Roy Schuitena (Holandia)
— 5.51,98.

JLC&ga,
G&tS&A •

Bałt' k Gdynia — Małapanew
Ozimek 3:0 (0:0): Piast — Gwar­
dia Koszalin 1:1 (1:1); Goplania
Inowrocław — ROW Rybnik 2:4
(1:1): Górnik Wałbrzych — Moto
Jelcz 2:0 (0:0); Lechia — Stocz­
niowiec 3:0 (1:0); Stilon Gorzów
— Zagłębie Wałbrzych 1:1 (0:1):
W’arta Poznań — Zawisza Bvdg.
2:1 (1:0): Zagłębie Lubin — O -

limpia Poznań 0:0.
1. Lechia 8:2 9—2
2. Zawisza 7:3 10— 4
3. ROW 6:4 9—4
4. Górnik Wałb. 6:4 7—4
5. Bałtyk 6:4 4—1
6. Moto Jelcz 6:4 4—4

Olimpia 6:4 4—4
8. Zagłębie L. 5:5 5—3
9. Małapanew 5:5 6—6

10. Gwardia K. 5:5 4—4
11. Zagłębie W. 5:5 3—3
12. Piast 5:5 3-8
13. Stilon 4:6 5—6
14. Warta 4:6 5—8
15. Goplania 1:9 3—10
16. Stoczniowiec 1:9 1—11

Siarka Tarnobrzeg — Rcsosia
0:0; Ursus — Avia Świdnik 3:2
(2:1); Błękitni Kielce — Cracovia
2:1 (2:1): Concordia Piotrków —

Polonia W-wa 3:0 (1:6); Górnik

Zabrze — Motor Lublin 4:2 (1:1):
Raków — Star 3:0 (1:0): Wisłoka
- Radomiak 2:0 (0:0): GKS Ty­
chy — Stal St. Wola 0:1 (0:1).

1. Resovia 9:1 7—1
2. Motor 8:2 12-• 5
3. Ursus 8:2 11-- 7
4. Raków 7:3 12-- 4
5. Concordia 7:3 5—O- Ł.

6. Górnik Z. 5:6 12-■9
7. Błękitni 6:4 5-• 5
8. Cracovia 5:5 7-- 5
9. Siarka 5:5 4-• 4

10. Wisłoka 4:6 7-■10
11. Star 4:6 6—-12
12. stal 3:7 6—■8
13. Tychy 3:7 4-■7
14. Radomiak 3:7 0-■4
15. Polonia 1:9 3-■10
16. Avia 1:9 2--11

mtoimojEWóDM
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Wawel Kraków — Karpaty1
Krosno 0:0, JKS Jarosław —

Czuwaj Przemyśl 2:0 (2:0), San-
decja Nowy Sącz — Stal Sanok
1:2 (1:0), Chemik Pustków — Me­
tal Tarnów 2:1 (0:0), Unia Tar­
nów — Skawinka Skawina 1:0

(1:0), Hutnik Kraków — Garbar­
nia Kraków 2:1 (2:1),' Polna

Przemyśl — Glinik Gorlice 4:0

(2:0)..

1. Stal Sanok 244—1
2—3. Hutnik 232—1

Unia T. 232—1
4—5. Karpaty 231—0

Wawel 231—0
6. Metal 225—2
7. Polna 224—1
8. Chemik 224—4
9. Skawinka 223—3

10. JKS 222—2
11. Garbarnia 212—3
12. Glinik 210—4
13. Czuwaj 200—3
14. Sandecja 201—6

Niespełna 24 godziny posiadała
rekord świata na 400 m ppł.
Krystyna Kacperczyk, która w

piątek podczas zawodów w Ber­
linie Zachodnim przebiegła dy­
stans w czasie — 55,44 sek. W
sobotę w Podolsku poprawiła
ten wynik radziecka zawodnicz­
ka Tatiana Zeleńcowa uzysku­
jąc 55,31 i odebrała Polce re­
kord.

*

Podczas lekkoatletycznych za­
wodów w Poczdamie, które by­
ły dla ekipy NRD ostatnim

sprawdzianem przed mistrzost­
wami Europy w Pradze, padły
dwa rekordowe rezultaty. W
biegu na 400 m Marita Koch

poprawiła o 17 setnych sekundy
własny rekord świata uzyskując
czas — 49,02.
Reprezentacyjna sztafeta 4X100

m kobiet biegnąc w składzie
Kiler, Hamana, Bodendorf i
Goerhoelsner uzyskała czas —

42,27 sek., biiac należący także
do sztafety NRD rekord świata
o 23 setnych sekundy.

*

Podczas mityngu w Berlinie
Zachodnim padł drugi po osiąg­
nięciu Krystyny Kacperczyk.
rekord świata. Ustanowiła go
Ulrike Bruna (NRD), uzyskując
na nietypowym dystansie 1 km
czas — 2.32,0.

IV dzień później podczas zawo­
dów lekkoatletycznych w Podoi- ■

sku Tatiana Prowidoehiną (ZSRR)
ustanowiła kolejny rekord świa­
ta w biegu na 1 km czasem

2,30,6.
Wielką formę potwierdziła

Grażyna Rabsztyn, zwyciężając
w biegu na 100 m ppł. w czasie
12,76 sek. Drugie miejsce zajęła
Lucyna Langer — 12,96, a trze­
cie siostra rekordzisi.ki świata
— Elżbieta — 13,14 sek.

Doskonały' czas w biegu na 3
tys; m z przeszkodami uzyskał
Bronisław Malinowski. Wynik
8.11,63 to najlepsze w tym sezo­
nie osiągnięcie w Europie

*

Szereg sław światowej lekko­
atletyki wystąpiło w Brukseli w

tradycyjnym Memoriale Ivo van

Damme, zawodach poświeconych
pamięci belgijskiego średniody-
stansowca. który zginał tragicz­
nie w wypadku samochodowym.
W Brukseli wystartowała takżć
.grupa polskich zawodników

przygotowujących się do wyste-
nu w praskich mistrzostwach
Europy. W biegu na 20(1 m ko­
biet. rozegranym przy ni“s'orz'’-
iajacym Wietrze triumfów-’-
Irena Szcwińska w czasie 23.07
sek.

’♦
Najlepszy w tym sezonie re­

zultat na świecić na 800 m u-

zyskał podczas Memoriału Ivo
yan Damme Brytyjczyk Seba­
stian Coe. Zwyciężył' w czasie
1.44,3.

I Hutnik

zwycięża
Wczoraj w Krakowie zakoń­

czył się międzynarodowy tur­
niej piłkarzy ręcznych o Pu­
char ZBoWiD HiL. Pierwsze
miejsce w zawodach wywalczył
zespół gospodarzy — Hutnika
Kraków, który wygrał wszyst­
kie spotkania. W sobotę krako­
wianie pokonali Wisłę Płock
26:14 (16:6). Najwięcej bramek
dla Hutnika strzelili: Kozieł 6,
Gmyrek i Przybyło po 4. Wczo­
raj „hutnicy” wygrali z I-Ii—

gowym zespołem NRD Post
Schwerin 24:18 (14:12). Najwię­
cej bramek dla krakowian,
strzelili: Gawlik 6, Kozieł 4,
Migas i Gmyrek po 4, dla gości:
Larisch 8.

Pozostałe wyniki: Wisła Płock
— Warszawianka 20:25, Stal
Mielec — Wisła 19:23, Stal —

Warszawianka 32:23.

Drugie miejsce w turnieju za­
jął Post Schwerin, a trzecie
Stal Mielec. Najlepszym za­
wodnikiem rozgrywającym wy­
brano Garpiela (Hutnik), naj­
lepszym obrońcą Witkowskiego
(Hutnik), a najlepszym bramka­
rzem Guentera (Post Schwe­
rin).

Po tym turnieju piłkarze ręcz­
ni Hutnika wyjeżdżają ha tur­
niej do Jugosławii, a następnie
do Francji. T. G.

Porażka

judoków Wisły
Judocy wrocławscy nadają ton

rozgrywkom o mistrzostwo I li­
gi judo. Lider tabeli, AZS Wro­
cław wygrał w piątej kolejce
dwa mecze — z Czarnymi By­
tom i AZS Warszawa. Nie po­
wiodło się natomiast judokoni
Wisły, którzy przegrali obydwa
pojedynki. Wyniki piątej kolej­
ki:

Rybnik: ROW Rybnik —

Gwardia Koszalin 7:7 (44:37),
ROW — Wisła Kraków’ 8:6,
Gwardia Koszalin — Wisła 9:5.

Wrocław: AZS Wrocław —

Czarni Bytom 9:5, AZS Wrocław
— AZS Warszawa 12:2, AZS
Warszawa — Czarni 5:9.

Rembertów: Kadra Rember­
tów — Gwardia .Wrocław 4:10,
Kadra — Wybrzeże Gdańsk 8:5,
Gwardia Wrocław — Wybrzeże
8:6.

TABELA
1. AZS Wrocław 18:2 93—47
2. Gwardia Wrocław 16:4 90—50
3. Gwardia Koszalin 14:5 80—60
4. ROW 14:6 79—61
5. Wisła 8:12 72—68
6. Czarni 7:13 62—78
7. Kadra 7:13 52—84
8. Wybrzeże 6:14 61—74
9. AZS Warszawa 0:20 37—103

Z DALEKOPISU

Q W Białymstoku, w me­
czu reprezentacji Polski i
USA w siatkówce kobiet wy­
grała drużyna polska 3:2.

W finale piłkarskiego
turnieju w Bilbao miejsco­
wy zespół Atletico pokonał
holenderski PSV Eindhoven
4:2 (2:1).

■0 Sukcesem polskich ho­
keistów zakończył się Ich
drugi mecz w międzynaro­
dowym turnieju w Moskwie.
Polacy pokonali zespół Cimi-

Ika Woskriesiensk 5:3 (1:3,
1:0, 3:0). Bramki dla druży­
ny polskiej zdobyli — M.
Jaskierski 1 W. Jobczyk po
2 oraz A. Zabawa.

0 W Łodzi rozegrano ko­
larskie nocne kryterium u-

liczne. Zwyciężył Mieczysław
Nowicki (Włókniarz Łódź).

0 W drugiej kolejce roz­
grywek o mistrzostwo I li­
gi RFN wysokiej porażki do­
znali piłkarze MSV Duisburg
— rywale Lecha Poznań w

pierwszej rundzie Pucharu
UEFA. MSV przegrał wyjaz­
dowy mecz z Bayern Mona­
chium 2:6 (1:4).

0 Otwarte mistrzostwa
Kanady w tenisie dobrnęły
w grze pojedynczej mężczyzn
do półfinałów. Awansowali
do nich Dibbs po zwycię­
stwie nad McEnroyem 6:1,
6:2, Gottfried, pokonując po­
gromcę Fibaka, Molinę 5:7,
6:3, 6:2, Clero wygrywając z

Taroczym 6:2, 6:2, oraz naj­
większa rewelacja turnieju,
21-letni Nowozelandczyk Le­
wis (132 na światowej liścia
rankingowej), zwyciężają#
Ramireza 7:6, 6:7, 7:5.

0 W drugiej z dogrywa­
nych partii szachowego me­
czu o mistrzostwo świata
(czternastej) zwyciężył gra­
jący białymi Karpow. Pier­
wszą dogrywkę wygrał tak­
że Karpow. Stan meczu A.
Karpow — W. Korcznoj 3:1.

9 Zwycięzcą 22 międzyna­
rodowego Wyścigu Dookoła
Słowacji został reprezentant
Holandii Theodoruś de Rooy,
który wyprzedził Galatedio-
nowa (ZSRR) i A. Gusiatni-
kowa (ZSRR). Najlepszy z

polskich kolarzy Kołopajło
ukończył wyścig na 11 miej­
scu.

• Dwa międzypaństwowe
spotkania w hokejn na tra­
wie rozegrały reprezentacje
Polski i NRD. W sobętę był
wrnik 0:0,. w niedzielę 1:1
(1:0).

• W Poznaniu zakończył
zię trójmecz lekkoatletyczny
Polska — RFN — Francja
młodzieżowych drużyn ko.-
biecych (do 19 lat) i męż­
czyzn (20 lat). Wyniki. Ko­
biety: Polska — RFN 76:70,
Polska — Francja 91:55, RFN
— Francja 95:51. Mężczyźni:
Polska — RFN 119:101, Pol­
ska — Francja 127:96, RFN
— Francja 116:104.

• Na wodach Zalewu Ze­
grzyńskiego rozegrano X
maraton pływacki ,„Expressu
Wieczornego”. Zwycięzcą
biegu głównego na dystansie
8 km został po raz trzeci z

kolei zawodnik Stali Stocz­
nia Szczecin Bogusław Li­
zak.

Boit dożywotnio
zdyskwalifikowany ?

Jak donosi kenijski dzien.
nik „Daily Nation” federa.

cja . lekkoatletyczna tego
kraju zapowiedziała ukara­
nie . pięciu zawodników, któ.

rzy bez pozwolenia federacji
uczestniczyli w międzynaro-
dowym mityngu w Zurychu,
dożywotnią dyskwalifikacją,
W gronie niesubordynowa-
nych lekkoatletów znalazł
się między innymi Mik*
Boit.

I

Polscy siatkarze i
na drugim miejscu

w Charkowie

W ostatnim spotkaniu n*
nału „A” międzynarodowego
turnieju siatkarzy w Char­
kowie reprezentacja Polski
pokonała drugi zespół ZSRR
3:0 (15:11, 15:11, 15:9). Pola­
cy, którzy przystąpili do gier
finałowych z jedną porażką
(zaliczony wynik meczu z e-

liminacji, w którym ulegli
2:3 drużynie ZSRR), zajęli w

turnieju drugie miejsce, zg
pierwszą reprezentacją Zwią*
zku Radzieckiego.

Drużyna ZSRR I pokonał*
w ostatnim dniu turnieju
Kubę 3:0 (15:10, 15:13, 15:10)
1 jako jedyny zespół zakoś*

czyła udział w Memoriał*
Sawina bez porażki. ,

W sobotę rozpoczęły aię
mistrzostwa świata w pię­
cioboju nowoczesnym. Po­
lacy bronią tytułów mi­
strzowskich: indywidualnie
— Peciak i drużynowo.
Na razie nasi reprezen­
tanci wystartowali dobrze
i wszystko wskazuje na

■to, że i tym razem będą
walczyć o medalowe po­
zycje. Ale przed nimijesz­
cze trzy konkurencje.

Na zdjęciu nasz repre­
zentant Rotkiewicz, i
*-

, .—.r

A. Jarosiewicz zwycięża
VT międzynarodowy bieg ma­

ratoński o Puchar „Trybuny Lu­
du”, który odbył się w Otwoc­
ku, przyniósł sukces reprezen­
tantom Polski. Uczestnicy mieli
do przebiegnięcia 4 okrążenia po
10,5 km. Zwyciężył Andrzej Ja­
rosiewicz (Wawel Kraków) w

rekordowym czasie 2:14.51,4,
przed Zbigniewem Pierzynką
(Wisła) 2:15.03.4.

Duży Lotek

I los.: 18, 25, 32, 33, 38, 46 —.

dodatk. 16.
II los.: 11, 19. 36, 41, 46, 47,
Końc. banderoli: 0717.

Lajkonik
Duży Lajkonik: 6. 25, 29, 40, 43

dbd. 44
Końc. band, po 20 zł: 8053

Mały Lajkonik: 4, 5, 16, 18, 24,26
Końc. band.: 4362

Pływackie
mistrzostwa świata

Rozegrano w Berlinie Za­
chodnim pierwsze wy,-ścigi ę-
liminacyjne pływackich mi­
strzostw świata. Bardzo słabo

| wypadli w nich polscy pły­
wacy, uzyskując rezultaty nie
dające im żadnych szans a-

wansu do finału. Polacy koń­
czyli wyścigi eliminacyjne na

końcowych pozycjach. Na 200
— st. dow. Gil był szósty, a

Broda siódmy. Na 200 m st.

zmiennym kobiet Słonina za­
jęła 4 miejsce. Na 100 m st.

grzbiet, mężczyzn Górski był
szósty.

Tytuł mistrzyni świata w

skokach z trampoliny zdoby­
ła Irina Kalinina (ZSRR)
wyprzedzając reprezentantki
USA — Cynthię Potter i Jen-
nifer Chandler.

W finałowym wyścigu na

200 m st. zm. Caulkins (VSA).
ustanowiła rekord świata re­
zultatem 2.14,07.

Pierwszy dzień mistrzostw
przyniósł sukces ekipie USA,
która wywalczyła 4 z sześciu

możliwych do zdobycia ..zło­
tych medali. Po jednym zło­
tym medalu mają na swym
koncie reprezentacje ZSRR i
RFN. Niespodzianką była
słabsza, niż się spodziewano,
postawa pływaczek NRD.

Trzy zwycięstwa
młodych piłkarzy

Wisły Kraków

Młodzi piłkarze kraków*

skiej Wisły awansowali do
finału turnieju w Montataira.
(Francja), w którym wystę­
pują zawodnicy do 20 lat. Wi­
sła, grając w grupie elimi­
nacyjnej „A” pokonała ko­
leino zespoły Valencienne«
1:0, Betis Sevilla 1:0 i Leyjj
ski — Spartak Sofia 1:0. «

meczu o pierwsze miejsce
turnieju Wisła spotka się ś

drużyną Monaco.

Decyzja
w sprawie Los Angeles

odłożona

'Międzynarodowy Komi­
tet Olimpijski wyraził za0’
dę na przesunięcie terminu
posiedzenia swego Komitet’1
Wykonawczego. który H
bm. miał rozpatrzyć snrawt

przyznania organizacji I’

grzysk Olimpijskich miastu
Los Angeles. Na prośbę
Los Angeles termin posie­
dzenia wyznaczono Va 29 bm.
Jak oświadczył w Lozanrue,
siedzibie międzynarodowego
komitetu olimpijskiego, rze­
cznik tej organizacji data &

bm. jest terminem ostatecz­
nym i do tego czasu władz*
miasta muszo -tnżuć wyma­
gane przez MKOl. gwaranci*

finansowe.
Władze miasta Los 'Angp^e>

zaproponowały, aby finanso­
wanie XXIII Igrzysk Olim­
pijskich powierzyć grupie
sób prywatnych, które
raziły chęć złożenia odpo­
wiednich gwarancji. Statut
MKOl. przewiduje jednak, z*
w sprawach finansowania I'

grzysk Międzynarodowy K°'
mitet Olimpijski mość Per"
traktować tylko z władza?'
miasta 'nodeimulacego się
ganizacji olimpiady.

Lekko

zardzewiały
temat

Moskwa, .maleńki redak­
cyjny pokój. Rozmawiam ze

sławnym komentatorem spor­
towym, Stanisławem Toka-
riewem, romantykiem o kla­

sie naszego Bohdana Toma­
szewskiego. Pytam, co sądzi
— szczerze, z ręką na sercu
— o szansach sportu amator­
skiego. — No cóż — powiada

— znasz zapewne dowcip
polskiego felietonisty, Kopa­
lińskiego, że ostatnim ama­
torem wśród trójskoczków
jest kangur, a wśród pływa­
ków — ryba...

— A więc uważasz, że na­
sze statystyki dotyczące ma­
sowości kultury fizycznej są
nieprawdziwe? — indaguję
pracownika gazety, która co­
dziennie dociera do wielu
milionów ludzi, nie tylko in­
formuje, lecz także organi­
zuje gigantyczne akcje spor­
towe.

A Tokariew z kamienną
twarzą poigiada:

— Statystyki są niepraw-
dziwe. Pomijają ciebie i
mnie, choć przecież każdego
dnia biegamy dla zdrowia!

Zamilkłem: na człowieka z

poczuciem humoru nie ma

siły. Następnego dnia o świ­
cie pokazano mi podmo­
skiewskie parki przepełniane
biegającymi ludźmi. Był gru­
dzień, temperatura poniżej
20 stopni Celsjusza.

Upłynęło sporo czasu, ró­
wieśnicy Jaszczenki zastąpili
pokolenie Brumela, Turisz-
czeioą zmieniła Korbut, a ja
wciąż mam w pamięci ten

mroźny ranek i te alejki za­
śnieżone, po których z1 wła­
snej-, ■nieprzymuszonej woli
biegną tysiące ludzi w róż­
nym wieku. Przed pracą,
przed pójściem do szkoły...

To najbardziej zaskakują­
cy obraz, najbardziej intry­
gujące doświadczenie, jakie
kiedykolwiek przywiozłem z

zagranicy. Nie daje mi ono

spokoju, zwłaszcza ilekroć
pomyślę o tym, ile ruchu za­
żywa przeciętny Polak.

Z tego niepokoju urodził
się przed pół rokiem zamysł
takiego spożytkowania na­
szych górskich okolic, takie­
go ich uzbrojenia w trasy
rekreacyjno - spacerowe, by
zarówno zimą jak i latem
stały się wielkim stadionem
zdrowia dostępnym dla wcza­
sowiczów, a także dla sobot­
nio-niedzielnego ruchu tury­
stycznego.

Wbrew pozorom nasze gó­
ry nie są bowiem na oścież
otwarte: chodzimy utartymi
ścieżkami, tłoczymy się przy
wyciągach, a wiele rodzin za­
siedziało się po prostu w do­
mu. Bodźcem, który nas mo­
że pchnąć częściej na łono

przyrody, byłaby atrakcyj­
niejsza oferta organizatorów
wypoczynku, dostępność od­
powiedniego sprzętu . pod­
stawienie autobusów. Tak
myślałem przed kilku mie­
siącami odwołując się do lu­
dzi z inicjatywą.

Ciekatue, kto odpowiedział
na apel. A więc najpierio
Janina Kruczek, przewodni­
cząca Związków Zawodo­
wych iv województwie no­
wosądeckim oraz dyrekcja
tutejszego Przedsiębiorstwa
Gospodarki Turystycznej. Z
Krakowa ■odezwali się dy­
rektorzy niektórych .więk­
szych zakładów pracy. Z
Rabki napisał Adam Sawina,
kierujący Ośrodkiem Sportu
i Rekreacji.

Właściwie tylko ten ostat­

ni odzew ma konkretne
brzmienie: „Nasz ośrodek
czuje się adresatem koncep­
cji zorganizowania tras

rekreacyjno-spacerowych i
przystępuje do je} urzeczy­
wistnienia. Koncepcję przed­
łożymy do końca sierpnia i

będziemy czynić wszystko,
aby pierwszy etap . trasy
przekazać do użytku przed
sezonem zimowym 1978/79”.

Wierzę również, że z roz­
mów, jakie prowadzimy w

sądeckim WPGT, jeszcze tej
zimy zrodzą się pierwsze u-

deptane w śniegu szlaki, na

które będzie można wypoży­
czyć sprzęt, a na ich końcu
wypić gorące mleko i wyką­
pać się. Zastanawia nato­
miast, dlaczego milczą ludzie
z urzędu zajmujący się kul­

turą fizyczną, odpowiedzial­
ni za zdrowie i sprawność
społeczeństwa?

Odwiedziłem tego lata tro­
chę nowych kempingów, o-

bozów młodzieżowych, o-

środków wczasowych. Do rza­
dkości należą w nich boiska
sportowe, kąpieliska, wypo­
życzalnie kajaków. Nie czę­
sto jest tak jak w Jasieńczy-
ku koło Muszyny, gdzie na

zgrupowaniu krakowskiej
Chorągwi ZHP studenccy
aktywiści propagują biegi
terenowe na orientację.

Czy zimą będzie lepiej?
Czy trzeba pogodzić się z

faktem, te przywieziony z

Moskwy obraz usportowio­
nego społeczeństwa dotyczy
innego zupełnie świata i u

nas jest niemożliwy?


